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O wzrost 
{produkcji 
{ rolnej

min ton rocznie, a w roku bieżą- ■ 
cym sięgnie 3 min ton. Wpraw
dzie import zbóż w poprzednich 
latach pokrywaliśmy w zasadzie 
eksportem mięsa, ale zarówmo 
ruchy cen na rynkach świato
wych jak i trudności zbytu skła
niać nas muszą do szukania roz- 
wązań przede wszystkim na 
pruncie naszej tcłasnej gospodar
ki. Ten właśnie problem, to zna
czy poszukiwanie sposobów 
zwiększenia krajowej bazy paszo
wej i bardziej racjonalnego wy
korzystywania tych zasobów pa
szowych, którymi dysponujemy, 
stał się głównym nurtem obrad 
i decyzji ostatniego plenum KC 
PZPR. Sprawa jest tym pilniej
sza, że występujący od dawna 
deficyt pasz zaostrza się szcze
gólnie gwałtownie wtedy, kiedy 
następują skądinąd normalne 
okresowe spadki produkcji ro
ślinnej. Grozi to albo przentes e- 
niem się tych cyk'icznych wahań 
na rozwój produkcji zwierzecei 
albo zmusza nas do przekracza
jącego zwykłe normy u-zrostu 
importu zbóż. Najczęściej zaś oba 
zjawiska występują równocześnie, 
ponieważ trudno jest zharmrni- 
zować (z punktu widzenia czaso
wego i terenowego) zapotrzebo
wanie na paszę z jej dostawami.

Jeśli abstrahować od importu, 
który w naszych warunkach nie 
może być trwałą metodą rozw:ą- 
zywania dysproporcji między 
produkcją zwierzęcą i roślinną 
(przynajmniej w tej skali jak 
dotychczas), to dzia'ać musmiy 
w dwóch k''erunkach: a) w kie
runku zwiększenia produkcji 
pasz (podn:esienie wydajności z 
ha, zmiana struktury upraw na 
rzecz roślin bardziej wydajnych, 
powiększanie obszaru upraw), 
b) w kierunku lepszego wyko
rzystania istniejącej bazy raszo- 
wej (dalsze zmiany w strukturze 
hodowli na rzecz bydła, racjonal
ne żywienie zwierząt, zwiększe
nie udziału białka w paszach).

Wszystko to wymaga oczywi
ście wzrostu nakładów inwesty
cyjnych zarówno bezpośrednio to 

< rolnictwie jak i w dziedzinach 
pracujących' na rzecz rolnictwa 
(zwłaszcza w przemyśle i budow
nictwie), a także kompleksowych 
poczynań ekonomicznych i orga
nizacyjnych, które są przesłanką 
racjonalnego wykorzystania do
starczanych do rolnictwa środ
ków produkcji. Nakłady bowiem 
na mechanizację zarówno 
PGR-ów jak i zrzeszonych w 
kółkach rolniczych indywidual
nych gospodarstw chłopskich, na 
produkcję pasz przemysłowych, 
czy melioracje, przyniosą pełne 
efekty tylko wówczas, jeżeli zo
staną poparte przez racjonalną 
działalność ludzi pracujących w 
rolnictwie, przez ich inicjatywę 
i gospodarskie podejście. Dlatego 
też na Plenum zwrócono szcze
gólną uwagę na sprawę dopływu 
i kwalifikacji kadr w rolnictwie, 
(zwłaszcza w państwowych gospo
darstwach rolnych), na koniecz
ność umocnienia samorządu ro
botniczego w PGR-ach i samo
rządu chłopskiego w ramach kó
łek rolniczych, na radykalną po
prawę pracy organizacji politycz
nych i społecznych na wsi. Pod
jęto również decyzje zmierzające 
do poprawy struktury społecznej 
wewnątrz indywidualnego rolnic
twa. Chodzi tu przede wszyst
kim o zapobieganie nadm:ernemu 
rozdrabnianiu gospodarstw, które 
przybiera w naszych warunkach 
dość poważne rozmiary i utrud
nia nie tylko stosowanie mecha
nizacji prac rolnych, ale również 
wprowadzanie racjonalnej agro- 
techniki, właściwej struktury 
zasiewów i prawidłowego zmia- 
nowania kultur.

W prowadzanie konkretnych za
leceń XII Plenum KC PZPR 
wymagać będzie ulepszenia, a 
niejednokrotnie i zmiany metod 
pracy w rolnictwie. Szczególnie 
odpowiedzialne zadania spadają 
tutaj na instancje i organizacje 
terenowe, które przystosować 
muszą generalne zalecenia do 
specyfiki swoich okręgów. IV n;e- 
jednej sprawie potrzebne będzie 
zapewne wykorzystanie metod 
eksperymentalnych, w czym 
znaczną pomoc przynieść może 
nieźle rozwijająca się przecież w 
naszym kraju nauka rolnicza. 
Naukowcy-rolnicy są dość ściśle 
związani z potrzebami praktyki, 
mogą jej służyć pomocą i chcą 
jej służyć pomocą. Mogą oni 
również spełnić poważną rolę, 
stwarzając przez swe publikacje 
przesłanki dla rozwoju oświaty 
rolnej, która w dalszym ciągu 
stanowi jedną z uwżnych rezerw 
wzrostu naszej produkcji w rol
nictwie. Decydującą zaś sprawą 
będzie ustalewe najlepszych form 
pomocy Partii, jej instancji i 
organizacji dla rolnictwa.

J. G.

| T/ IEDY na jakimś odcinku 
| 14 naszej gospodarki ujawn.a- 
i J. 1. sję b ećące trudności 
i skłonni jesteśmy niejednokrotnie 

do bardzo pesymistycznych ocen, 
Ido zastanawiania się, czy aby 
I przyjęte koncepcje ekonomiczne 
| są prawidłowe, czy nie- nałezało- 
H by ich co szybciej zmienić. Kry- 
H tycyzm jest oczywiście rzeczą ja 
W najbardziej pożądaną, ale należy 
| starać się o wydzielenie tych zro- 
| deł trudności, które moją cha
le rakter przejściowy, koniunktural- 
I ny od tych, które mają charak- 
I ter bardziej strukturalny. Wten- 
H cms bowiem ustrzec się możemy 
| przed skutkami zbyt, pochopnych 
§ dectrii. Nieprzypadkowo więc 
| na XII Plenum KC PZPR, któ- 
| re obradowało przecież w okresie 
| podsumowywania n ezbyt po- 
I myślnych wyników ostatniego ro. 
g ku gospodarczego w rolnictwie 

punktem wyjścia oceny sytuacji 
I były nie wyniki 1962 roku, lecz 
I wyniki kilku ostatnich lat. Jest 
| bowiem rzeczą wiadomą, że wa- 
| bania produkcji rolnej w na- 
| szych warunkach klimatycznych 
ł są stosunkowo duże i obraz rze- 
i czywistych tendencji w produk- 
; cji rolnej uzyskać można tylko 

na podstawie trendu wieloletnie
go. Takie ujęcie daje możliwość 
uniknięcia ocen zarówno zbyt pe
symistycznych jak i zbyt opty
mistycznych i daje nam obraz 
właśnie taki, jaki jest potrzebny, 

i to znaczy najbardziej zbliżony 
: do rzeczywistości.
{ IV referacie Biura Polityczne- 
i go porównano średnie roczne 
? rozmiary produkcji globalnej rol- 
। nictwa w 5-leciu 1958—1962 z 
I wynikami w 5-leciu 1953—1957.

Porównanie to wykazuje, że w 
: ostatnim okresie 5-letnim osiąg

nęliśmy wzrost produkcji global
nej rolnictwa o ponad 18 proc. 
Było to — obok wzrostu pogło
wia zwierząt gospodarskich — 
rezultatem wzrostu przeciętnych 

| plonów z-hektara: czterech zbóż 
I z 13,4 q do 16,1 q, ziemniaków 
| ze 125 q do 135 q, buraków cu

krowych ze 192 q do 232 q, ro
ślin oleistych z 7,0 q do 12,2 q. 
Nastąpił również wzrost obsady 
Zwierząt hodowlanych w przeli
czeniu na 100 ha użytków rol
nych: bydła z 38,8 sztuk do 47,3 
sztuk, trzody chlewnej z 68,5 
sztuk do 86,0 sztuk (lata 1955— 
1962).

Powyższe wyniki produkcyjne 
są najbardziej przekonywającym 

§ dowodem prawidłowości podsta- 
I wowych kierunków naszej poli- 
| tyki rolnej, zapoczątkowanej 
i przez VIII Plenum KC PZPR i 

rozwiniętej na III Zjeździe Partii. 
Mimo szeregu trudności występu
jących w naszej gospodarce, któ
re nadal oczywiście wiążą się z 
rolnictwem, osiągnęliśmy prze
cież rzadko notowane tempo 
wzrostu produkcji rolnej. Nie 
oznacza to naturalnie, że rolnic
twem nie należy się intensywnie 
zajmować, że nie należy stoso
wać szeregu nowych środków, 
uzupełniających i wspierających 
nasz program agrarny. Zwłaszcza 

Iz punktu widzenia zapewnienia 
lepszych warunków pracy rolnic
twu przez przemysł i inne dzie- 

. dżiny gospodarki. Rzecz bowiem 
w tym, że te możliwości wzrostu 
produkcji rolnej, które tkwiły 
niejako automatycznie w nowej 
polityce'rolnej, zostały w dużej 
mierze wykorzystane. Obecnie 
inicjatywę chłopstwa, za’óg 
PGR-ówj spółdzielni produkcyj
nych trzeba w znacznie więk
szym stopniu niż przed kilku la
ty, wspomagać odpowiednim na
kładem środków finansowych i 

I rzeczowych, a także wzmożoną 
pracą organizacyjną ośrodków 
kierujących i koordynujących. 
Rolnictwo nie dysponuje bowiem 
obecnie tego typu ukrytymi re
zerwami, które można bez trudu 
uruchomić bez dodatkowych na
kładów.

Stwierdzenie, że rolnictwo Poz
wija się w zasadzie pomyślnie 
nie oznacza, jak już podkreślali
śmy, że nie występują tutaj pro
blemy wymagające pilnego roz
wiązywania, że wzrost produkcji 
rolnej jest równomierny, zwła
szcza z punktu widzenia we
wnętrznej struktury produkcji 
rolnej. Podstawową n erówno- 
tniernością w procesie rozwoju 
produkcji rolnej jest dyspropor
cja pomiędzy tempem wzrostu 
produkcji roś’innej, a tempem 
wzrostu produkcji zwierzęcej. 
Tak np. w okresie pomiędzy ro
kiem 1955—1956 a rogiem 1961— 
1962 produkcja zwierzęca wzrosła 
o około 28 proc., a produkcja ro
ślinna o około 19 proc.

Nie tiseba przypominać, że za- 
, ostrzający się w związku z tym 
deficyt zboża i pasz zmuszeni 
byliśmy pokrywać rosnącym z 
roku na rok importem, który w 
ostatnich latach wynosił ok. 2,5
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Mieczysław Rakowski - NIEWYKORZYSTANE MOŻLU ’

WOŚCI POSTĘPU - »tr. 1
— Pragnę — plsze autor — postawić tu 1 udowodnić tezę, ie 

niewykorzystane rezerwy naszej gospodarki są olbrzymie 1 istnieją 
prawie na wszystkich jej odcinkach. Łączą się one w pewien system 
i dlatego wymagają systematycznych 1 skoordynowanych badań na 
wielką skalę. 1 i

Jerzy Małysz, Krzysztof Remisiewicz — O JAKĄ EFEK
TYWNOŚĆ CHODZI - str. 1

obniżające produkcyjność istniejącego już przemysłu. Rangę sztan
darowego przykładu zyskał ostatnio Śląsk. A co się dzieje w War
szawskim Okręgu Przetriyslowym?

Mieczysław Mieszczankowski - O SYSTEMIE NA
KŁADCZYM I GŁÓWNYM OGNIWIE - sir. 6

Kolejny artykuł z cyklu „O rozwój kółek rolniczych". Autor 
dowodzi w nim, że kontraktacja może spełniać w procesie przebu
dowy wsi tylko pomocniczą, bądź też uzupełniającą roię.

Wiodącym ogniwem socjalizacji indywidualnego rolnictwa mogą 
być w naszych warunkach produkcyjne formy kooperacji. Ukształ
towały się ono w formie kółek rolniczych. Idzie tylko o to, jak 

je rozwijać.
Proces koncentracji przemysłu przypomina dziś trudną do okieł

znania rzekę, w której biegu pojawiają się coraz to nowe progi,

MW want 
mS.

MIECZYSŁAW RAKOWSKI

Teoretycznie wszyst
kie nasze poczynania 
zmierzają do osiągnięcia 
lepszych efektów gospo
darowania, do zwiększe
nia produkcji najpo

trzebniejszych artykułów przy mo
żliwie najmniejszym zaangażowaniu 
sił i środków. W dotychczasowej 
jednak praktyce ujawnionych mo
żliwości znacznej poprawy gospo
darowania nie ma zbyt dużo, a spo
śród tych ostatnich wiele jest przez 
całe lata niewykorzystanych. W 
związku z tym nie brak poglądów, 
że skala bardzo efektywnych przed
sięwzięć nie jest zbyt wielka, a ich 
ujawnienie i wykorzystanie jest w 
znacznym stopniu sprawą przypad
ku.

Pragnę postawić tu i udowodnić 
tezę, że niewykorzystane rezerwy 
naszej gospodarki są olbrzymie i 
istnieją prawie na wszystkich jej 
odcinkach, że łączą się one w pe

fl jaką efektywność chodzi?
grossi np,

w Matm

MAMY już poza sobą o- 
kres nieliczenia się ze 
złotówką inwestycyjną. 
Coraz częściej sięga się 
po niedoceniany daw
niej instrument mierze

nia. jej efektywności w różnych za
stosowaniach — po rachunek efek
tywności inwestycji. Jednak nie 
może on być absolutyzowany. Zwła
szcza, gdy w grę wchodzą wysokiej 
rangi względy społeczne, przema
wiające ze szczególnym autorytetem 
za jednym z badanych wariantów 
inwestycyjnych.

Co prawda wtedy również powin
no obowiązywać postępowanie pole
gające na ustaleniu rachunków e- 
fektywności dla wszystkich warian
tów — ale z zastrzeżeniem, że uzy
skane wyniki będą miały wyłącz
nie charakter informacyjny, jako że 
decyduje ów ważki wzgląd społecz
ny — np. koniecz.ność aktywizacji 
zapóźnionego w rozwoju terenu. W 
tej roli rachunek efektywności in
formuje o cenie, jaką zamierza się 
zapłacić — wbrew zwolennikom 
bezwzględnej optymalizacji docho

wien system i że w związku z tym 
wymagają systematycznych i skoor
dynowanych badań na wielką ska
lę, mogących zagwarantować wybór 
najkorzystniejszych kierunków dzia
łania.

PARĘ PRZYKŁADÓW

Ogólnie biorąc, kierunki przedsię
wzięć, mogących przynieść poprawę 
efektywności gospodarowania, są 
znane. Rzecz jednak w tym, że są 
one znane w sposób sloganowy, po- 
zostają najczęściej nie zbadane od 
strony ekonomicznej, w związku z 
czym nie są również odpowiednio 
doceniane, a tym samym i nie u- 
względniane w dostatecznym stop
niu w założeniach planów i doraź
nych posunięciach polityki gospo
darczej.

Dla przykładu warto sobie przy
pomnieć niektóre z nich.

Na jednym z pierwszych miejsc 

du narodowego — za wymazanie je
szcze jednej białej plamy z gospo
darczej mapy Polski.

Nieschematyczna interpretacja ra
chunku efektywności inwestycji nie 
jest jednak na rękę inwestorom, 
którzy swoją subiektywną niechęć 
do dziewiczych terenów nauczyli się 
doskonale maskować przyczynami 
pseudoobiektywnymi. Owa niechęć 
inwestorów do terenów im niewy
godnych idzie przy tym w parze z 
równie konsekwentnym upodoba
niem do obszarów przemysłem już 
nasyconych. Co więcej — upodoba
nie to nasila się proporcjonalnie do 
wielkości istniejącego uprzemysło
wienia.

I wówczas rachunek efektywności 
stanowi obiektywne — na pozór — 
uzasadnienie wyższej efektywności 
inwestycji w razie ich zlokalizowa
nia na terenie uprzemysłowionym. 
O ile bowiem w przypadku istnie
nia narzuconych z góry względów 
społecznych przemawiających za 
lokalizacją (np. na terenie gospodar
sko zaniedbanym) nie sposób ich 
zlekceważyć — o tyle w razie wy

należy ■wymienić możliwości kryją- 
ce się w ograniczeniu marnotraw
stwa paliw, energii i surowców.

Wiadomo np. że oszczędność paliw to 
dobra rzecz. Mało Jednak kto sobie zda- 
Je sprawę z tego, że gdyby w Polsce 
zgazyfikowano kuchnie w miastach, wy
mieniono stare kotły przemysłowe i ko
munalne na nowoczesne, wprowadzono 
wszędzie trakcję spalinową na kolei, 
wprowadzono oszczędne odbiorniki ener
gii elektrycznej w przemyśle i w gospo
darstwie domowym, to nasze zapotrzebo
wanie na węgiel mogłoby zostać obniżo
ne o ok. 20 min ton, przy czym w 
znacznej większości przypadków tę 
oszczędność węgla uzyskano by znacznie 
szybciej 1 przy niższym nakładzie pracy 
społecznej, aniżeli przy zwiększaniu wy
dobycia tego paliwa.

Drugi 'wielki kierunek poprawy 
efektywności gospodarowania, to o- 
ptymalizacja jakości i asortymentu 
produktów przemysłowych z punk
tu widzenia odbiorcy końcowego.

o- Co za pożytek np. z pocieniania tka
nin jeśli na skutek tego poważnie spada 
ich trwałość? Wydaje się, że prawie nig
dzie nie przeprowadzano u nas rachun
ku, Jaka Jakość produktu - z uwzględ
nieniem Jego trwałości i Innych cech 
użytkowych - zapewnia uzyskanie z da
nego zasobu materiałów i pracy maksi
mum efektu końcowego. Ustalenie takich 
optymalnych warunków produkcji mo
głoby przynieść bardzo poważny postęp.

— A czy przeprowadza się u nas 
rachunek, jak należ}' kompleksowo 
rozwijać poszczególne gałęzie pro
dukcji? Czy nie ma u nas rażących 
przypadków intensywnego rozwija
nia nieefektywnych obiektów, a od
suwania bardzo efektywnych i w o- 
góle obierania niewłaściwych kie
runków rozwoju poszczególnych od
cinków gospodarki?

W rolnictwie np. przeznaczamy ogrom
ne środki na niektóre kierunki mecha
nizacji i meliorację, podczas gdy wiele 
mniej kosztownych możliwości rozwoju 
produkcji rolnej pozostaje niewykorzy
stanych lub wykorzystanych jest w nie
znacznym tylko stopniu.

Wiadomo, że poza szeroko omawiany
mi już możliwościami rozwoju hodowli 
w oparciu o zwiększenie zawartości biał
ka w paszy istnieje szereg innych mo
żliwości. Znane są, a u nas jeszcze nie 
stosowane, środki chemiczne 1 inne, 
przyśpieszające wzrost zwierzęcia i 
zmniejszające zużycie pasz na jednostkę 
produkt ii hodowlanej. W sumie zmniej
szenie to może być w stosunku do obec
nego stanu 1,5-2-krotnle, a w przypadku 
kurcząt rzeźnych (brojlerów) nawet 2,5- 
krotne. Dlatego właśnie mięso drobiowe 
w USA jest najtańsze.

— Czy można w ogóle przecenić 
wagę tego problemu?

Przecież rozwiązując go pozytyw
nie możemy nawet z istniejącej ba
zy paszowej przy jej jakościowej 
poprawie, głównie metodami poza-

DOKONCZENIE NA STR. 3 |

stępowania względów społecznych 
przemawiających przeciw lokali
zacji (np. na terenie już wysoko u- 
przemysłowionym) można łatwo 
prześliznąć się pomimo nich, suge
rując się korzystniejszym wskaźni
kiem efektywności.

Czy Jednak za niedocenianie tych dru
gich względów nie będzie trzeba płacić 
w przyszłości drożej, niż za pomijanie 
pierwszych? Przecież ignorowanie wzglę
dów „przeciw" musi doprowadzić do 
powstania układów cechujących się bra
kiem równowagi, gdzie przywrócenie 
optymalnych proporcji — jeśli w ogóle 
możliwe - natrafi na nielada przeszko
dy.

Świadczy, o tym nieskuteczność czy
nionych w ciągu ostatnich lat prób przy
hamowania procesu koncentracji prze
mysłu. Proces ten przypomina dziś tru
dną do okiełznania rzekę, w której bie
gu pojawiają się coraz to nowe progi, 
obniżające produkcyjność Istniejącego 
Już przemysłu. Rangę sztandarowego 
przykładu zyskały ostatnio trudności ko
munikacyjne na Śląsku.

A co dzieje się w Warszawskim 
Okręgu Przemysłowym? Pomimo 
istnienia wielu formalnych barier — 
inwestorzy, przed którymi zamknię
to przysłowiowe drzwi, pchają się

* COtPOMMKK

Skup żywca
Styczeń br. przyniósł jak wiado

mo dość dobre wyniki w skupie 
żywca. Ogółem skupiono ponad 130 
tys. ton żywca (tj. o ok. 15 tys. ton 
więcej niż planowano i o ok. 8 tys. 
ton więcej niż w styczniu r. ub.). 
Zawdzięczamy to głównie wzrostowi 
skupu bydła (o ok. 8 tys. ton w po
równaniu z r. ub.l. Skup trzody 
1 cieląt kształtował się na poziomie 
r. ub.

Dobrze kształtowa! się też skup
żywca w lutym br., a kontrakty
zawarte na marzec wskazują, że na 
przestrzeni całego pierwszego kwarta- 

j łu wyniki skupu żywca będą lepsze 
i niż planowano.
I Pierwszych trudności możemy ocze

kiwać dopiero od kwietnia br., na 
ten bowiem okres zawarto dotych
czas nieco mniej kontraktów niż w 
r. ub.

(pis)

Skala rekordu PKO
Wiadomo Jut, że styczeń br. przy

niósł bardzo wysoki wzrost wkła
dów PKO, bo rzędu ponad 900 min ' 
zL Aby jednak właściwie ocenić { 
to osiągnięcie trzeba uwzględnić fakt, 
źe suma ta wynosi ponad dwukrotnie 
•więcej niż wyniósł styczniowy wzrost 
obrotów bandlu detalicznego 1 o ok. 
30 proc, więcej niż wyniosły stycz
niowe wypłaty z tytułu wynagrodzeń 
za pracę (ok. 700 min zl).
Oznacza to, że w br. wzrost oszczęd

ności bardzo poważnie wyprzedził 
wzrost dochodów ludności i stał się 
bardzo istotnym czynnikiem ohn?ża- 
jącym doraźnie zakupy w handlu 
detalicznym. Szczccólnreo znaczenia 
nabiera więc obecnie przygotowanie 
odpowiedniego asortym°ntu artyku
łów na pokrycie przewidywanego w 
przyszłości wzrostu zakupów,

(pis)

Absencja
Tegoroczna ostra zima, poza roz

licznymi, obszernie omawianvmi 
komplikacjami. przeniosła poważnv 
wzrost absencji. Svgnaty z wielu 
przedsiębiorstw mówią, że liczba ro
botników nieobeenreh w pracy w 
styczniu 1 lutym br. dochodziła nie
kiedy do kilkunastu procenK

Np. w ostatnich dniach stycznia w 
kopalniach węgla kamiennego. Zjed
noczeniu Przemyślu Taboru Kolejo
wego i w kopalniach rud żelaza licz
ba robotników nieobecnych w pracv 
dochodziła do 15 proc, ogółu zatrud- 

| nionych.
j Wg oceny wielu przedsiębiorstw 

było to, obok trudności zaopatrzenia 
w nnał 1 energie "^'-trvczna ora? 
niektóre surowce. żród’em opóźnień 
w realizacji zadań planowych.

(pis)

Ostra zima czy zaniedbania 
PKP

Charakterystyczne światło na źród
ła naszych tegorocznych trudności 
transportowych rzuca sytuncia na 
granicznych punktach przeładunko
wych na granicy no'.ko-radzieckiej 
w Żurawicy i w Chełmie;

W miejscowościach tych w stycz
niu i na początku lutego bardzo po
ważnie wzrosła ilość zboża niewyła- 
dowanego z wagonów kolei ZSRR- 
Nasz transport nie był bowiem w
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oknami. Tymczasem wskutek nieu
stannej (przeważnie zresztą uzasad
nionej) rozbudowy istniejących za
kładów pogłębia się deficyt siły ro
boczej, a tym samym rośnie stopień 
niewykorzystania mocy produkcyj
nych. Według szacunków warszaw
skiej Pracowni Planu Regionalne
go, kształtuje się on w granicach 30— 
40 proc. Trzeba więc czynić wszyst
ko, aby nie pogarszać sytuacji przez 
budowę nowych obiektów w grani
cach Warszawskiego Okręgu Prze
mysłowego.

*

Dane nam było uczestniczyć w 
ostatniej fazie dyskusji nad warian
tami lokalizacyjnymi gazokoksowni 
(„przewidująco" przez inwestora na
zwanej: Gazokoksownia Warszawa). 
Tu - jak na przypadku klinicznym 
— można było obserwować działa
nie na rzecz lokalizacji tego obiek
tu w Warszawie. Niepoślednią rolę 
odegrało także mierzenie efeklyw-
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PROBLEMY centralizacji i de- 
centraji^ącji dęęyai1) od da
wna odgrywaj)» istotną rolę 
w pracach poświęconych teo
rii funkcjonowania gospodar
ki socjalistycznej, że powo

łamy się tylko ną dyskusję 
modelową lat 1950—1958, czy książki 
Wl. Brusa i Ch. Bettelhelma3), któro 
właśnie centralizację czy decentrali
zację decyzji (wyboru) przyjmują za 
zasadnicze kryterium podziału róż
nych modeli gospędartó socjalistycz
nej. W tej sytuacji nie sposób uchy
lić się od zajęcia stanowiska na te
mat związku paszęgo modelu ra
chunku bezpośredniego z tą proble
matyką. Jest to tym' bardziej celo
we, że kategorie centralizacji i de
centralizacji, jakkolwiek głównie 
prakseologiczne mają również swój 
aspekt społeczno - polityczny i dy
skusja wokół nich nięwolpą jest od 
elementów emocjonalnych. Równo 
cześnie dyskusję tą cechuje na ogół 
daleko posunięty brak precyzji, u« 
stalenia choćby podstawowych pojęć, 
co powoduje, że mówiąc o decentra
lizacji każdy z reguły ma co inne
go na myśli. Zdając sobie sprawę z 
trudności tego zagadnienia spróbuj
my jednak ustosunkować się do tej 
problematyki.

POJĘCIE DECENTRALIZACJI

nak nie wszystkie decyzje podejmuje 
centrala. Od tej chwili -pojęcia cen
tralizacji i decentralizacji będą od
nosiły się do różnych możliwych 
rozwiązań przekazywania (delegacji) 
uprawnień w modelu scentralizowa
nym.

Stopień decentralizacji decyzji (= 
delegacji uprawnień) możemy ba
dać analizując stosowaną formułę 
zarządzania gospodarką społeczną5). 
Z trzech członów: ceny — sposoby 
liczenia — bodźce, interesują nas w 
tym kontekście tylko dwa pierwsze. 
Uogólniając je możemy zastąpić wy
rażenie „ceny" — przez pojęcie pa- 
rametrów, które obok cen środków 
produkcji obejmuje takie kategorie 
jak stopa procentowa, renta i sto
pa amortyzacji, a określenie „spo
sób liczenia" — przez nieparame
tryczną część formuły lub krótko

równo zmianą wielkości parame
trów, jak i zmianą części niepara
metrycznej, tj. zarówno nakazami, 
jak i parametrami. Zależnie od roli, 
którą w zarządzaniu operatywnym 
odgrywają parametry lub nakazy — 
mamy różne stopnie scentralizowa
nia lub zdecentralizowania zarzą
dzania.
FORMUŁY CZYSTE I MIESZANE 

A CENTRALIZACJA
I DECENTRALIZACJA DECYZJI

Czystym modelom zarządzania od
powiadają czyste formuły. W mo
delu w pełni scentralizowanym for
muła jest de facto dwuczłonowa: 
sposoby liczenia (nieparametryczna 
część formuły) — bodźce pozaeko
nomiczne (tzn. uznaniowe). Obowiąz
ki przedsiębiorstwa (czy zjednocze
nia), tj. jego statut, jest każdorazo-

Mówiąc o decentralizacji decyzji 
mamy na myśli -wyłącznie decyzje 
wykonawcze, sposób zorganizowania 
aparatu wykonawczego, a nie tryb 
układania planu. Przy budowie pla
nu w gospodarce socjalistycznej pro
blem centralizacji czy decentraliza
cji decyzji jest jednoznacznie roz
strzygany na rzecz centralizacji, 
gdyż stanowi to niezbędny waru
nek zbudowania planu wewnętrznie 
zgodnego. Przy budowie planu wy
stępuje natomiast zagadnienie zro
bienia jak najpełniejszego użytku 
z całości wiedzy istniejącej w spo
łeczeństwie, co wymaga wciągnię
cia do aktywnego udziału w plano
waniu, nie tylko całego ąparątu wy
konawczego (przedsiębiorstw, zjed
noczeń, ministerstw), ale i najszer
szych rzesz społeczeństwa, np. po
przez umożliwienie publicznego wy
powiadania się zarówno nad założe
niami planu, jak i przebiegiem je
go realizacji. Problem ten nie sta
nowi jednak obecnie przedmiotu na
szych rozważań.

Ze względu na sposoby planowa
nia wszystkie rozpatrywane przez 
nas systemy są wjęę scentralizowa
ne. W systemach zdecentralizowa
nych plany mąją charakter po 
części przewidywań (plan gospo
darki narodowej), po części od
działywania gospodarki podporząd
kowanej centralnym instytucjom go
spodarczym na autonomiczne ośrod
ki dyspozycji.

W ramach gospodarki scentralizo
wanej (ze względu ha charakter 
planu) mogą natomiast występować 
różne stopnie zdecentralizowania 
aparatu wykonawczego. Decentrali
zacja dotyczy tu zatem wyłącznie 
trybu wykonania.

Zacznijmy od zdefiniowania czy
stych modeli scentralizowanych i 
Zdecentralizowanych. Czysty model 
scentralizowany zakłada (1) istnie
nie więcej niż jednego szczebla or
ganizacyjnego oraz (2) podejmowa
nia decyzji tylko przesz najwyższy 
(naczelny) szczebel (centralę). Na 
szczeblach niższych nje podejmuje się 
żadnych decyzji.3). Czysty model 
zdecentralizowany jest modelem jed- 
noszczeblowym — odbywa się w 
ogóle bez centrali i zakłada istnie
nie więcej niż jednego ośrodka po
dejmowania decyzji4). Klasycznym 
przykładem modelu w pełni zdecen
tralizowanego jest rynek wdnokon- 
ikurencyjny. Przedmiotom naszej 
analizy będzie model scentralizowa
ny, tzn. o więcej niż jednym szczeb
lu organizacyjnym, w którym jed-

ekonomiica—«j;

„ Technizacja “ ekonomistów
-,.ekonomizacja" techników

WYDAJE się, że na- 
leżąłoby unikać 
wprowadzania dwo
jakiego rodzaju stu
diów ekonomicznych 
i zawodowych, jeśli 

mają one uprawniać do zajmowa
nia jednakowych stanowisk w 
przedsiębiorstwach i instytucjach. 
Czemuż to te same uprawnienia 
mają mieć ludzie o niejednako
wych kwalifikacjach?

Jeśli rozpatrywać tę sprawę ze 
strony warunków i możliwości 
studiowania przez pracujących, to 
tym, których nie stać na ukończe
nie pełnych studiów wyższych, na
leży zalecać 1 szerzej udostępniać 
szkolenie zaoczne ' i wieczorowe 
typu pomaturalnego dwuletniego 
studium ekonomicznego. Szkole- 
Inie, typu studium organizacji 1 
kierownictwa TNOiK lub studia

Wzychei
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Centralizacja 
i decentralizacja decyzji

„statut". Statut lub nieparametrycz
na część formuły reprezentuje tu ca
łość przepisów regulujących dzia
łalność danego szczebla w określo
nej strukturze gospodarki narodo
wej (np. przedsiębiorstwa czy zjed
noczenia). Przy pomocy tych pojęć 
możemy zdefiniować centralizację i 
decentralizację zarządzania w nastę
pujący sposób:

— pełną decentralizacją zarządza
nia nazywamy kierowanie aparatem 
wykonawczym (tzn. innymi szczebla
mi niż centrala) wyłącznie przy po
mocy parametrów;

— pełną decentralizacją zarządza
nia nazywamy kierowanie aparatem 
■wykonawczym wyłącznie poprzez 
nieparametryczną część formuły (po
przez statut);

— różne stopnie decentralizacji 
(centralizacji) zarządzania odpowia
dają różnej roli, którą odgrywa w 
zarządzaniu parametryczna lub nie
parametryczna część formuły. Im 
większa jest rola w zarządzaniu 
operatywnym nieparametrycznej czę
ści formuły tym większa centraliza
cja decyzji i vice versa.

Przy pełnej decentralizacji niepa
rametryczna część formuły (tj. ogół 
przepisów regulujących działalność 
danego szczebla) jest stała z punktu 
widzenia zarządzania operatywne
go6). Kieruje się działalnością wyko
nawstwa wyłącznie przez zmianę 
wielkości parametrów (cen, stopy 
procentowej, renty, stopy amorty
zacji itp.). Przy pełnej centraliza
cji — nieparametryczna część formu
ły jest zmienna. „Statut” jest 
każdorazowo zmieniany dla potrzeb 
operatywnego zarządzania (np. na
kazuje się zmniejszyć zużycie miedzi 
o określoną wielkość, nakazuje sto
sować budownictwo uprzemysłowio
ne zamiast tradycyjnego itp.)-. Para
metry są tu z reguły zamrożone (nie 
ulegają zmianie) i odpowiednie wiel
kości tracą swój parametryczny cha
rakter, tj. przestoją pełnić rolę na
rzędzi bieżącego zarządzania gospo
darką, a poczynają spełniać inne 
funkcje. Np. ceny stają się narzę
dziami agregacji. W ten sposób de
centralizacja decyzji oznacza zarzą
dzanie poprzez parametry (zmianę 
ich wielkości); centralizacja — zarzą
dzanie poprzez nakazy, tj. niepara
metryczną część formuły. Rozwiąza
nia mieszane, tj. reprezentujące róż
ne stopnie zdecentralizowania decy
zji posługują się dla bieżącego za
rządzania gospodarką społeczną za-
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wo formułowany — oczywiście nie w 
całości, ale w jakiejś części (np. raz 
obejmuje zakaz używania innej ce
gły niż sihkatowej a raz nie) — i 
jest ono wynagradzane (bodźce) na 
podstawie oceny wykonania tych 
obowiązków. Jest to wynagrodzenie 
par excellance uznaniowe, gdyż obo
wiązki przedsiębiorstwa nie mogą 
być skwantyfikowane i do centrali 
należy ocena stopnia wykonania za
dań przez przedsiębiorstwo.

Modelowi zdecen trał izowanemu 
odpowiada formula trójczlonowa: 
ceny (parametry) — sposoby liczenia 
(część nieparametryczna) — bodźce. 
Jest ona czysta, gdyż występuje tu 
jeden bodziec (np. maksymalizacja 
zysku) i zarządzanie operatywne od
bywa się tu poprzez wpływ zmiany 
wielkości parametrów na ten bo
dziec.

Różnym stopniom decentralizacji 
decyzji odpowiadają natomiast róż
ne mieszane formuły, tj. formuły, 
gdzie występuje więcej niż jeden 
bodziec podstawowy, względnie, 
gdzie obok bodźca podstawowego 
występują bodźce pozaekonomiczne 
z nim sprzeczne.7) W ten sposób 
mieszany charakter formuły wska
zuje od razu na „mieszany" (z punk
tu widzenia centralizacji decyzji) 
charakter zarządzania gospodarką 
społeczną. Wychodząc od czystej 
formuły zarządzania zdecentralizo
wanego poprzez różne formuły mie
szane aż do dwuczłonowej formuły 
zarządzania scentralizowanego (ceny 
w tej formule nie pełnią funkcji pa
rametrów) — otrzymujemy skalę de
centralizacji pokrywającą się w peł
ni ze skalą opartą na roli parame
trycznej, czy nie parametrycznej 
części formuły.

PROBLEM STRUKTUR 
WIELOSZCZEBLOWYCH

W warunkach organizacji więcej 
niż dwuszczeblowej stopień decen
tralizacji decyzji może być różny 
w odniesieniu do różnych szczebli. 
Np. zjednoczenia mogą bvć zarzą
dzane wyłącznie przv pomocy pa
rametrów. a przedsiębiorstwa w ra
mach zjednoczeń — wyłącznie przy 
pomocy nakazów, lub vice versa.

Znamy również s-truktury organi
zacyjne, gdzie zjednoczenia są za
rządzane przy pomocy prametrów, 
a w poszczególnych zjednoczeniach 
rozwiązania w stosunku do przed
siębiorstw są różne — w jednych 

kazją podnoszenia własnych kwa
lifikacji, podejmowania działalno
ści naukowej, ubiegania się o o- 
twarcie przewodów doktorskich. 
W wyjątkowych wypadkach wo- 
luntariat mógłby być drogą do ka
tedry profesorskiej. Skorzystałaby 
zapewne na tym i tematyka prac 
naukowo-badawczych.

Ale sprawa zapewnienia gospo
darce narodowej kadr ekonomicz
nych o wysokich kwalifikacjach 
nie sprowadza się tylko do zagad
nienia przepustowości uczelni e- 
konomicznych. Jeśli praca ekono
misty w przedsiębiorstwie nie ma 
sprowadzać się do mechanicznego 
sporządzania planów i sprawo
zdań dla jednostek nadrzędnych, 
jeśli ekonomista ma nie być bier
nym rejestratorem operacji go
spodarczych. to — prócz warun
ków dla posługiwania się racl^in- 
kiem ekonomicznym, które tu po
mijam — musi on znać podstawo
we procesy techniczne i technolo
giczne swej branży. Oczywiście, 
tej znajomości nie dają i nie mo
gą dać studia ekonomiczne zape
wniające jedynie ogólną znajo
mość podstawowych procesów te
chnologii przemysłowej. Znajo
mość ta jest zresztą zupełnie wy
starczająca jako przygotowanie do 
uzupełniania przez ekonomistę 
potrzebnych wiadomości technicz
nych po ukończeniu studiów. In
ne rozwiązanie sprawy technicz
nego szkolenia ekonomistów nie 
jest — tak sądzę — pilnie potrzeb
ne. Obserwujemy bowiem tak 
szybkie powstawanie nowych spe
cjalności technicznych, a nawet i 
całych branż, że np. rozeznanie 
w zawiłościach problematyki po
szczególnych specjalizacji elektro
nicznych nastręcza trudności in- 
żynlerom-elektronikom, a już in- 
żynier-mechanik czy nawet inży
nier- elektryk, a także 1 magi
ster ekonomii z zakresu ekonomi
ki przemysłu mają trudności w 

zjednoczenlach zdecentralizowane, w 
innych scentralizowane. Przykładem 
takiej włąśnje organizacji jest ko- 
c<srn amerykański „General Mo
tors"8) W tych wszystkich wypadr 
kach mamy występowanie obok sie
bie kilku różnych formuł, z których 
każda ma zastosowanie w określo
nej dziedzinie. Określenie takich 
modeli w kategoriach sformułowa
nej definicji centralizacji czy decen
tralizacji wymaga pewnych kwali
fikacji naszego dotychczasowego po
działu na parametryczna i niepa
rametryczną część formuły. W tym 
wypadku nie wystarcza już ten po
dział w ramach formuły — gdyż w 
zarządzaniu gospodarką występuje 
obok siebie kilka formuł (w odnie
sieniu do różnych szczebli) — a trze
ba również mówić o zasięgu (w 
strukturze organizacyjnej) zarządza

nia przy pomocy części parametrycz
nej czy nieparametrycznej9). W ten 
sposób otrzymalibyśmy twierdzenie, 
że im szerszy zasięg zarządzania 
przy pomocy parametrów tymi więk
szy stopień decentralizacji decyzji i 
vice versa. Ujęcie takie okaże się 
zgodne z analizą stopnia decentrali
zacji decyzji poprzez rolę powiązań 
poziomych, do której właśnie prze
chodzimy.

Należy tu jednak zastrzec, że na
sza definicja stopnia decentralizacji 
struktur wieloszczeblowych (zasięg 
zarządzania przy pomocy parame
trów w strukturze organizacyjnej) 
nie jest dostatecznie precyzyjna, aby 
móc ocenić wszelkie możliwe wy
padki bez potrzeby odwołania się do 
sądów wartościujących (opinii). Dla 
przykładu strukturę czteroszczeblo
wą (centralny organ planowania — 
ministerstwo — zjednoczenie — 
przedsiębiorstwo), w której zarówno 
zjednoczenia, jak i przedsiębiorstwa 
śą zarządzane przy pomocy parame
trów, określimy niewątpliwie (w 
pełnej zgodzie z naszą definicją) ja
ko bardziej zdecentralizowaną, niż 
strukturę, w której tylko jeden ze 
szczebli (np. przedsiębiorstwa) jest 
zarządany parametrycznie. Równo
cześnie jednak strukturę organiza
cyjną, w której tylko przedsiębior
stwa są zarządzane parametrycznie, 
bylibyśmy skłonni określić jako bar
dziej zdecentralizowaną od struktu
ry, gdzie zarządzane przy pomocy 
parametrów są tylko zjednoczenia, 
a wszystkie inne szczeble — wyższe 
i niższe — nakazowo. Jednakże ar
gumenty na poparcie takiej opinii 
muszą wykraczać poza formalne ra
my naszej definicji.

POWIĄZANIE POZIOME 
I PIONOWE A DECENTRALIZACJA

Zacznijmy od rozpatrzenia struk
tury organizacyjnej, w której wy
stępują wyłącznie powiązania pio
nowe. Taką strukturę ...można 
przedstawić po prostu za pomocą 
grafu zwanego dendrytem a przy
pominającego rozgałęzione drzewo" 
(O. Lange, s. 1) Teoretycznie można by 
sobie wyobrazić, że i taka organiza
cja może być zdecentralizowana we
dług naszej definicji, tzn. zarządza
nia wyłącznie przy pomocy parame
trów. Jednakże, brak powiązań po- 
ziomych oznacza, że stosunki pomię
dzy jednostkami tego samego szcze
bla dokonują się wyłącznie poprzez 
szczebel nadrzędny. Nie ma tu po
wiązań bezpośrednich między jed
nostkami tego samego szczebla. 
Osiągnięcie takiego rezultatu w wa
runkach zarządzania wyłącznie przy 
pomocy parametrów wymagałoby 
stosowania odrębnych parametrów 
dla każdej jednostki organizacyjnej, 
a więc tylu układów parametrów, 
ile wynosi suma jednostek wszyst
kich szczebli.19) Jest to oczywiście 
mało realne. W praktyce więc struk
tura organizacyjna o powiązaniach 
wyłącznie pionowych jest strukturą 
w pełni scentralizowaną, tj. zarzą
dzaną wyłącznie poprzez nieparame
tryczną część formuły.11) 

administracyjne przy uniwersyte
tach można by prowadzić jako 
szkolenie uzupełniające wiedzę 
pracowników z wyższym wy
kształceniem nieekonomicznym, 
zajmujących stanowiska kierowni
cze.

Jeżeli zaś w niedostatecznej ilo
ści samodzielnych i pomocniczych 
pracowników nauki upatrujemy 
uzasadnienie dla wprowadzania 
studiów zawodowych i studiów a- 
kademickich, to może warto by 
rozważyć sprawę, czy nie byłoby 
celowe reaktywowanie tzw. asy- 
stentów-woluntariuszy, tj. pracow
ników, którzy będąc pracownika
mi zakładów, chcieliby się podjąć 
pełnienia funkcji dydaktycznych 
w niewielkim wymiarze godzin 
tygodniowo. Być może taki stały 
kontakt z praktykami gospodar
czymi byłby korzystny dla praco
wników nauki. Nie jest bowiem 
tajemnicą, że wielu pracowników 
nauki nie pracowało prawie nig
dy w przedsiębiorstwach i admi
nistracji.

Dla ekonomistów-praktyków wo- 
taitariat mógłby być doskonałą o-

opanowaniu wiedzy w tej dzie
dzinie.

W tych warunkach zakładom 
pracy mogłaby przypaść rola o- 
środków „utechniczniania" praco
wników ekonomicznych i placó
wek, w których ekonomiści mo
gliby zdobywać właściwą specja
lizację zawodową w wybranej 
branży. Oczywiście zakładowe for
my szkolenia mogą być różne: od 
szkolenia wewnątrzzakładowego do 
odpowiednio zorganizowanych se
minariów.

Dla należytego rozwoju gospo
darczego potrzebne jest, na rów
ni z doskonaleniem kadr ekono
micznych, prowadzenie szkolenia 
kadr technicznych, zwłaszcza in
żynierskich, z zakresu teorii i pra
ktyki ekonomicznej oraz organiza
cji pracy. Wielu bowiem inżynie
rów, zajmujących stanowiska kie
rownicze, w swej działalności ma 
w większym stopniu do czynienia 
z problematyką ekonomiczna niż 
techniczną. Zaś inżynier-kierow- 
nik będący ignorantem w spra
wach ekonomicznych i organiza
torskich często niweczy' wysiłki 
i osiągnięcia podległych sobie e- 
konomistów.

AGNIESZKA WALKOWIAK
Wrocław

Struktura organizacyjna nato
miast, w której występują wyłącz
nie powiązania poziome jest ex de
finitione jednoszczeblowa i powią
zana (użycie siowa „zarządzana" by
łoby tu nieodpowiednie, gdyż zarzą
dzanie zakłada istnienie więcej niż 
jednego szczebla) wyłącznie przy 
pomocy prametrów. Pokrywa się 
więc z naszą definicją struktury w 
pełni zdecentralizowanej.

Nas interesują struktury o więcej 
niż jednym szczeblu, ale o różnym 
stopniu centralizacji i decentrali
zacji decyzji. Pojęcie powiązań pio
nowych i poziomych stwarza moż
liwość drugiej skali mierzenia stop
nia decentralizacji decyzji, miano
wicie poprzez ilość powiązań po
ziomych, w sensie ilości podmiotów, 
z którymi każda jednostka organi
zacyjna może nawiązać bezpośredni 
kontakt. Im mniej powiązań pozio
mych — tym organizacja bardziej 
scentralizowana i vice versa. Ta 
skala mierzenia decentralizacji wy
kazuje duży stopień korelacji z na
szą pierwszą skalą ■ r.ą na roli 
w’ zarządzaniu parame ; ycznej i nie
parametrycznej części formuły. Są to 
definicje prawie równoważne. Nie 
pokrywają się jednak w pełni ze 
względu na możliwość występowa
nia więcej niż jednego układu pa
rametrów, np. odrębnych cen dla 
odbiorców i dostawców. W tym wy
padku moglibyśmy mieć zarządza
nie wyłącznie przy pomocy parame
trów (układ zdecentralizowany wg 
pierwszej srali) jednak bez powią
zań poziomych między odbiorcami 
i dostawcami (układ nie w pełni 
zdecentralizowany według drugiej 
skali, gdyż pomniejszony o tę ilość 
powiązań poziomych). Definicje 
stopnia decentralizacji według pierw
szej i drugiej skali są w pełni rów
noważne jedynie pod warunkiem, 
że występuje tylko jeden układ pa
rametrów. Bez wprowadzenia tego 
warunku wykazują natomiast jedy
nie duży stopień korelacji.

1) Pragnę podziękować prof. dr. A. 
Wakarowi 1 dr J. Beksiakowi, którzy 
uczestniczyli w opracowaniu tego arty
kułu na wszystkich etapach jego po
wstawania.

2) W. Brus — Ogólne problemy funk
cjonowania gospodarki socjalistycznej. 
Warszawa 1961.

Ch. Bettelheim — Studies in the Theo- 
ry of Planning, London 1959 (tłumacze
nie polskie — Warszawa 1962).

3) Por. Oskar Lange — Niektóre za
gadnienia centralizacji i decentralizacji 
w zarządzaniu. Warszawa 1962 str. 2—3.

4) Por. O. Lange, ibidem, str. 14 oraz 
J. Tinbergen — Centraiization and De- 
centralizalion in Economic Policy, 
Amsterdam 1954, str. 2—3, 18 i inne.

5) Ceny — sposób liczenia — bodźce 
ujmowane w ich wzajemnym związku 
nazywamy „formulą gospodarki społecz
nej”, lub w skrócie po prostu „formu
lą" i używamy jej Jako narzędzia ana
lizy poszczególnych typów rachunku 
ekonomicznego oraz szczegółowych mo
deli funkcjonowania gospodarki w ra
mach danego typu rachunku. Problem 
formuły jest przedmiotem pracy A. Wa- 
kara „Morfologia bodźców", która uka- 
że się nakładem PWN w bieżącym roku.

6) Jest ona zmieniana tylko' w ramach 
tzw. doskonalenia mechanizmu zarzą
dzania (1), a nie dla celów operatyw
nego kierowania gospodarką (2). Przy
kład zilustruje różnicę między (1) a (2): 
zmiana zasad liczenia amortyzacji re
prezentuje (1), natomiast nakaz używa
nia wyłącznie cegły silikatowej (2).

7) Formuły mieszane możemy też in
terpretować jako występowanie obok 
siebie — w stosunku do tego samego 
podmiotu gospodarczego, np. przedsię
biorstwa — równocześnie kilku różnych 
formuł; parametrycznej i nieparame
trycznej, kilku parametrycznych oraz 
kilku nieparametrycznych itp.

®) W General Motors, opisywanym 
przez Peter Druckera jako przykład 
zdecentralizowanej organizacji, decentra
lizacja odnosi się do stosunków między 
zarządem General Motors jako całości 
a jego 30-tu „zjednoczeniami” (divisions), 
z tym że należy do zarządu „zjedno
czenia" określić formę organizacji we- 
tenątrz „zjednoczenia”. Patrz P. Druc- 
ker-Concept of the Corporation, Boston 
1960, str. 40—73.

0) O ile przy mieseanej formule ma
my do czynienia z zastosowaniem kilku 
różnych formuł w stosunku do tego sa
mego podmiotu gospodarczego, to tu 
różne formuły (lub ich kombinacje) są 
stosowane do różnych podmiotów gol 
spodarczych — odmiennych szczebli w 
hierarchii zarządzania lub różnych pod
miotów w ramach danego szczebla.

ni) w tej mierze w jakiej szczebel 
wyższy stosuje te same parametry dla 
wielu (czy wszystkich) podmiotów pod
ległych, spełnia on rolę czysto prze
kaźnikową — używając terminologii 
prof. Lange — i de facto podmioty pod
legle są powiązane poziomo, gdyż to, 
że zawierają transakcje poprzez szcze
bel wyższy ma w tym wypadku zna
czenie wyłącznie techniczne.

11) Prof. Lange w cytowanej pracy — 
której wiele zawdzięczamy — rozpatru
je zagadnienie decentralizacji decyzji 
przy założeniu występowania wyłącznie 
powiązań pionowych. Wydaje się nam, 
że przy peinym braku powiązań pozio
mych, decentralizacja decyzji nie Jest 
faktycznie możliwa, lub ogranicza się 
do spraw wewnątrz przedsiębiorstwa, 
nie wymagających kontaktu z innymi 
jednostkami gospodarczymi.

Nakładem Państwowego Wydawnictwa 
Szkolnictwa Zawodowego ukazały się 
następujące książki:

EDMUND MASO JADA - Arytmetyka 
gospodarcza dla samouków, część n, 
str. 176, cena zł. 12,—

Książka omawia w sposób bardzo przy
stępny technikę obliczeń z zastosowa
niem procentów i promllle na przykła
dzie wynagrodzeń pracowników, kalku
lacji przemysłowej i obrotu towarowe
go oraz technikę obliczeń statystycz
nych.

HANNA I WIESŁAW -TORBUSOWIE - 
Technika Reklamy - dekorowanie okien 
wystawowych - str. 145, cena zł. 7.-

Książka podaje niezbędne dla każdego 
sprzedawcy wiadomości dotyczące urzą
dzenia wystaw sklepowych.

Spotkanie w Poznaniu
od dłuższego Już czasu przez środo

wiska ekonomistów, zajmujących się 
różnymi odcinkami gospodarki, wysu
wane są projekty nawiązania ściślej
szych kontaktów zawodowych, interesu
jącym krokiem w tym kierunku Jest 
inicjatywa sekcji Handlu PTE w Poz
naniu, która organizuje w porozumieniu 
z Sekcją Handlu PTE w Warszawie spot
kanie ekonomistów-handlowców. Przewi
duje się. że w spotkaniu tym wezmą 
udział członkowie zarządów wszystkich 
Sekcji Handlu Wewnętrznego PTE oraz 
wielu członków sekcji, przybywających 
do Poznania na Targi Wiosenne.

Głównym celem spotkania jest nawią
zanie bezpośrednich kontaktów pomię
dzy aktywistami Sekcji, wymiana do
świadczeń oraz rozważenie możliwości 
ustalenia odpowiednich form organlza- 
cvjnych dla stałej współpracy SekrJJ 
Handlu i ekonomistów, zajmujących się 
sprawami handlu.

Porządek dzienny zebrania przewiduje:
- Referat prof- dr Z- Zakrzewskiego 

pt. „Rola PTE w wiązaniu teorii z prak
tyką w handlu*1.
- Dyskusja nad referatem ze szczegól

nym uwzględnieniem zmieniającej się 
roli handlu w gospodarce narodowej, 
stosunków międzyludzkich w przedsię
biorstwie handlowym, zadań polityki 
kadrowej w handlu, kierunków 1 za
łożeń działalności Sekcji Handlu PTE 
oraz form stałej współpracy Sekcji Han
dlu PTE.
- Opracowanie komunikatu o spotka

niu, wyrażającego stan poglądów na 
omawianą problematykę handlu i dzia
łalności Polskiego Towarzystwa Ekono
micznego.

Spotkanie odbędzie się dn. 16 marca 
1963 r. o godz- 14 w sali bankietowej 
restauracji „Adria** (Poznań, uL Gło
gowska 14),

Ekonomiści pragnący wziąć udział w 
spotkaniu proszeni są o niezwłoczne* 
listowne powiadomienie Sekcji Handlu 
PTE w Poznaniu o projektowanym przy
byciu na spotkanie (Sekcja Handlu PTE, 
Poznań, Ratajczaka 44, teł. 528-S1), ce
lem zarezerwowania miejsc w hotelu 
oraz zaproszeń na otwarcie Targów Kra
jowych w dn. 17 marca 1963, Koszty 
podróży i pobytu w Poznaniu pokrywa
ją uczestnicy. (pis)

PRZYŚPIESZENIE 
ELEKTRYFIKACJI KOLEI

P
RASA codzienna zamieściła omó
wienie uchwały KERM w sprawie 
zapewnienia wykonania zwiększo
nych zadań przewozowych w trans
porcie w latach 1963—1965. Niewątpliwie 

uchwala ta wiąże się z trudnościami ko
lei, które uwidoczniły się zwłaszcza tej 
zimy (o czym obszernie pisaliśmy w 
„Życiu Gospodarczym”). Uchwala prze
widuje, obok posunięć zmierzających do 
łagodzenia bieżących trudności, podjęcie 
szeregu kroków, które ułatwią funkcjo
nowanie transportu kolejowego w przy
szłych latach.

Między innymi zakłada się przyspie
szenie elektryfikacji linii kolejowych. 
Trasy Warszawa-Poznań i Kraków—Me
dyka mają być w całości zelektryfiko
wane do końca 1964 r. Przyśpieszona zo
stanie elektryfikacja linii Katowice przez 
Czechowice do Zebrzydowic oraz Skier
niewice—Łowicz. Podjęto również decy
zje w sprawie przyspieszenia elektryfi
kacji magistrali węglowej Śląsk—Gdynia. 
Pierwszy jej odcinek - od Tarnowskich 
Gór do Karsznicy (z odgałęzieniem Her
by Stare — Częstochowa) ma być odda
ny do eksploatacji w 1965 r.

Poważne inwestycje przeprowadzone 
zostaną w Katowickiej DOKP, gdzie roz
buduje się następujące stacje i węzły 
kolejowe: Katowice—Muchowice, Tarnow
skie Góry, Niedobczyce, Czarnolesie, Dą
browa Górnicza. Duże znaczenie dla 
usprawnienia ruchu towarowego na Ślą
sku mieć będzie uruchomienie linii ob
wodowej Kochlowice — Katowice — Mu
chowice — Zawiercie.

Niezależnie od tych inwestycji uchwala 
KERM przewiduje zwiększenie dla kolei 
dostaw taboru trakcyjnego produkcji 
krajowej i z importu oraz przejęcia 
przez transport samochodowy przewozu 
drobnych przesyłek w obrębie Śląska.

SKUTKI OSTREJ ZIMY

P
rzeglądając w prasie codzien
nej informacje na temat skutków 
ostrej zimy odnosi się wrażenie, że 
straty są niniejsze niż pierwotnie 

można było się spodziewać. Widać to 
z poniższych przykładów.

Hutnictwo — mimo trudnych warun
ków atmosferycznych, trudności w 
transporcie 1 występujących Jeszcze bra
ków gazu - wykonało w lutym plan 
produkcji wyrobów walcowanych. Nie 
zdołano jednak nadrobić zaległości 
W produkcji surówki, stali i koksu.

Wielkość strat w przemyśle materia
łów budowlanych szacuje się na ok. 400 
min zł. z czego blisko połowa przypa
da na przemysł cementowy, w styczniu 
i lutym zanotowano także poważne nie
dobory w przemyśle wapienniczym oraz 
ceramiki 1 kamienia budowlanego. 
Z wyjątkiem cementu Istnieje — według 
zapowiedzi resortu budownictwa - du
ża możliwość nadrobienia zaległości do 
końca bieżącego roku.

Przemysł lekki, wprowadzając przej
ściowo 5-dniowy 45-godzinny tydzień 
pracy, w zasadzie nie dopuścił do prze
rwania produkcji, choć wielkość tej pro
dukcji była niższa od zadań planowych. 
Przewiduje się Jednakże nadrobienie za
ległości w najbliższych miesiącach.

W przemyśle motoryzacyjnym na 30 
zakładów plan lutego wykonały 24 przed
siębiorstwa. Zaległości powstały jedynie 
w fabrykach motocyklowych I. rowero
wych. Kierownictwo Zjednoczenia Prze- 
my«lu Motoryzacyjnego widzi możliwo
ści szybkiego nadrobienia zaległości.

Zima nie powiedziała jeszcze ostatnie
go słowa. W dalszym ciągu niska tem
peratura i zamiecie śnieżne wywólują 
zakłócenia w transporcie kolejowym 1 
samochodowym, co oczywiście pożosta- 
Je nie bez wpływu na funkcjonowania 
całej gospodarki narodowej,



Z NPG 1963 r.

DYNAMIKA
PRODUKCJI
PRZEMYSŁU
W

 ROKU bieżącym war
tość produkcji global
nej -przemysłu uspo
łecznionego, licząc w 
cenach porównjrwal- 
nych*), powinna osiąg

nąć 608,4 mld zł, W porównaniu 
z 1962 r. stanowić to będzie wzrost 
o 5 proc, przy czym w obrębie pro
dukcji środków wytwarzania (grupa 
A) wzrost wyniesie 6.6 proc., a 
przedmiotów spożycia (grupa B) za
ledwie 2,7 proc. Wobec dynamiki 
osiągniętej w latach poprzednich, 
jak równ eż wskaźników założonych 
dla 1963 r. w rocznym odcinku pla
nu 5-let.niego notujemy dość znacz
ne ograniczenie tempa wzrostu pro
dukcji przemysłowej, co wiąże się z 
potrzebą zrównoważenia bilansu 
płatniczego w handlu zagranicznym 
i ze spadkiem produkcji przemysłu 
rolno-spożywczego aiktiualnię nie dy
sponującego dostateczną bazą surow
cową.

Komunikat GUS o wykonaniu 
NPG w 1962 r. wykazuje w zakresie 
dynamiki produkcji przemysłowej 
wzrost wartości produkcji globalnej 
przemysłu uspołecznionego w Wyso
kości 8,4 proc., nie wyszczególnia
jąc relatywnego wzrostu w obrębie 
produkcji środków wytwarzania i 
przedmiotów spożycia. Szacunkowe 
dane w tym względzie zaiwarte są 
w uchwale Sejmu o NPG na 1963 r.; 
mówią one, że w porównaniu z 1961 
r. produkcja środków wytwarzania 
powinna wykazać się wzrostem o 
10,1 proc., ,a przedmiotów spożycia 
— o 6,5 proc;

Jeśli przyjmiemy te szacunkowe 
dane za bliskie rzeczywistości, wów
czas dynamikę produkcji przemysło
wej za pierwsze dwa lata bieżącej 
pięciolatki charakteryzują następu
jące wskaźniki wzrostu (w nawia
sie podano wskaźniki założone w 
odpowiednim NPG): , ...

.t\'rn;„ rt..m«> /.M6I 4962 -
prod. globalna H0,4j(107,7) 108,4 (108,4) 
prod. w grupie A 111,7 (108,9) 110,1 (108,4) 
prod. w grupie B 108,3 (106,1) 106,5 (108,3).

Mimo poważniejszych odchyleń od 
założeń poszczególnych NPG przyto
czone dane wskazują, że za okres 
dwuletni zadania ustalone w planie 
5-letnim zostały zrealizowane dość 
pomyślnie. Jeżeli bowiem według 
pięciolatki wartość produkcji prze
mysłowej w 1962 r. miała wzrosnąć 
w porównaniu z 1960 r. o 16,5 proc., 
to okazuje się, że wskaźnik ten wy
nosi szacunkowo 19.7 proc. Ponadto 
w większym stopniu niż zakładano 
w planie 5-letnim wzrosła w tym 
okresie wartość produkcji środków 
wytwarzania, a mianowicie w przy
bliżeniu o 23,0 proc., podczas gdy w 
planie 5-letnim wskaźnik ten okre
ślony był na 18,0 proc. Również 
wartość produkcji przedmiotów spo
życia wzrosła w przybliżeniu o 15,3 
proc., podczas gdy w planie 5-letnim 
wzrost ten ustalony był na 14,5 
proc. Większe od założonego przy
spieszenie tempa wzrostu produkcji 
środków wytwarzania niż przedmio
tów spożycia jest wynikiem wyso
kiego przekroczenia w stosunku do 
planu 5-letniego tempa rozwoju’ w 
przemyśle ciężkim, a zwłaszcza w 
przemyśle maszynowym i chemicz
nym.

Założone w NPG na rok 1963 
ograniczenie dynamiki produkcji 
przemysłowej rysuje się wymownie 
przy zestawieniu ze wskaźnikami 
określonymi dla 1963 r. w planie 
5-letnim. Tak więc na rok bieżący 
mamy założony wzrost produkcji 
globalnej o 5 proc., podczas gdy w 
planie 5-letnim zakładano 8,4 proc., 
wzrost produkcji środków wytwa
rzania o 6,6 proc, wobec założonego 
wzrostu o 8,9 proc., wzrost produk
cji przedmiotów spożycia o 2,7 proc, 
wobec założonego wzrostu o 7,7 proc. 

, Pojystąje pytanie, jak to pgranicze- 
jnięjd^ńamBki produkcji rzutuje na 
realizację planu 5-letniego za lata 
1961-1963?

Przyjmując, że założone w NPG

na 1963 r. wskaźniki wzrostu pro
dukcji. ..przemysłowej osiągnięte zo
staną bez większych odchyleń, okaże 
się, iż wartość produkcji globalnej 
przemysłu (licząc w cenach porów
nywalnych) będzie wyższa — niż to 
zakładał plan 5-letni — o 0,5 proc, 
(mniej więcej o 2,9 mld zł). Wynik 
ten będzie jednak osiągnięty w na
stępstwie zwiększonej wartości pro
dukcji środków wytwarzania o oko
ło 2,4 proc, oraz zmniejszonej war
tości produkcji przedmiotów spoży
cia o 2,5 proc. — w porównaniu z 
zadaniami planu 5-letniego.

Wartość produkcji globalnej prze
mysłu (w cenach porównywalnych), 
ustalona na rok bieżący, trzeci rok 
planu 5-letniego, w swym zasadni
czym podziale na grupę A i grupę 
B znajduje wyraz w następujących 
wielkościach absolutnych:

środki wytwarzania 376,4 mld zl 
przedmioty spożycia 232,0 mld zl

W wyniku zrealizowania tych bie
żących zadań planowych udział war
tości środków wytwarzania w glo
balnej wartości produkcji przemy
słowej wyniesie 61.9 proc., przy 
czym rośnie on w tempie szybszym, 
niż to założono w planie 5-letnim. 
Dynamika produkcji przemysłowej 
w tegorocznych założeniach plano
wych wymaga konfrontacji z zało
żeniami planu 5-letniego, ustalonymi 
na rok 1965. Ograniczymy się tu do 
przypomnienia odpowiednich wskaź- 
ników.

Bieżący plan 5-letni zakłada, że 
wartość produkcji globalnej przemy
słu (liczona w cenach porównywal
nych) powinna w 1965 roku osiągnąć 
737,4 mld zł. Stanowić to będzie 
wzrost o 51,9 proc, w porównaniu 
z 1960 r., przy czym wzrost produk
cji środków wytwarzania powinien 
wynieść 57,2 proc., a przedmiotów 
spożycia — 44,3 proc. Osiągnięcie 
tych wskaźników sprawi, że udział 
środków wytwarzania w globalnej 
wartości produkcji przemysłowej 
wzrośnie w 1965 r. do 61,0 proc, wo
bec 58,9 proc, w 1960 r., a udział 
wartości przedmiotów spożycia 
zmniejszy się w 1965 r. do 39,0 proc, 
z 41,1 proc, w 1960 r. W obrębie tej 
proporcji tegoroczne założenia plano
we powinny doprowadzić do prze
kroczenia na rzecz środków wytwa
rzania tych wskaźników, które usta
lone były do osiągnięcia w 1965 ro
ku. Stąd wniosek, czy nie należało
by zawczasu zastanowić się nad ko
rektą dynamiki produkcji przemy
słowej w latach 1964—1965, zmierza
jącą w kierunku, zwiększenia do-

manę
możliwości

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

rolniczymi, osiągnąć wysoki poziom 
spożycia na mieszkańca w Polsce 
bez potrzeby wydatkowania tak 
wielkich sum na rozwój produkcji 
roślinnej poprzez meliorację itp.
- Wielkimi i tanimi rezerwami rozwoju 
rolnictwa są m. iq. ograniczenie elemen
tarnych strat w plonach (np. przez peł
ne stosowanie slewnlków rzędowych za
miast siewu rzutowego), strat w nawo
zach naturalnych, strat w przechowywa
niu plonów, rozwój produkcji i organi
zacja transportu warzyw z dalszych re
jonów itd. Obszernie zostały one m. in. 
naświetlone w opublikowanej w poprze
dnim numerze „Żyda” dyskusji.

Ogromne możliwości zwiększenia 
efektywności gospodarowania tkwią 
też niewątpliwie w wyborze najbar
dziej efektywnych spośród wzajem
nie zastępowalnych produktów w 
różnych gałęziach. Śmiało rzec mo
żna, że prace nad tymi problemami 
są jeszcze u nas w powijakach.

tychczasowego tempa wzrostu pro
dukcji przedmiotów spożycia. .

H. S.

•) Przez ceny porównywalne produkcji 
globalgęj^GĘZemysłji w.yplanje^ą^ 
196i-i96Ś/‘rij!zStnlć' - żceii^
ż dnia 1 lipca 1960 r., które na okres 
pięciolecia stały się nowymi cenami po
równywalnymi.

TRZECI KIERUNEK 
USPRAWNIENIA

: Za wszystkimi wymienionymi pro
blemami i masą niewymienionych 
kryją się ogromne rezerwy gospo
darcze, wielkie jnozliwęści podnie- 

gospo
darowania.
. A przecież na tym sprawa się nie 
kończy.

W naszych warunkach, gdy na 
skutek szeregu przyczyn nagroma
dziła się w ciągu wielu lat masa 
rezerw gospodarczych, stosunkowo 
łatwych do uruchomienia, sprawa 
ta nabiera szczególnej wagi. Tu 
tkwi — moim zdaniem — klucz do 
szybkiego przezwyciężenia naszych 
obecnych trudności gospodarczych.

Obecnie istnieją 3 główne kierun
ki ekonomicznego Usprawnienia go
spodarki.

Pierwszy, to ogólne usprawnienie 
bilansowania góspodarki w najszer
szym tego słowa znaczeniu, uspraw
nienie metod centralnego planowa
nia.

Drugi, to ulepszenie działania 
bodźców ekonomicznego oddziaływa
nia na pracownika, przedsiębiorstwo 
i wszystkie ogniwa administracji 
gospodarczej.

Trzeci, o którym była tu już mo
wa, to podniesienie efektywności 
gospodarowania.

Spośród tych trzech głównych 
kierunków oddałbym pierwszeństwo 
kierunkowi trzeciemu, obecnie naj
bardziej zaniedbanemu, a to z kil
ku bardzo istotnych przyczyn.

Pierwszeństwo w stosunku do 
problematyki bilansowej oddałbym 
dlatego, że praca bilansowa powin
na się opierać na prawidłowych 
związkach gospodarcźyćh' wewnątrz 
i międzygałęziowych.

— Cóż jednak z tego, że ułożymy, 
najdokładniejszy i wewnętrznie

W
 POPRZEDNIM arty
kule*) przedstawiłem 
ograniczone możliwoś
ci wpływania w prze
myśle lekkim na ja
kość produkcji przy 

pomocy doskonalenia bodżcow (brak 
środków na doskonalenie systemu 
płac) i przy pomocy rozszerzania 
kadry wysoko kwalifikowanych fa
chowców. W tym przypadku na 
przeszkodzie stanęła mała liczba 
absolwentów kończących jedyny 
wydział włókienniczy Politechniki 
Łódzkiej i niechęć tej uczelni do 
organizowania studiów dla pracują
cych w większych ośrodkach prze
mysłu włókienniczego. Obecnie pra
gnę omówić dwa następne ogniwa 
poprawy jakości produkcji w prze
myśle włókienniczym: modernizację 
i wzornictwo.

PRAWO „KRÓTKIEJ KOŁDRY” ’

Stare trądycje przemysłu włó
kienniczego to, jak wiadomo, nie 
tylko stara, doświadczona kadra 
praktyków (która już się mocno 
wykruszyła), ale i stare, pamięta
jące niekiedy pierwszą wojnę świa
tową maszyny. Niezbędnym warun
kiem postępu w jakości produkcji 
włókienniczej jest więc moderniza
cja maszyn ,i urządzeń. Dotychczas 
robiliśmy w tym kierunku bardzo 
mało. Wzrost produkcji przemysłu 
włókienniczego w przeważającej 
mierze bazował na paru nowych za
kładach i na lepszym wykorzysta
niu zdolności produkcyjnej starych 
maszyn i urządzeń.

Z chwilą jednak, gdy w bieżącym 
pięcioleciu na porządku dziennym 
stanął poważniej problem moderni
zacji, przemówiło prawo krótkiej 
kołdry.

Na inwestycje w pięcioleciu 
1961—1965 resort przemysłu lekkie
go otrzymał 13,5 mld zł. Już jed
nak w 1962 r. decyzją odgórną, na
kłady te zmniejszone zostały o pół
tora miliarda złotych. Ponadto, 
przewiduje się, że na skutek zmian 
cen maszyn i materiałów w latach 
1961—1963 suma inwestycji MPL 
zmniejszy się b dalsze 470 min zło
tych. Pozostaną więc na całe pię
ciolecie środki rzędu 11,8 mld zł, tj. 
tyle, ile resort przemysłu ciężkiego 
wydaje w ciągu jednego roku.

W konsekwencji modernizację. 
tkalni najpierw postanowiono ogra
niczyć, a ostatnio z braku środków 
wstrzymano. Dodatkowo zaś ogra
niczono modernizację przędzalni. 
Jedynie w wykóńezainictwię, zamie
rzenia pozostały te same. Niestety,

i one są realizowane w atmosferze 
niepewności.

W roku ubiegłym z Żachodu miano 
sprowadzić urządzenia za 38 min zł de
wizowych, a sprowadzono za 28 min. 
Na więcej dewiz nic starczyło. Zadecy
dowało prawo „krótkiej kołdry”. Nie 
dotyczyło ono jednak innych dziedzin 
przemysłu, ogółem bowiem plan impor
tu inwestycyjnego z krajów kapitali
stycznych został w r. uh. wysoko prze
kroczony. Na rok 1963 plan zakupów
dla przemysłu włókienniczego Za-
diodzie obniżono do 24 min zl dewizo
wych, wliczając w to 10 min „poślizgu” 
z roku ubiegłego.

Podkreślenia wymaga przy tym, 
że zakupy te warunkują, W stopniu 
bardzo poważnym, europejski po
ziom naszego wykóńczalnictwa. O

niego najczęściej zależy postęp w 
jakości dostarczanych na rynek wy
robów włókienniczych i możliwoś
ci atrakcyjnego eksportu. Dlatego 
też resort ograniczając moderniza
cję, nakłady na wykańczalnie pozo
stawił na niezmienionym poziomie.

Charakterystycznym przykładem 
trudności w wykańczalniach może 
być wyposażenie ich w wały do 
drukowania tkanin.

Mamy ich wciąż za mało. Wozi się je 
z zakładów w Łodzi np. do zakładów 
W Bielawie i z powrotem. Są dosłow
nie wyrywane z rąk. Nic dziwnego je
śli w przeliczeniu na jedną maszynę 
drukarską w przemyśle bawełnianym 
było w ubiegłym roku 160 wałów, a w 
przemyśle jedwabniczym — 233. Wiado
mo tymczasem, że radziecki zakład 
„Trieciigornaja Manufaktura”, produku
jący wyroby bawełniane, posiada 220 
walów w przeliczeniu na jedną maszy
nę drukarską. A przecież produkcja na 
rynek radziecki jest o wiele łatwiejsza 
(bardzo długie serie, dla bardzo chłon
nego, nie tak wybrednego jak nasz 
rynku).

Nasz przemysł włókienniczy (jedwab 
1 bawełna) dysponuje 15 lys. wałów. 
Ludzie bywali powiadają,-że tyle po
winny mieć dwie wielkie wykonczalnie.

— jeszcze 18 tys. Huta w Miłkowicach 
od niedawna produkuje je w ilości 
3 tys. rocznie, drugie 3 tys. walów za
mówiono też w NED. Jak nietrudno 
obliczyć — deficyt będzie poważny — 
rzędu 6 tys. sztuk.

Żeby zwiększyć produkcję wałów 
: w Miłkowicach trzeba zakupić za 

■ granicą dodatkowe urządzenia. Tu 
znów jednak przemawia owo pra
wo krótkiej kołdry.

Niemniej charakterystyczny jest
system przygotowywania u nas
barwników dla przemysłu włókien
niczego.

Wia

Po włókien o kłębka11

ów 
włókna 

przemysł wló-

goto 
Już w c 
i wprowadzania

Przyzakładowe komórki. Branżowe . 
komisje ocen z podkomisjami. Za
kładowe komisje ocen z podkomi
sjami. Kilkadziesiąt instytucji, kil
kuset plastyków, jeszcze więcej 
projektantów/wiele sit, taka orga
nizacja, taki aparat i... takie wzory?

Resort kierujący przemysłem, nie 
posiadający bezpośredniego styku z 
rynkiem, nic ponadto, wydaje się, 
zrobić nie może. To znaczy nic po
nadto, jak rozbudować aparat wzor- 
carzy, zaangażować do pracy pla
styków, którzy mają w tej materii 
coś do powiedzenia. To znaczy też 

ustalić „reguły gry”. Inaczej 
jyiąc: drogę wzoru od komórki

ki sklepowe najczęściej jest wyni
kiem subiektywnych upodobań kie
rowników hurtowni i dyrekcji 
MHD. Towar na półkach sklepo
wych nie pokrywa się nawet z oce
nami ekspedientek, stykających się 
najbliżej z klientem.

Byłem w kilkunastu sklepach, w Ło
dzi, i w Warszawie, i wszędzie ekspe
dientki narzekały.

— Czy dyrekcja — mówiły — kiedy
kolwiek liczy się z naszym zdaniem? 
Ciągle dostarcza buble, które leżą rok, 
dwa, aż do przeceny. A przecie z kon
sumentem my rozmawiamy...

W konsekwencji bywa i tak, że 
kretoniki i jedwabie, które mają 
powodzenie w stolicy i ulatniają się 
ze sklepów, jak kamfora — zalega
ją lady w Białostocczyżnie i na od
wrót. W Warszawie jasne tkaniny 
są rozchwytywane, a na Śląsku — 
z przyczyn praktycznych — nie. 
Więc w Katowicach można je do
stać zawsze. W syrenim grodzie — 
Z pewnymi trudnościami.

Wzornicze nieporozumienia nie 
zamykają się więc bynajmniej na. 
etapie zakładów włókienniczych i w 
handlu trzeba też szukać ich źródeł.

kienniczy do produkcji. Dopiero, gdy 
rusza produkcja tkanin chemia podej
muje pracę nad opanowaniem produkcji 
odpowiednich barwników.

Skutek łatwy do przewidzenia. 
Barwniki do elany importujemy 
głównie z krajów kapitalistycznych 
za kilkanaście min zł dewizowych 
rocznie. Dewiz zaś, jak dobrze wia
domo, nie mamy nigdy zbyt wiele, 
a więc i w barwieniu tkanin pra
wo krótkiej kołdry daje o sobie 
znać nie gorzej niż w modernizacji 
produkcji.

Przykłady można mnożyć niemal 
w nieskończoność. Lecz po co, jak 
i tak wiadomo o co chodzi. Kilka 
uwag więc na temat następnego 
czynnika, warunkującego wysoką 
gatunkowość tkanin — wzornictwa.

zorcującej, poprzez sita oceny i 
giełdy do produkcji. Wreszcie — re
sort „przemysłowy” może jeszcze 
śledzić za kierunkami wzornictwa 
zagranicą, czyli studiować czasopi
sma i żurnale oraz wykorzystywać 
informacje naszych agend handlo
wych. Istnieje też potrzeba nawią
zania kontaktów z firmami zagra
nicznymi, które by, za „żywą go
tówkę”, dostarczały owe informa
cje o kierunkach i tendencjach lan
sowanej mody z odpowiednim wy
przedzeniem. Jak mnie zapewniono 
w Ministerstwie Przemysłu Lekkie
go — ta kwestia jest już w stadium 
załatwienia.

A zatem, co więcej można wy
magać od resortu kierującego/prze
mysłem?

WZORY
Centralne Biuro. Centralne Labo-Minimum. wałójv, niezbędnych w roku ,

pes'wynosi więc 33 tyś; inaczej- mówiąc ratorium. Branżowe1 Laboratoria,

Rzecz w tym, że wzory uznane 
jako nadające się do produkcji wy
rażają odczucie piękna projektan
tów i tych z prawem decyzji, wy
rażają ich przypuszczenia-na temat 
tego, co klientom może się podo- 

’ bać.- To natomiast, ęo trafia ha' pół-

*
i

Wszystko co tu napisałem nie 
oznacza, że listę spraw związanych 
z gatunkowością tkanin uważam za 
zamkniętą. Bynajmniej. Warto jed
nak abyśmy te uwagi krótko pod
sumowali:

— Czy przydałaby się rewizja 
obecnie obowiązujących bodźców 
jakościowych we włókiennictwie? 
Może, ale nie ma na to pieniędzy.

— Czy przemysł tekstylny powi
nien jak najszybciej zwiększyć 
swoją kadrę inżynieryjną? A jakże! 
Tylko że Politechnika Łódzka kur
czowo trzyma się zasady jednoli
tości studiów.

Czy modernizacja jest niebaga
telnym czynnikiem warunkującym 
wysoką gatunkowość produkcji? 
Owszem, lecz i tak skromne na
kłady zostały obcięte.

— Wreszcie wzornictwo — czy 
ono się liczy w konglomeracie tych 
spraw? Niewątpliwie, jednak jak 
dotychczas, inspiracja wzorcarzy 
nosi sporo znamion subiektywizmu. 
Tym niemniej pomimo „złej aury” 
uzysk pierwszego gatunku musi 
stale wzrastać... I jak mnie zapew
niono będzie wzrastał!

f) zamieszczony w Nr- 7/1963- r.-

zgrany" bilans, jeżeli same zależ
ności gospodarcze, na których się on 
opiera są nieefektywne i gospodar
czo daleko nieoptymalne?
* Taki bilans «(prócz pozytywnych skut
ków w postaci lepszego skoordynowania 
rozwoju gospodarki posiada również swo
ją negatywną stronę. Za tym skoordy
nowanym rozwojem kryją się bowiem 
rozliczne chociaż niewidoczne wewnętrz
ne sprzeczności, w postaci malej efek
tywności przyjętych założeń rozwoju, 
n tak u nas w praktyce najczęściej by
wa). Ponadto, jak już wspomniałem, 
wzrost efektywności, stwarzając rezerwy 
bilansowe ogromnie ulitwia samo blUn- 
aowanle. Dlatego walka V> efektywnoś 
gospodarowania powinna mieć priorytet 
przed walką o zbilansowanie, tym bar
dziej, że bilansuje się lepiej czy gorzej 
już wiele lat, podczas gdy badania efek
tywnościowe, zwłaszcza o szerszym ogól
nogospodarczym zasięgu, te które właś
nie najbardziej odpowiadają Istocie l 
charakterowi naszej gospodarki — są 
jeszcze w fazie początkowej swego roz
woju.

Pierwszeństwo w stosunku do 
problematyki bodźcowej przyznał
bym dlatego, że bodźce ekonomicz
ne, aby dobrze działały muszą z je
dnej strony mieć jako podłoże mą- 
terialne w przybliżeniu efektywnie 
działającą gospodarkę, którą z ko
lei ulepszają, a z drugiej strony 
muszą mieć prawidłowo nakreślone 
cele optymalizacyjne, z punktu wi
dzenia interesów całej gospodarki.

Najpierw trzeba prawidłowo ustalić 
główne, optymalne cele działalności go
spodarczej, do tego dostosować kenkret- . 
ne zadania Ł posiadać (w dużym stopniu 
dzięki uruchomieniu rezerw) odpowied
nie środki dla finansowanla wzrostu fun
duszu płac, związanego z działaniem 
bodźców ekonomicznych. Dopiero na tym ■ 
tle uruchomić można odpowiednie bódź- . 
ce, które przyczynią się do osiągnięcia 
postawionych celów optymalizacyjnych. 
Bez tego wszystkiego bodźce nie mogą 
ani dobrze działać, ani tym bardziej - 
przyczyniać się do osiągania ogólnogo- / 
spodarczego optimum.

Tak więc, podniesienie efektyw- . 
ności gospodarowania w oparciu o 
szeroko pojęty rachunek ekonomicz- J 
ny, to w naszych warunkach klucz ? 
zarówno do ulepszenia pracy bilan- 
sowej, jak i działania bodźców eko- ? 
nomicznych, to najkrótsza droga / 
rozwiązania naszych trudności go- : 
spodarczych i wielu problemów so- ; 
cjalnych, to realna podstawa szyb
kiego wzrostu spożycia.

CO ROBIĆ

— Co-robić, aby-jak najszybciej 
ujawnić i wykorzystać możliwości 
zwiększenia efektywności gospoda- j 
rowania?

Moim zdaniem trzeba szybko roz- 
, winąć prace ekonomiczne typu op
tymalizacyjnego o charakterze wew-i 
nątrzgalęziowym i międzygałęzio- 

’ wym, prace dotyczące tanich kie
runków wzrostu produkcji i oszczę
dzania surowców i materiałów itp. 
we wszystkich technicznych i tech- 

’ niczno-ekonomicznych instytucjach I 
badawczych i biurach projektów.;; 
Instytuty i biura projektów rozpo
rządzają już ogromną ilością para
metrów technicznych i techniczno- 
ekonomicznych dla poszczególnych-; 
rozwiązań technicznych, z których ; 
można w stosunkowo łatwy sposób, 
przy uzupełnieniu tych czy innych i; 
braków w istniejących materiałach, i 
wyprowadzić zupełnie określone? 
wnioski odnośnie optymalizacji, hie- j 
rarchii efektywnościowej tych roz
wiązań itd. Ale, jak dotychczas, te? 
wnioski nie są wyprowadzane. In-'; 
stytuty i biura ani nie mają do-? 
świadczenia jak to robić,,zwłaszcza 
z punktu widzenia ogólnogospodar
czego, ani odpowiednich danych, ani 
też odpowiedniej inspiracji. Brak/ 
jest też koordynacji badań z inny
mi zainteresowanymi jednostkami...

Aby więc umożliwić wyprawa- ? 
dzenie odpowiednich wniosków, po- :

-trzebny jest odpowiedni, centralny 
..ośrodek badań efektywności gospo- 
darowania.

W moim pojęciu taki ośrodek, w po- ; 
rozumieniu z centralnym aparatem go
spodarczym, powinien:
- ustalać dla instytutów i biur główne : 

tematy prac z dziedziny efektywności 
gospodarowania;

— pomagać w ich koordynacji między 
różnymi jednostkami; ,

— konsultować te prace w zakresie me
todologicznym 1 opiniować je; ■

— podsumowywać wykonane prace T 
wyprowadzać wnioski ogólne oraz

— przedstawiać je władzom gospodar- 
czym.

Uważam, że rozwinięcie pracy, e- 
konomicznej w oparciu o propono
wany ośrodek wyłoniłoby w krót
kim czasie szereg kapitalnych kie
runków poprawy efektywności go
spodarowania, których realizacja 
zmieliłaby oblicze naszej gospodar
ki. Sądzę, że zarówno instytuty i 
biura, . wykonujące poszczególne 
prace, jak i Centralny ośrodek po
winny mieć możliwość przedstawia- 
nia wyników swych prac szerszemu 
ogołowi dla wywołania większego 
zainteresowania, dyskusji i umożli
wienia ich krytycznej oceny. ,

* ■

Mam nadzieję, że wysunięta prze, 
ze mnie inicjatywa nie pozostanie 
bez pozvtvwnego oddźwięku zarów
no wśród ekonomistów w teren'?, 
jak i wśród kierownictwa gospo
darczego.

MIECZYSŁAW RAKOWSKI

cospodAruze li V
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o eksporcie
wynalazków

KSPORT wynalazków w 
chwili obecnej w Polsce od
bywa się w sposób doryw
czy i przypadkowy. Trudno 
dziś mówić o jakiejkolw^li 
rozsądnej 1 przemyślanej

polityce patentowej poprzez ośrodki 
dyspozycyjne przy’ każdym resor
cie i Urzędzie Patentowym, które 
działają na właśhą rękę bez cen
tralnej koordynacji i uzgodnień.

A przecież eksport patentów’ móża 
być często bardziej Opłacalny niż 
eksport, wyrobów- produkowanych na 
podstawie tego patferitu. Eksport 
praw z patentu będzie korzystny w 
przypadkach, gdy:

1. istnieje brak potrzebnych su- 
row’ców lub środków produkcji, 
względnie nieposiadanie danego 
przemysłu i nieopanowanie potrzeb
nych umiejętności produkcyjnych 
oraz braku niezbędnej baźy nauko
wo-badawczej lub ódpówdedńich fa- 
chowców, co w ogóle uniemożliwia 
uruchomienie produkcji wyrobu w’g 
wynalazku;

2. zagranicą istnieje dla realizacji 
danego wynalazku znacznie większy’ 
niż w kraju potencjał przemysłowy, 
który jest w stanie zapłacić znacz
nie większe opłaty Licencyjne niż 
wynosiłyby korzyści ż wykonywa
nia wynalazku w kraju przy ewen
tualnej ubogiej jego bazie produk
cyjnej. W takich przypadkach nie 
tylko nie opłaca się uruchomienie 
produkcji eksportowej, ale nawet 
może być niekiedy opłacalny import 
z zagranicy' wyrobów wg naszego 
wynalazku;

3. istnieje duże i pilne zapo
trzebowanie krajoWś i jednoczesny 
brak możliwości zwiększenia pro
dukcji w ciągu kilku Idt, ćó unie
możliwia w najbliższych latach uru
chomienie produkcji ńa eksport;

4. wynalazek dotyczy udoskonale
nia urządzeń lub Wyrobów próduko-
wańych zagranicą, A polega na wy
nalezieniu nowych części lub ele-
mentów do tych urządzóń;

5. wykorzystanie wynalazku 
niemożliwe dó kontrolowania,

jest 
ćo

występuje przy niómal wszystkich 
wynalazkach dótyćźących ńówych 
metod technologicznych, laborato
ryjnych i pomiarowych, nowych spo
sobów obróbki i ptocesów chemicz
nych, urządzeń i aparatów labora
toryjnych, urządzeń Wykorzystywa
nych w ośrodkach lub państwach 
zamkniętych dla haszej kontroli, 
urządzeń produkowanych przez fa
bryki dla własnego Użytku, apara
tów wykonywanych W nielicznych 
egzemplarzach i nie stanowiących 
przedmiotu maśowćj produkcji Jtd.;

6. wykonanie badań, uruchomienie 
produkcji i przygotowanie eksportu 
wyrobu potrwa dłużej niż 2-3 lata, 
tzn. w okresie czasu, W którym ze 
względu na trwający na święcie 
ogromny wyścig o nowości w tech
nice wynalazek straciłby sWóją at
rakcyjność i wartość. W tym czasie 
liczne biura konstrukcyjne Wielu 
koncernów opracowałyby nowe roz
wiązania lub obesżłyby Zastrzeżenia 
patentowe chroniące naśz wynala
zek;

7. wynalazek jeśt prosty i łatwy 
do naśladowania lub podrobienia, 
gdy nie zawiera żadnych tajemnic 
technologicznych lub konstrukcyj
nych, które trzeba by było uprzednio 
uzyskać od wynalazcy, aby wyna
lazek zrealizować.

W tej sytuacji warto zapoznać się 
Z organizacją eksportu patentów i 
patentowania w CSRS, gdzie istnie
je juz W tej dziedzinie duże do
świadczenie.

Dó roku 1962 patentowanie wyna
lazków czeskich. zagranicą dokony
wane było przez prywatnych rzecz
ników patentowych. W tym właśnie 
roku nastąpiła likwidacja prywat
nych kancelarii rzeczników patento- 

wych, którzy w większości przeszli 
do pracy w Biurach Patentowych.

Obecnie patentowanie ma następu
jący przebieg: twórca wynalazku 
zgłasza swój wynalazek do Urzędu 
Patentowego CSRS W celu opaten
towania na terenie Czechosłowacji. 
Następnie zakład pracy (jeżeli wy
nalazek został przyjęty do wykorzy
stania przez gospodarkę) lub wyna
lazca wnioskuje do Urzędu Patento
wego CSRS o opatentowanie wyna
lazku zagranicę.

W terminie dó dwóch miesięcy 
Komisja zgłoszeń wynalazków za
granicę przy Urzędzie Patentowym 
rozpatruje wynalazek i ocenia celo
wość patentowania gó zagranicą.

W przypadku oceny pozytywnej 
zakład pracy poprzez Biuro Paten
towe, lub wynalazca we własnym 
zakresie opracowują zgłoszenia pa
tentowe dla zagranicy w języku cze
skim lub w' miarę możliwości w od
powiednim języku obcym.

Opracowane przez Biuro Patento
we lub wynalazcę zgłoszenie przesy
ła się do Przedsiębiorstwa Handlu 
Zagranicznego „Polytechna”, gdzie 
dokonuje się kompletowanie zgło
szenia i przesyłanie go zagranicę.

Obronę nowości wynalazku przed 
zwyxle wysuwanym przez zagranicz
ne urzędy patentowe zarzutem za
łatwia ,,Polytechna’’ w oparciu o 
merytoryczne stanowiska i opraco
wania Biura Patentowego lub wy
nalazcy.

Pierwszą więc organizacją na dro
dze wynalazku jest Biuro Patento
we. Poza komórkami wynalazczości 
istniejącymi przy zakładach pracy' 
(podobnie jak u nas) i zajmującymi 
śię racjonalizatorstwem i realizacją 
wynalazków istnieją specjalne Biu
ra Patentowe, w których koncen
truje się załatwianie spraw paten
towych w zakresie ściśle i niepowta
rzalnie wyodrębnionych zagadnień 
branżowych.

Dla każdej branży istnieje spe
cjalne i jedyne Biuro Patentowe i

np. resorcie Ministerstwa
Przemysłu Lekkiego istnieje 6 biur 
(dla lotnictwa, motoryzacji i trans
portu kołowego, elektroniki, teleko
munikacji i oświetlenia, towarów 
konsumpcyjnych, urządzeń sanitar- 
no-medycznych i wynalazków doty
czących óbróny).

Ponieważ Biura są ściśle branżo
we i jedyne w danej specjalizacji 
przemysłowej, powstaje często w 
praktyce sytuacja, że jeden zakład 
przesyła swoje wynalazki przezna
czone dla eksportu dó różnych biur 
patentowych usytuowanych w in
nych instytucjach. Biura są organi
zowane przy większych zakładach 
pracy lub instytutach naukowo-ba-

JERZY NAZAREWSKI

dawczych, ale załatwiają -wynalazki 
tylko w ściśle określonych zakre
sach branżowych. Jeżeli np. wynala
zek w danym zakładzie dotyczy in
nej dziedziny techniki niż profil 
Biura istniejącego w tym zakładzie, 
to musi być przekazany do innego 
Biura właściwego branżow-o dla da
nego wynalazku.

W CSRS istnieje około 100 Biur 
Patentowych zatrudniających od 2 
do 15 pracowników. Biura podlega
ją dyrekcji tych zakładów, przy 
których są powołane i współpracu
ją z oddziałami wynalazczości przy 
Departamentach Techniki właści
wych ministerstw, „Polytechną” i 
Urzędem Patentowym.

Biura prenumerują w Urżędżie 
Patentowym wykazy ’ ' ' udzielonych
patentów oraz interesujące ich foto
kopie opisow patentowych. Wykazy, 
jak również niektóre opisy patento
we są przez Biura prenumerowane 
również bezpośrednio z zagranicy. 
Ten materiał pozwala biurom orien
tować się w rynkach zagranicznych.

Do zakresu pracy biur wchodzi: 
badanie rynków zagranicznych oraz 
stanu produkcji własnego przemysłu, 
jego możliwości i potrzeb eksporto
wych i importowych: badanie lite
ratury patentowej krajowej i zagra
nicznej; opracowywanie zgłoszeń pa
tentowych krajowych dla swego Za
kładu i zakładów’ pokrewnych bran
żowo ale nie mających własnych 
biur; opracowywanie i obrona zgło
szeń patentowych zagranicą poprzez 
„Polytechnę”; opiniowanie Zgłasza
nych przez zagranicę patentów do 
opatentowania w CSRS.

Opracowane przez Biuro Patento
we zgłoszenie wynalazku jest prze
syłane do Urzędu Patentowego z 
wnioskiem właściciela ew. przyszłe
go patentu o zgłoszenie wynalazku 
zagranicę.

Przy Urzędzie Patentowym ist
nieje specjalna Komisja dla oceny 
zgłoszeń wynalazków zagranicą.

Patentowanie w CSRS zgłoszeń 
właścicieli zagranicznych patentów 
załatwiane jest przez zespoły ad- 
wmkackie, które po otrzymaniu zgło
szenia z zagranicy tłumaczą je i 
zgłaszają do Urzędu Patentowego 
CSRS, po czym UP wykłada zgło
szenie do ogólnej wiadomości, zaś 
Biura Patentowe badają patent i 
udzielają swojej opinii 
Patentowego.

Powiązanie stanu i 
produkcji krajowej z 
rynków zagranicznych 

dla Urzędu

możliwości 
rozeznaniem 

i polityką
eksportową w jednym miejscu (Biu
ra Patentowe przy instytutach i za
kładach przemysłowych) gwarantują 
maksymalną prawidłowość i najle
psze warunki organizacyjne do roz

Sądnej i mądrej polityki eksporto
wej. Skupienie tej działalności w 
rękach specjalistów inżynierów pa
ten Łowców również jest słuszne i ce
lowe. Ten system pozwala w pełni 
wykorzystać patentowanie czeskich 
wynalazców zagranicą jako formę 
korzystnej operacji handlowo-prze- 
myśłową.

Pozostawienie w „Polytechnie” 
czynności jedynie manipulacyjnych 

W Świdnickiej Fabiyce Wagonów rozpoczęto produkcje olbrzymich wagonów towarowych c ładowności 100 ton tzw. 
„Dumpkar . Kolosy te posiadają urządzenia do samoczynnego wyładowywania. Wagony przeznaczone są przede 
wszystkim na ekspoit do Związku Radzieckiego. - Na zdjęciu - montaż wagonów samowyładowczych „Dumpkar”.

związanych z patentowaniem zagra
nicą wydaje się również słuszne ze 
względu na zmniejszenie pracochłon
ności wykonywania monopolu na 
kontakty handlowa z zagranicą. 
Odejście od koncepcji Centralizacji 
politechniki eksportowej poszczegól
nych branż jest jak najsłuszniejsze 
ze względu na specyfikę poszczegól
nych branż i przemysłów oraz na 
konieczność obciążenia odpowie
dzialnością za jej prawidłowość 
również przemysłu a nie tylko han
dlu.

Czynności handlowe związane z 
eksportem załatwia w całości i wy
łącznie specjalne przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego „Polytechna”, 
którego zadaniem poza tym jest eks
port dokumentacji technicznej, po
moc krajom ekonomicznie słabo roz
winiętym i „eksport” specjalistów.

„Polytechna” eksportuje tylko te 
patenty, na eksport których otrzy
ma zgodę odpowiednich branżowych 
central handlu zagranicznego i mi
nisterstw. W razie braku zgody któ
regokolwiek z nich decyzje podej
muje Komitet d/s Techniki.

„Polytechna” uzgadnia z Biurem 
Patentowym i zakładem jakich infor
macji o wynalazku można udzielić 
zagranicy nie naruszając „know- 
-how”. Przed podpisaniem kontrak
tu nie ujawnia się żadnemu kontra
hentowi „know-how” wynalazku, 
które nie ujawnia się również w 
opisie patentowym.

Zawarcie transakcji jest doku
mentowane podpisaniem kontraktu, 
który stanowi porozumienie między 
właścicielem patentu lub jego peł

nomocnikiem (zakład pracy) 1 
granicznym kontrahentem przy 
współudziale „Polytechny"’ jako po
średnika.

Wszystkie decyzje odnośnie wa- 
.runków transakcji (techniczne, ma
nipulacyjne i finansowe) podejmują 
obie strony przy akceptacji „Poly
techny”.

W okresie swej działalności Poly
techna zawarła kilkanaście kontrak
tów dot. wyłącznie eksportu paten
tów oraz tyleż na import patentów 
łącznie z licencjami na knotv-how.

Pomimo ujemnego bilansu handel 
patentami uważa się za korzystny. 
Chodzi bowiem w pierwszym rzę
dzie o ochronę własnego eksportu 
wyrobów wg patentów (wydatki na 
patentowanie), reszersz patentowy 
dla eksportu własnych patentów i 
blokadę konkurencji.’Wpływ.’ dewiz z 
tytułu sprzedanych patentów 
traktowany jako dodatkowy 
ekonomiczny.

Z powyższego bardzo zresztą 

jest 
efekt

kiego raczej ogólnego opisu prak
tyki czechosłowackiej najciekawszą 
chyba dla nas jest organizacja zgła
szania czeskich wynalazków zagra
nicą. Warto zastanowić się nad tym 
problemem aspekcie celowości
wykorzystania niektórych rozwiązań 
i organizacji tej działalności rów
nież u nas. Bez względu na specy
fikę naszych warunków doświadcze
nie towarzyszy czeskich może i po
winno być ciekawą kanwą naszych 
dyskusji zmierzających do obrania 
właściwego rozwiązania dla potrzeb 
i możliwości naszej własnej organi
zacji.

0 jaką efektywność 
chodzi?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nośd poszczególnych wariantów 
przeprowadzone — niestety — beż 
przyznania względom „przeciw" 
rangi argumentu przesądzającego.

. Przeciwnikami zlokalizowania ga- 
zókoksownl W Warszawie są — nie
ustępliwie od lat dziesięciu — go
spodarze miasta, a także władze ko
lejowe i sanitarne. Inwestorowi za
proponowano lokalizację 50 łcm od 
Warszawy — jedynie racjonalną z 
punktu -widzenia istniejących na te
renie województwa warszawskiego 
stosunków wodnych i zasobów siły 
roboczej. Przybliżenie tego obiektu 
do Warszawy spowodowałoby bo
wiem przechwycenie przezeń pra
cowników dojeżdżających do sto
łecznych zakładów, a tym samym 
zaostrzenie deficytu siły roboczej w 
tym mieście.

A oto przedmiot spt?u: yakłąd składa
jący się z 4 baterii, uruchamianych po 
dwie, w ciągu roku z 2 min t węgla 
wytwarzać będzie 600 min m3 gazu i 1,4 
miń t koksu opalowego oraz produkty 
gazyfikacji wymagające dUtlUzej przerób
ki, jak chociażby surowa smóła, której 
destylacja jest najbardziej opłacalna w 
betróśrednun sąsiedztwie (więc trzeba by 
zbudować takie oddział rafinacji smoły).

Można zresztą z góry załóżyć, że o- 
blekt tćn. rozrośnie się ponad projekto
waną wielkość. Nie tylko ze względu na 
obserwowany powszechnie proces stałego
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powiększania zakładów: zapotrzebowanie 
województwa warszawskiego i Warszawy 
na gaz stale będzie rosło. Znaczy to, źc 
obecna zgoda na lokalizację 4-bateryjne- 
go obiektu w Warszawie jest równozna
czna ze zgodą na istnienie w tym mieś
cie w 1980 r. zakładu o większych roz
miarach niż obecnie sugerowane.

Wszyscy zdajemy sobie przecież 
sprawę z' uciążliwości Huty „War
szawa" dla miasta, a tymczasem, 
zamiast budować gdzie indziej no
wą, rozbudowujemy istniejącą, cze
go żaden trzeźwo myślący ekonomi
sta nie może kwestionować. Mecha
nizm tej rozrodczości wielkich o- 
biektów przemysłowych jest tak 
bezwzględny — na skutek swej póź
niejszej wysokiej opłacalności — że 
można go zahamować tylko łamiąc 
brutalnie zasadę racjonalnego go
spodarowania.

Czyż więc nasza polityka rozmie
szczania przemysłu nie rozwija się 
zbyt dowolnie, żeby me powiedzieć — 
żywiołowo? Już w tej chwili mówi 
się powszechnie, że .wpuszczenie do 
miasta Cementowni było pomyłką, 
to samo twierdzi się o Fabryce 
Pomp (podobno musiała być jak 
najbliżej Politechniki). Jest jednak 
jakaś dziwna prawidłowość w cią
głym popełnianiu błędów lokaliza
cyjnych, uświadamianiu ich sobie 
i... popełnianiu ich na nowo. Pod 
naciskiem inwestorów, którzy nie 
ustępują wytrawnym przedsiębior
com kapitalistycznym pod względem 
Skuteczności działania na rzecz wą
skich, branżowych interesów, które 
niełatwo pogodzić z rozwojem go
spodarczym sterowanym i w czasie, 
1 w przestrzeni, s

Zresztą gazokoksownia będzie zaopa
trywała w gaz nie tylko Warszawę, alb 
ta-kże miasta Regionu Warszewskiego, 
przeznaczając z czasem dla tych ostat
nich do 40 proc, swej produkcji. Przej
ściowo część gazu będzie przesyłana do 
Lodzi, która dopiero za 8-10 lat, po roz
poczęciu eksploatacji węgla brunatnego 
koto Rogoźna, uzyska źródło taniego 
surowca do produacji gazu.

Natomiast wytwarzany w nowym za
kładzie koks będzie odbywał jeszcze dal
szą drogę, bo do polnomy eh województw 
— białostockiego, olsztyńskiego i gdań
skiego. Odbiorcą koksu opalowego bę
dzie także województwo warszawskie 1 
Warszawa, chociaż zapotrzebowanie tej 
ostatniej powinno maleć w miarę obej
mowania siecią ciepłowniczą całego mia
sta i likwidowania anachronicznych Już 
dzisiaj kotłowni osiedlowych.

A zatem wielkość zakładu oraz 
jego ponadlokalne (gaz) i ponadre
gionalne (koks) funkcje czynią zeń 
obiekt wielkoprzemysłowy, którego 
żadną miarą nie można zaliczać do 
typowych urządzeń komunalnych. 
Przeciwko określaniu go mianem u- 
rządzenia komunalnego przemawia 
jeszcze jeden wzgląd: gazokoksow- 
nie zaliczane są do zakładów o naj
wyższej kategorii uciążliwości dla o- 
toczenia. Oto np. kończąca już swój 
żywot gazownia wolska powoduje w 
okolicy zawartość 0.8 mG/m dwutlen
ku siarki w 1. m:i powietrza, wobec 
dopuszczalnych 0,15 mG/m3 (we
dług normy radzieckiej z 1958 roku). 
Przy tym gazownia ta ze względu 
na zastosowane w niej piece Glo- 
ver Vesta (proces ciągły, bez otwie
rania komor), odznacza się 2,5-krot- 
nie mniejszą uciążliwością niż kla
syczne gazownie, gdzie każda z ko
mór Otwarta jest w czasie opróżnia
nia jej z koksu i ładowania wę

głem. Wystarczy więc uprzytomnić 
sobie, ze produkcja nowego obiek
tu będzie 4-krotnie większa, zaś u- 
ciążłiwość — wyższa.
• Jakież zatem względy przemawia
ją przeciwko zlokalizowaniu jeszcze 
jednego zakładu wielkoprzemysło
wego na terenie Warszawy? Chodzi 
tu o konieczność:

— biernej deglomeracji Przemyślu 
warszawskiego, który już dawno 
przekroczył optimum swego rozwo
ju (deficyt siły roboczej, brak tere
nów budowlanych w dzielnicach 
przemysłowych, zbyt szybkie wy
czerpywanie się rezerw niektórych 
stacji rozrządowych, niemożność 
harmonijnego rozwoju samego mia
sta itp.);

— niepogarszania czystości powie
trza w obrębie miasta przez dodat
kową emisję gazów toksycznych o- 
raż pyłów;

— nieprzeznaczania cennych tere
nów miejskich pod budownictwo 
przemysłowe;

— niepowiększania i tak napię
tych zadań gospodarki mieszkanio
wej i komunalnej.

Niektóre z wymienionych tu prze- 
ciwargumentów można co prawda 
uwzględnić w rachunku efektywnoś
ci inwestycji, jak chociażby licząc 
w jednym z wariantów wartość te
renu miejskiego wraz z jego uzbro
jeniem inżynieryjnym, zaś w dru
gim — wartość terenu rolniczego. 
Lub też różnicując w każdym z 
wariantów rozmiary i standard bu
downictwa mieszkaniowego i ko
munalnego (w Warszawie, jeśli nie 
chce się zakładać dalszego wzrostu 
dojazdów do pracy, należy wprowa
dzać do rachunku koszt mieszkań 
dla prawie całej załogi).

Nie można natomiast skalkulować 
wszystkich strat materialnych powodo
wanych przez dodatkowe zanieczyszcze
nie powietrza. Wiadomo Jednak z wy
rywkowych badań 1 ekspertyz, że roz
miary strat materialnych nie są baga
telne, gdy zdrowie człowieka narażono 
jest na szwank, zaś rozwój zwierząt i 
roślin ulega zahamowaniu. Na przy- 
kład proces rekonwalescencji dzieci w 
szpitalach położonych w pobliżu obiek
tów wydzielających SO2 trwa dłużej niż 
w innych szpitalach, istnieje korelacja 
między stopniem zaujeczj szczenią atmo

sfery a częstotliwością występowania 
schorzeń dróg oddechowych, krzywicy u 
dzieci, wad wzroku itp.

W skrajnych przypadkach — przy du
żym stopniu zanieczyszczeń i niekorzyst
nych warunkach meteorologicznych — 
działanie toksyczne gazu może przybrać 
katastroficzne rozmiary (przypomnijmy 
Ostatni grudzień w Londynie, gdzie za
gęszczone przez mgłę gazy toksyczne 
pozbawiły życia aż 106 osób). Każdy no
wy zakład powiększa istniejącą aglome
rację i istniejący stopień zanieczyszcze
nia powietrza zbliżając nas do owego 
progu, za którym istnieje niebezpieczeń
stwo powstania mgieł trujących.

Przykład stołecznego przemysłu 
jako nadmiernej aglomeracji prze
mysłowej, która rozwija się w dal
szym ciągu, nie jest — niestety — 
przykładem odosobnionym. Nace
chowane branżowym „patriotyz
mem" postępowanie resortów go
spodarczych grozi powstaniem no
wych nieracjonalnych koncentracji, 
których „koszty utrzymania" (tran
sport kolejowy, woda, silą robocza) 
przewyższają korzyści koncentracji 
produkcji.

Poza tym jest to równoznaczne z 
niesłusznym społecznie odroczeniem 
obowiązku zniwelowania najbar
dziej rażących różnic między roz
wojem gospodarczym poszczegól
nych podregionów, a często także — 
z pogłębieniem się tych różnic. Nie 
może być więc skutecznej polityki 
aktywizowania obszarów opóźnio
nych w rozwoju, bez równoczesnej, 
konsekwentnie łamiącej różne pseu- 
dopatriotyzmy polityki deglomero- 
wanla obszarów nadmiernie rozwi
niętych,

Za niekończącym się koncentro
waniem przemysłu w danym okrę
gu może przemawiać li tylko ra
chunek sporządzany z osobna dla 
każdej kolejnej inwestycji. Rachu
nek wyobcowujący tę inwestycję z 
jej przyszłego otoczenia, tzn. pomi
jający jej nieuchronny wpływ na 
rozwój transportu, < budownictwa 
mieszkaniowego, usługowego itp. — 
w pierwszej fazie. Następnie zaś, po 
uruchomieniu obiektu — na rozwi
janie przemysłów sprźężónych, za 
budową któryś przęmawiąę 

znów... rachunek efektywności in
westycji. Mamy więc do czynienia 
z trudną do opanowania reakcją 
łańcuchową, którą podtrzymywać 
może mylnie pojęte dążenie do o- 
wej pozornie opłacalnej koncentra
cji produkcji, nie mającej jednak 
mc wspólnego z optymalizacją wy
ników gospodarowania w skali kra
ju.

Dysbarmonia między tymi punktami 
widzenia wzrośnie Jeszcze bardziej, jeśli 
od rozumowania wciśniętego w sztywne 
ranty planu wieloletniego przejść do roz
ważań w skali okresu perspektywiczne
go. Przecież przeciętny żywot zakładu 
trwa co najmniej 20 lat, tymczasem zaś 
jego skutki dla aglomeracji (którą prag
nie się tak nierozważnie powiększeń) 
rozpatruje się jak gdyby obiekt ten miał 
trwać tylko do końca danego planu pię
cioletniego. Co nastąpi po nim — resort 
jeszcze nie przemyślał, nie chee więc 
rozważać przyszłościowych skutków da
nej inwestycji (odbija to w jakiś spo
sób stosunek resortów gospodarczych do 
planowania perspektywicznego).

Interes gospodarki narodowej 
konkretyzuje się w interesach ob
szaru, na który oddziaływać będzie 
nowy zakład przemysłowy. Jest ich 
tym więcej i są one tym ściślej po
wiązane, im mniej surowy jest ów 
obszar, na którym znaleźć się ma 
nowy obiekt. Zmusza to do każdo
razowego dokładnego penetrowania 
terenu, badania jego układu komu- 
mkacrjnern. stosunków wodnych i 
zasobów siły roboczej — nie tylko z 
punktu widzenia nowej inwestycji, 
ale także istniejących już na tym 
obszarze zakładów przemysłowych i 
sieci osadniczej. Rekonesans ów nie 
może polegać na stwierdzeniu sta
nu istniejącego, ale musi wybiec w 
przyszłość tak, aby planowany roz
wój istniejących zakładów i sieci 
osadniczej nie natrafił kiedyś na 
niepokonalną przeszkodę, ‘ którą 
wzniesie pochopna decyzja lokali
zacyjna.

Sztywna formula rachunku efek- 
tywności inwestycji nie odpowiada 
na pytanie o efektywność wyższego 
rzędu tj. efektywność kompłekso- 
y ych i przyszłościowych poczynań 
na danym obszarze.

JERZY MAŁYSZ
RWISIEWICZ



Nowy eksperyment orga
nizacyjny w jednym z 
kluczowych przedsię
biorstw przemysłowych! 
— oto wieść godna uwa
gi. Grupa ludzi z M-5’) 

obdarzonych inicjatywą, poszukuje 
nowych form i metod pozwalają
cych na racjonalną gospodarkę w 
przedsiębiorstwie. Cóż to jest ra
cjonalna gospodarka w przedsię
biorstwie? Najbardziej ogólnie — 
taka, która konsekwentnie kieruje 
się zasadami rachunku ekonomicz
nego. To właśnie zagadnienie Stało 
się przedmiotem eksperymentu, ści
ślej mówiąc... — Ale przedstawmy 
rzecz kolejno.

Jednym z elementów precyzyjne
go rachunku ekonomicznego, który 
stanowić powinien kryterium oceny 
pracy przedsiębiorstwa produkcyj
nego, jest rachunek kosztów. 
Wprawdzie rachunek ten jest tylko 
jednym z elementów rachunku eko
nomicznego, ale w każdej konstruk
cji ekonomicznej „nieprawdziwość** 
jednego z nich podważa automa
tycznie konstrukcję całości. Dlatego 
znalezienie metody umożliwiającej 
precyzyjny rachunek kosztów po
winno być jednym z podstawowych 
problemów natury organizacyjnó- 
-ekonomicznej. Tą drogą poszły Dol
nośląskie Zakłady Wytwórcze Ma
szyn Elektrycznych M-5 we Wro
cławiu. Zagadnieniom komplekso
wego usprawnienia organizacji pra
cy — ze Szczególnym uwzględnie
niem rachunku kosztów produkcji 
małoseryjnej i jednostkowej — od 
paru już lat poświęca się tam wiele 
sił i nakładów.

COS INNEGO NIZ „MASÓWKA”

Od paru miesięcy realizowane 
zmiany dotyczące kompleksowego 
usprawnienia organizacji pracy 
przedsiębiorstwa stanowią bardzo 
obszerny temat. Zajmę Się Więc tyl
ko fragmentem zagadnienia, jakim 
jest rachunek kosztów wydziało
wych produkcji małoseryjnej i jed
nostkowej. Ten właśnie moment 
warto podkreślić. Specyfika pracy 
przedsiębiorstw o produkcji mało
seryjnej i jednostkowej, a do ta
kich należy M-5, wpływa bowiem 
poważnie na rozwiązania organiza
cyjne takiego rachunku.

Produkcja tego typu Odznacza się 
bogatym asortymentem wyrobów, a 
znaczna ich różnorodność występu
je zarówno w odniesieniu dó wiel
kości parametrów, jak 1 cech eks
ploatacyjnych. il;

Tak np. asortyment produkcji za
kładów M-5 sięga na jednym krań
cu do turbogeneratorów o mocy 120 
MW, których produkcja, jej meto
dy technologiczne i rozwiązania 
konstrukcyjne stawia zakład w rzę
dzie największych tego typu na 
świecie, na drugim zaś — do ma
łych wózków akumulatorowych słu
żących do transportu. bagażu na pę-. 
ronach kolejowych. ‘"1 r , ' „TT’

Cykle produkcyjne tego typu za
kładów mieszczą się w granicach 
kilku do kilkunastu miesięcy, co 
wraz z okresem technicznego przy
gotowania produkcji sięga nawet 
2—3 lat Ilość asortymentów wy
nosi w planie rocznym kilkadzie
siąt, częstokroć kilkaset, pozycji, 
natomiast ilość sztuk Wyrobów w 
poszczególnych asortymentach — 
zaledwie kilkanaście, rzadziej kil
kadziesiąt, a często są tó nawet eg
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WYBRZEŻE KOŚCI SŁONIOWO

Wybrzeże KOŚet Słoniowej ód 1893: ro
ku kolonu francuska, a Od 1. VIII. 1980 r. 
niepodległa republika — najmuje, Jedno 
s ctolowych miejsc wśród JtraJóWy.fjBn-* 
cuaklej strofy językowej w Afryce. Przy
czyną tego jest goepodareza znaczenie 
kraju - określanego zawsze jako naj- 
'zogatsze ■ tervtorium .,b.r Francuskiej Ąt*. 
ryki zachodniej, doetarwajace produk

zemplarze pojedyncze. Poza tym, w 
tej grupie przedsiębiorstw brakuje 
na ogół periodycznej powtarzalnoś
ci poszczególnych asortymentów w 
miesięcznych lub kwartalnych okre
sach. Wyroby produkowane są tu z 
reguły na zamówienie klienta, stąd 
niejednokrotnie konieczność dosto- 
wania wyrobu do specjalnych ży
czeń odbiorcy.

A więc — produkcja małoseryjna 
i jednostkowa, to zupełnie coś in
nego niż „masówka”. Trudno tu

JGSZCZG 
o schizmaiykach 

z M-5

precyzyjnie uchwycić rzeczywiście 
poniesione nakłady, zarazem wszak
że okoliczność ta zmusza kierow
nictwo przedsiębiorstwa do precy
zji rachunku kosztów. Podstawę 
oceny rocznej pracy przedsiębior
stwa stanowią częstokroć pojedyn
cze sztuki wyrobów: niewłaściwe 
wyliczenie ich kosztów produkcji 
(a zatem i kosztów wydziałowych) 
odwraca tym samym „do góry no
gami” cały rachunek ekonomiczny.

LUKI
„TRADYCYJNEGO” RACHUNKU

Stosowana dotychczas kalkulacja 
zleceniowa, jako podstawa rachun
ku kosztów, nie jest — zdaniem kie
rownictwa zakładu M-5 — właści
wym narzędziem oddziaływania na 
przebieg procesu produkcyjnego i 
na poziom kosztów produkcji. Usta
lone jednostki kalkulacyjne nie dają 
bowiem informacji o kształtowaniu 
się kosztów poszczególnych elemen
tów wyrobu, gdyż jako przedmiot 

,?.kalkulaąjj-.?Uste^^ ...jędynię wy-
i za

mówienie odbiorcy, obejmujące kil
ka wyrobów oraz dodatkowe wy
posażenie.

Poza tym „tradycyjny” rachunek 
kosztów nie obrazuje miejsca ich 
powstawania. Wielokrotnie wydzia
ły o zróżnicowanym parku maszy
nowym występują jako jedno źró
dło powstawania kosztów. Nie sta
nowi to bodźca do jak najefektyw
niejszego wykorzystania różnych 
maszyn, gdyż w tym układzie koszt

tik.'aGjkWI ► ŻI-lśźźlijlit,i

tów stanowiących blisko połową war
tości eksportu tej byłej federacji

Wybrzeże Kości Słoniowej to obszar 
tyytynny, uęożmaicony jedynie na pół
nocnym wachodtle górami sięgającymi 
1000-1500 m n. p. m., a opadający stop
niowo ku Zatoce Gwinejśkiej. Jego 
krajobraz zmienia się od suchych Sa
wann na północy do równikowej dżun
gli na południu zgodnie z przechodze
niem od klimatu Zwrotnikowego - o 
wyższych wartościach i wahaniach tem
peratur, o opadach uoo-lMO mm rocz
nie i 6-7-mIe*lęcznej perm suchej mią- 
4iy grudniem a majem * M równiko

przestoju maszyny wysokosprawnej 
i mało wydajnej jest identyczny (ta 
swoistego rodzaju „urawniłowka”, 
to jedna z zadziwiających anomalii 
rachunku kosztów wydziałowych). 
Następnie — brak odpowiedniej do
kumentacji warsztatowej uniemo
żliwia ujawnienie odchyleń w za
kresie zużycia materiałów, bezpo
średnich oraz w zakresie robocizny.

Wszystko to uniemożliwia bieżą
ce oddziaływanie na wysokość kosz
tów, zarówno poszczególnych zle-

TADEUSZ ZALSKI

ceń produkcyjnych, jak i partii wy
robów.

I jeszcze jedno: w przemyśle nie 
oblicza się z reguły kosztów tech
nicznego przygotowania produkcji. 
W produkcji małoseryjnej i jed
nostkowej, w której większość kosz
tów przypada — z racji specyfiki, 
o której była już mowa — właśnie 
na komórki technicznego przygoto
wania produkcji (działy konstruk
cyjne i technologiczne), to okolicz
ność szczególnie przyczyniająca się 
do zaciemniania rachunku.

Ogólnie rzecz biorąc, przy tak 
działającym rachunku kosztów każ
da z cen sprzedaży poszczególnego 
wyrobu odbiegać będzie, i odbiega, 
od właściwego kosztu produkcji. 
Obojętne — „w górę” czy „w dół”. 
Tak czy owak straty gospodarki 
społecznej są, delikatnie mówiąc, 
poważne. A przy wycenie — z re
guły — „w dół” powoduje to nie
zdrowe tendencje przedsiębiorstw 
do inwestowania szerokim (zbyt 
szerokim) frontem, bo w tym przy
padku inwestycją staje, się dla

sobem poprawienia wskaźników eko
nomicznych.

PROPOZYCJE

Proponowany i realizowany przez 
M-5 rachunek kosztów, obejmują
cy na obecnym etapie rachunek 
kosztów wydziałowych, powstał na 
podstawie wnikliwej analizy stanu 
faktycznego, dokonanej przez pra
cowników zakładu przy współpra

wego, o nieprzerwanie wysokich tempe
raturach (26-280 C), o stałej dużej wil
gotności i opadach przekraczających 
2000 mm rocznie. Na 322 463 knU po
wierzchni żyje 3115,1 tys, ludności 
(1960 r.), składającej się z kilkudziesię
ciu plemion mówiących przeszło 80 ję
zykami (francuski pozostał nadal jedy
nym językiem urzędowym). Z plemion 
tych grupa Ani-Baule, zajmująca środ
kowo-wschodnią część kraju, jest grupą 
najliczniejszą, stanowiącą ok. 25 proc, 
ogółu mieszkańców; dalszych 20 proc, 
tworzą Mande, wkraczający od północ
nego-wschodu. Anitnizm jest najhardziej 
rozpowszechniony, islam obejmuje na 
północy blisko 25 proc, ludności, kato
licyzm - ok. 13 proc, rhieśzkańców ob
szarów przybrzeżnych. Średnia gęstość 
zaludnienia wynosi 9,6 mieszk./kma _ a 
więc nieco mniej niż w krajach sąsia
dujących; okresowe niedobory sity ro
boczej powtarzają się tu stosunkowo 
często 1 zaspokajane są przez sezonowe 
napływy pracowników z Górnej Wolty. 
Silniejsze skupiska zaznaczają się tylko 
wokół miast (największa w 1955 r.: Abi- 
dżan 127,5 tys., Buake — 42,1 tys., Da- 
loa — 17,5 tys., Ganioa — 15.3 tys. 
mieszk.), w których liczba ludności 
zwiększa się bardzo szybko (Abidżan 
liczył na pocz. XX w. ok. 4000 mieszk., 
W 1936 r. - 13,6 tys., w 1059 - 155 tys. 
w ramach aglomeracji oraz na obsza
rach intensywnej uprawy kawy i kakao.

To dwie uprawy to najważniejsze bo
gactwo młodej republiki, będącej kra
jem rolnictwa, które dostarcza niemal 
całość wartości dochodu narodowego 
1 zatrudnia przeszło 90 proc, ogółu mie
szkańców.

Zgodnie ze wspomnianym wyżej ukła
dem stosunków klimatycznych zmienia 
się także południkowe charakter upraw. 
Na północy zasadniczą kulturą żJ’Wle- 
nlową jest proso 1 sorgo; ustępuje Otto 
szybko ryżowi - rozpowszechnionemu 
■w całej zachodniej części kraju - oraz 
kukurydzy. Pojawia się ignam, potem 
banany i maniok; uprawy te, wraz z 
taro i batatami, stanowią podstawę wy
żywienia ludności w strefie leśnej, roz
ciągającej Sie na przestrzeni ok. 120 tys. 
kms. Region ten dostarcza podstawo, 
wych rolnych produktów eksportowych, 
które decydują o eksporcie republiki. 
Są to:

— Kawa, odmiany Robusta, upra
wiana od 1925-28 r. Jest podstawową 
uprawą Wybrzeża Kości Słoniowej, któ
re stało się pierwszym w Afryce, a trze
cim — po Brazylii I Kolumbii — pro
ducentem tego artykułu. Ogólna po
wierzchnia plantacji przekracza 300 tys. 
ha, jednak wydajność wynosi niewiele 
ponad 300 kg/ha - wobec 900 kg/ha 
otrzymywanych np. w Kongu (Lcopold- 
vllle). Poprawa tego stanu rzeczy — po
dobnie jak 1 Jakości wywożonej ka
wy — Jest Jednym z najważniejszych 
problemów polityki rolnej. Eksnort ka
wy. który w związku r. minimalnym 
spożyciem wewnętrznym niewiele odbie
ga od wartości produkcji, przedstawiał 
ale po wojnie nssiępujaco: w IMS r. - 
37'9 ty», t. w tśin r. - 91.1 tya. t. w 
195» r. - lll|5 tys. t, w 1960 r. - 139,9 
tys. t. Przeszło «0 proc, tej Uości im

cy i pomocy naukowców z Insty
tutu Organizacji Przemysłu Maszy
nowego, Dla produkcji jednostko
wej przyjęto system zleceniowy o- 
party o metodę maszynogodzin; w 
produkcji małoseryjnej obowiązu
je normatywny rachunek kosztów, 
w którym również Wykorzystano 
elementy maszynogodzin.

Rzecz sama w sobie nienowa. 
Można by powiedzieć, jak w bajce: 
już dawno, dawno temu, pewien 
ekonomista, a nazywał się Clark...

Ale to nieważne Istotne jest to, 
że system nowego rachunku kosz
tów wydziałowych, realizowany od 
paru miesięcy przynosi już zapo
wiedź przyszłych efektów. Tu było
by dużo do pisania, zatrzymam się 
więc jedynie nad niektórymi ze 
spodziewanych, a częściowo już 
osiąganych efektów.

Metoda maszynogodzin stwarza 
warunki porównywalności kosztów 
produkowanych wyrobów jako cało
ści oraz poszczególnych zespołów i 
podzespołów składających się na 
dany wyrób. Otrzymujemy więc 
możliwości analizowania i wpływa
nia na koszty produkcji poszczegól
nych elementów wyrobu. Większa 
ilość analizowanych miejsc powsta
wania kosztów pozwala na dokład
niejsze ustalenie planowanych sta
wek kosztów wydziałowych posz
czególnych grup maszyn i prawi
dłowe ich rozliczenie w stosunku 
do zróżnicowanych kosztów utrzy
mania i pracy poszczególnych ma
szyn i urządzeń, i w stosunku do 
poszczególnych wyrobów. Kontrola 
i analiza-kóśzt.ów schodzi więc do 
najmniejszej komórki organizacyj
nej, jaką jest oddział produkcyjny, 
czy gniazdo obróbcze, a nawet po
jedyncze stanowisko pracy. Jest to 
zarazem przesłanka' dla jak najpeł
niejszego wykorzystania i możliwo
ści, i czasu pracy maszyny stosun
kowo najwydajniejszej.

Poza tym stosowana metoda stwa
rza technologowi podstawę wyboru 
najbardziej ekonomicznych warian
tów procesu produkcyjnego, tech

portuje Francja, dalszych 15-18 proc. - 
Algieria, podobnie jak Stany Zjednoczo
ne, których udział wzrasta ostatnio bar
dzo wyraźnie;
- Kakao, sprowadzone w końcu 

XIX w., uprawiane głównie na wscho
dzie. Przeszło 200 tys. ha plantacji, znaj
dujących się - podobnie Jak plantacje 
kawy — niemal w całości w rękach 
Afrykanów, daje zbiory stawiające Wy
brzeże Kości Słoniowej na trzecim miej
scu w Afryce, a - po Ghanie, Brazylii 
i Nigerii - na czwartym miejscu na 
świecie. Eksport wynosił: w 1945 r. - 
27,0 tys. t, w 1953 r. - 71,7 tys. t, w 
1959 r. - 63,3 tys. t.

W 1959 r. import Francji, sprowadza
jącej zawsze blisko połowę eksportowa
nego kakao, spadt do 35,2 proc. Dru
gim odbiorcą pozostały nadal stany 
Zjednoczone (12,6 tys. t), natomiast gwał
townie wzrósł eksport do Holandii (12,5 
t.Vs. t), a przede wszystkim do ZSRR 
(10,6 tys. t).

Kawa i kńkao stanowią rokrocznie 
ok. 80 proc, wartości eksportu; ok. 
15 proc. - drewno, głównie mahoń, do
starczany przede wszystkim do Francji, 
USA i NRF. Znaczenie innych artyku
łów wyw'ozowych jest nieporównanie 
mniejsze. Należą do nich:

— Banany, otrzymywane z regionu 
przybrzeżnego, eksportowane w ilości 
ok. 40 tys. t rocznie przede wszystkim 
do Francji, a także do Afryki Północ
nej i Wioch;

— Rośliny oleiste, których pro
dukty są bardzo poszukiwane tak we 
Francji, jak i w innych krajach Wspól
nego Rytiku oraz całej Europy. Naj
większe znaczenie ma palma oleista; da
lej palma kokosowa, wreszcie na pół
nocy „drzewo maślane" karlte 1 orzeszki 
ziemne. Wszystkie te uprawy, pomijając 
Ich niewielką produkcję, mają tytn 
mniejsze znaczenie eksportowe, że Ich 
wewnętrzna konsumpcja jest zawsze bar
dzo duża;
- Ananasy, uprawiane w strefie 

lagunowej.
Wśród kultur przemysłowych na uwn- 

gę zasługują: bawełna, sizal, tytoń oraz 
kauczuk, uprawiany dotąd ’ w kilku sta
cjach eksperymentalnych.

Produkcja rolnicza

Wybrzeża Kości Słoniowej w 1959 r. 
w tonach

Uprawy żywieniowe:
proso 38 408
sorgo ' 32 660
orzeszki ziemne 24 988
kukurydza 140 666
ryż , 142 530
ignam 1 803 273
maniok 787 320
bataty 42 085
banany 030 025

Oleiste: 
niej palmowy 12 231
nasłana palmowe 12 020
karlte 000
orzechy łtowowe - 23 305 

nologicznego Czy procesu wykań
czania wyrobu, gdyż z góry znany 
jest koszt jednej maszynogodziny 
na poszczególnych stanowiskach 
pracy.

PIERWSZE EFEKTY

To są założenia teoretyczne, a jak 
to wygląda obecnie w praktyce?

Mówi główny księgowy M-5, J. 
Rerak:

— Stosujemy kalkulację zlecenio
wą opartą o maszynogodziny do
piero od kilkunastu tygodni, dlate
go dość ciężko obecnie o ocenę ca
łości. Ale na podstawie krótkiej 
praktyki można powiedzieć, że wy
niki osiągamy nadspodziewane, aby 
jednak wydać pełną ocenę przydat
ności nowej metody musimy pocze
kać co najmniej kilka miesięcy.

Warto podać konkretny już przy
kład efektu osiągniętego dzięki no
wej metodzie rozliczeniowej. Koszty 
wydziałowe przypadające na jedną 
godzinę pracy rewolwerówki wyno
siły 209 zł. Obecnie, przy pełnym 
wykorzystaniu czasu jej pracy, moż
liwymi do zrealizowania na podsta
wie nowych precyzyjnych metod pla
nowania — wynoszą jedynie 25 zł. 
Efekt więc podwójny. Planista lak 
rozdysponowuje czas pracy maszyny 
„najdroższej", aby przyniósł z sobą 
pełne wykorzystanie jej mocy tech
nicznej, a technolog, ustalając tech
nologię produkcji nowego wyrobu, 
może precyzyjnie wyliczyć wielkość 
kosztów i wybrać optymalny wa
riant 2).

Oszczędność dla gospodarki nie
wątpliwa. Nasuwa się zaraz pyta
nie: co skorzystali na tym inicja
torzy i autorzy realizowanych już 
usprawnień?

— Głęboka satysfakcja autorów, 
list pochwalny władz zwierzchnich 
napisany na podstawie raportu ko
misji ministerialnej, która analizo
wała efekty pracy nową metodą, 
zainteresowanie pracy..., no i to 
chyba wszystko — odparł J. Rerak.

*

Nowa metoda rachunku kosztów 
precyzuje wystarczająco elementy 
składowe rachunku ekonomicznego. 
Ale sprawa ma drugi jeszcze as
pekt, równie istotny.

Współdziałanie, i konieczność 
współdziałania, w nowych formach 
organizacyjnych z systemem me
chanicznego przetwarzania danych 
— a takie urządzenia, wspólnie z 
Pafawagiem, posiadają M-5 — przy
zwyczaja i zmusza ludzi do precy
zji myślenia, kierownictwo zaś — 
do precyzji stawianych zadań, opar
tych już na naukowych przesłan
kach. Jest to szczególnie ważne z 
racji istniejących ogólnoświatowych 
tendencji, więcej —- ekonomicznie 
motywowanej konieczności wpro
wadzania automatycznych—-metod 
przetwarzania danych, zwłaszcza w’ 
wielkich przedsiębiorstwach.

1) Patrz art. pt. „Schizmatycy z M-5” 
w nr 48/62 „Z G."

2) Różnice w kosztach wydziałowych 
obliczane wg metody zmodyfikowanej 
sięgają 100 proc, w stosunku do wiel
kości poprzedniej w wydziale o mniej 
więcej jednorodnym parku maszyno
wym. Nie bez podstaw przypuszcza się. 
że w wydziałach o zróżnicowanym par
ku różnice sięgać mogą około 1000 pro
cent. (I)

Owocet
banany 60 580
ananasy 22 295

Kultury przemysłowe: 
bawełna 7 249
eksport drewna 4 577 000

Rolnictwo jest podstawą ekonomiczną 
Wybrzeża Kości Słoniowej; inne działy 
gospodarki mają znaczenie zdecydowa
nie drugorzędne. Hodowla, w związku 
z występowaniem szerokiego pasa leś
nego, Jest bardzo ograniczona, ok. 270 
tys. szt. bydła, 350 tys. szŁ -owiec, i 
400 tys. szt. kóz na północy nie zaspo
kaja zapotrzebowania wewnętrznego i 
zmusza do ciągłego Importu, głównie 
ż Górnej Wolty 1 z MalL Natomiast 
rybołówstwo przybrzeżne rozwija się 
ostatnio bardzo wyraźnie, dostarczając 
surowca przetwórniom w Abidżanie, 
Grand Lahou 1 Assint.

Górnictwo nie odgrywa większej roli. 
Odkryto, co prawda, liczne ślady bo
gactw mineralnych (p. mapa), jednak 
niewiele z nich uznać można za inte
resujące tak pod względem zasobów, 
technicznych warunków zalegania, jak 
1 położenia względem ewentualnych por
tów wywozowych. Z tradycyjnych pro
duktów górniczych - złota 1 diamen
tów — tylko ostatnie są jeszcze wydo
bywane (187 tys. karatów w 1959 r.). 
Natomiast wielkim wydarzeniem było 
rozpoczęcie w 1969 r. eksploatacji oce
nianych na 13 min ton zasobów rud 
manganu kolo Grand Eahou. w ilości 
ok. 100 tys. t rocznie 47-procentowa 
ruda wywożona Jest stąd przede wszyst
kim do Francji, a także do Wielkiej 
Brytanii i NRF przez specjalnie zbudo
wany port mineralny w Abidżanie. Pod
kreślić należy bardzo intensywne poszu
kiwania ropy naftowej prowadzone w 
strefie lagunowej przez Socićtć Afrl- 
caine des Pćtroles.

Przemysł, nie istniejący właściwie do 
1952-53 r„ zatrudniał w 1959 r. ok. 8 tys, 
robotników, w tym samym czasie ogól
ne wkłady finansowo w przedsiębior
stwach przemysłowych oceniano na 8,5 
nild fr. ĆFA (1 frank CFA = 0,004 doi. 
USA). 30 proc, tej sumy obejmowały 
zakłady przemysłu spożywczego, 25 proc. 
- olejarskiego, 15 proc. - tekstylnego, 
15 proc, drzewnego, 10 proc. — metalo
wego. Dominuje zdecydowanie przemysł 
rolno-spożywczy i drzewny, jedynie na 
północy, w oparciu o uprawę bawełny 
1 sizalu, rozwinął się w Buake ośrodek 
tekstylny. Natomiast osobnym centrum 
Jest Abidżan, grupujący większość za
kładów należących do najróżniejszych 
gałęzi przemysłu - od olejarni 1 palarni 
kawy do warsztatów i budujących się 
zakładów montażowych Renault. Roz
wojowi tego ''miasta sprzyja (eż połą- 
czenle z hydroelektrownią na rzece Biai 
jej moc produkcyjna wynosi ók. 80 min 
kwh - wobec 46,3 kWh produkowanych
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ORZECZNICTWO
CZY NALEŻY SIĘ 
WYNAGRODZENIE 

ZA OPRACOWANIE 
WADLIWYCH ZAŁOZEN 

PROJEKTOWYCH

Gminna Spółdzielnia „Samopo
moc Chłopska" w A. powierzyła 
Spółdzielni Pracy Dokumentacji 
w B. opracowanie założeń 
projektowych na wytwórnię 

'wród gazowych, przy czym wska
zała na ten cel określony budy
nek.

Wobec tego, że po opracowaniu 
i przekazaniu Gminnej Spółdzielni 
zamówionych założeń nie uregulo
wała ona pełnej należności za to 
opracowanie, Spółdzielnia Pracy 
Dokumentacji wystąpiła na drogę 
postępowania arbitrażowego, żą
dając zapłaty reszty należności. 
Gminna Spółdzielnia ze swej stro
ny powództwem wzajemnym do
magała się zwrotu wypłaconej już 
kwoty, zarzucając wadliwe wy
konanie założeń projekto- 
w y c h.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Warszawie zasądziła roszczeni* 
dochodzone przez Spółdzielnię Pra
cy Dokumentacji. Od tego orzecze
nia odwołała się Gminna Spół
dzielnia „Samopomoc Chłopska-'.

Główna Komisja Arbitrażowa 
orzeczeniem z dnia 26 marca 1962 
r. nr 11-1411/62 uwzględniła 
odwołanie Gminnej Spółdzielni, u- 
dzielając następującego wyjaśnie
nia:

Biuro projektów, które opraco
wując na zlecenie inwestora z a- 
łożenia projektowe wyko
nało je wadliwie,- w sposób nie
zgodny ż obowiązującymi prze
pisami — nie. ma prawa do 
wynagrodzenia za to opracowanie.

W uzasadnieniu swego stanowi
ska GKA zaznaczyła m. in.:

..(...) Z zebranego w'sprawie ma
teriału dowodowego (...) wynika, 
że objęte sporem założenia zosta
ły sporządzone niezgodnie z prze
pisami § 4 zarządzenia Prezesa 
Komitetu do Spraw Urbanistyki 
i Architektury z dnia 11 lipca 
1957 r. w sprawie ramowych zasad 
sporządzania i zatwierdzania za
łożeń oraz dokumentacji projak- 
towo kosztorysowej dla inwesty
cji (Monitor Polski nr 62, poz. 383). 
W szczególności nie zawierają one 
zaświadczenia o lokalizacji ogól
nej oraz nie odpowiadają norma
tywom powierzchniowym, według 
których najmniejsza wytwórnia II 
kat. dla normalnej produkcji po
winna mieć powierzchnię 200 m2, 
podczas gdy sporne założenia prze
widują powierzchnię zaledwie o 
wielkości 90 m3. Przedmiotem zaś 
założeń jest ustalenie w danych 
warunkach technicznej możliwości 
i ekonomicznej celowości zamie
rzonej inwestycji. Skoro zatem, 
sporządzone, założenia posiadają 
wady " powodująće,‘“ Iź nie nadają 
się ope do ■ sporządzenia . na ich 
podstawie dokumentacji projektó- 
wo-kosztorysowej. to roszczenia 
strony pozwanej o zwrot dokona
nej zapłaty na poczet należności 
za ich sporządzenie należało uznać 
za uzasadnione. Nadmienić przy 
tym trzeba, iż za nietrafne uznać 
należy twierdzenie strony ", powo
dowej. że sporządziła założenia W 
odniesieniu do budynku, który zo
stał jej wskazany i że nie może 
ponosić odpowiedzialności z’ tego 
tytułu, iż posiada on za małą po
wierzchnię na wytwórnię wód ga
zowych. Strona powodowa bo
wiem,; jako jednostka gospodarki 
uspołecznionej powołana do opra
cowywania dokumentacji projek- 
towo-kosztorysowej, obowiązana 
była przed przystąpieniem do Spo
rządzenia założeń sprawdzić, ja
kie warunki są niezbędne dla u- 
ruchomienia wytwórni wód gazo
wych i — w przypadku ustalenia, 
iż będący w użytkowaniu strony 
pozwanej budynek nie odpowia
da tym warunkom — powiadomić 
o tym stronę pozwaną i domagać 
się zwrotu kosztów rzeczywistych, 
jakie w związku z ustaleniem tyra 
poniosła.

Skoro jednak strona powodowa 
-na skutek oczywistego niedbalstwa 
sporządziła założenia nie przedsta
wiające żadnej wartości użytkowej, 
to nie może żądać zapłaty za ich 
sporządzenie.

W tym stanie " rzećzy odwołanie 
stronj' pozwanej należało Uwzglę
dnić i powództwo główne oddalić 
oraz zasądzić ńa rzecz strony po
zwanej kwotę dochodzoną po
wództwem wżajemnytn

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

POBIERANIE PRÓBEK DLA 
CELÓW BADANIA JAKOŚCI 

TOWARU

Minister Handlu Wewnętrznego 
wydał zarządzenie (nr 172 z dnia 
13 listopada 1962 r.)- w sprawie po
bierania próbek do celów badania 
jakości towarów w jednostkach 
handlu podległych lub nadzorowa
nych przez Ministra Handlu ; Wew
nętrznego oraz ponoszenia z tego 
tytułu kosztów (Dz. Urz. MHW Nr 
45, poz. 113).

W myśl tego zarządzenia, przy 
dokonywaniu odbioru jakościowego
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towarów w obrocie pomiędzy jed
nostkami handlu .odbiorca ma pra
wo pobierania u dostawcy pró
bek z przedstawionych do odbio
ru towarów, w celu przeprowa
dzenia badań organoleptycz
nych lub laboratoryjnych. 
Prawo pobierania próbek towarów 
ma również jednostka nadrzędna w 
stosunku do podległych jednostek 
handlu, gdy chodzi o przeprowa
dzenie badania jakości towaru.

Próbki mogą być pobierane na 
podstawie specjalnego upoważ
nienia ze strony jednostki han
dlu, z ramienia której próbki mają 
być pobrane. Pobrania próbek do
konuje się specjalnym protoko- 
1 e m, którego wzór zamieszczony 
został jako załącznik do zarządze
nia.

Zarządzenie wskazuje również, 
kogo obciąża koszt badań i wartość 
pobranych próbek.

KONTROLA PRAC NORMALIZA
CYJNYCH I STOSOWANIA NORM

Prezes Rady Ministrów wydał za
rządzeń’e (nr 16 z dnia 23 stycz
nia 1963 r.) w sprawie kontroli prac 
normalizacyjnych i stosowania norm 
(Monitor Polski Nr 10, poz. 51).

Stała kontrola stosowania norm 
należy do obowiązków zakładów 
pracy. Zorganizowaniem jej i wy
konywaniem powinni zająć się 
kierownicy zakładów.

Doraźną kontrolę stosowania 
norm przeprowadzają przede 'wszy
stkim: zjednoczenia, ministerstwa, 
Polski Komitet Normalizacyjny i 
ośrodki normalizacyjne.

Zarządzenie ustala szczegółowo 
zakres kontroli dokonywanej przez 
wymienione wyżej organa kon
trolne.

BRANŻOWE WARUNKI DOSTAW 
ARTYKUŁÓW GUMOWYCH ORAZ 

FARB I LAKIERÓW

Ostatnio weszły w życie dwa zarzą
dzenia Ministra Przemysłu Chemicz
nego z dnia 5 listopada 1962 r. (ogło
szone w nr 84 Monitora Polskiego z 
ub. roku):

1) w sprawie branżowych warun
ków dostaw artykułów gumowych 
powszechnego użytku (poz. 393),

2) w sprawie branżowych warun
ków dostaw farb i lakierów (poz. 
394).

Branżowe warunki dostaw, 
ogłoszone jako załączniki do po
wyższych zarządzeń, obowiązują w 
stosunkach handlowych między pro
ducentami i uspołecznionymi przed
siębiorstwami handlu hurtowego 
lub detalicznego oraz w stosunkach 
pomiędzy przedsiębiorstwami han
dlu hurtowego a uspołecznionymi 
przedsiębiorstwami handlu detalicz
nego.

Branżowe warunki dostaw wyro
bów gumowych powszechnego użyt
ku dotyczą w szczególności dostaw: 
ogumienia pojazdów mechanicznych, 
obuwia gumowego, gumowych ar
tykułów sportowych i sanitarnych, 
zabawek i piłek gumowych, wresz
cie artykułów technicznych, jak 
węże gumowe, wykładziny podłogo
we, płyty podeszwowe itd.

’ BRANŻOWE 
KOMITETY DORADCZE 

PRZY
PRZEDSIĘBIORSTWACH 

HANDLU ZAGRANICZNEGO

Zarządzenie nr 14 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 23 stycznia 1963 
r. (Monitor Polski Nr .11, poz. -58) 
ustaliło zakres i tryb działa
nia branżowych komitetów dorad
czych, powołanych przy przedsię
biorstwach handlu zagrani
cznego.

Wspomniane komitety mają 
spełniać rolę organów opinio- 
dawcźo-dor ad czy ch i ini
cjujących przy zjednoczeniach 
wiodących bądź właściwych bran
żowych zjednoczeniach przemysłu 
oraz przy branżowo właściwych 
przedsiębiorstwach handlu zagra
nicznego. Zadaniem ich jest dzia
łanie na rzecz systematycznego 
zwiększania i usprawniania Eks
portu i związanej z tym produk
cji. na eksport oraz podnoszenia 
efektywności eksportu i lepszej 
koordynacji importu z planami 
eksportu. . .

Zarządzenie ustala szczegółowo: 
zakres pracy komitetów, ich skład 
oraz sposób powoływania a tak
że rolę i znaczenie uchwał.

Ogólny nadzór nad działalno
ścią komitetów sprawują dyrek
torzy przedsiębiorstw handlu za
granicznego, przy których one 
działają.,

Zwierzchni nadzór należy w za
sadzie do Ministra Handlu Zagra
nicznego. (

BRANŻOWE WARUNKI 
DOSTAW

NAWOZÓW SZTUCZNYCH

Minister Przemysłu Chemiczne- 
go, zarządzeniem z dnia 1 lutego' 
1963 r. (Monitor Polski Nr 14, poz. 
80) wprowadza w żyćid z dniem 
22 marci 1963 r. branżowe w a- 
runki dostaw nawozów sztu
cznych produkcji krajowej, pro
dukowanych przez przedsiębiorst
wa państwowe i spółdzielcze a 
przeznaczonych na cele rolnicze.

Tekst branżowych warunków 
dostaw ogłoszony został jako za- 
łącznik do zarządzenia.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Nr 10 1599) - 10.UI. 1903 T.
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zwrócono uwagę na sy
stem'nakładczy jako in
strument uspołecznienia 
naszego rolnictwa. Kon- 
cejrcja systemu nakład

czego nie została do tej pory do
kładniej sformułowana; trudno zna
leźć w literaturze sprecyzowane uję
cia roli systemu nakładczego w 
przebudowie wsi polskiej. Dlatego 
też utrudniona jest analiza tej kon
cepcji. Trudno też polemizować z 
jej autorami, gdyż istnieje obawa 
niewłaściwej interpretacji ich tez. 
W poniższych rozważaniach skupi
my uwagę na tym, jakiej roli sy
stem nakładczy nie może spełnić o- 
raz do czego mogą być sprowadzo
ne jego główne funkcje w procesie 
przebudowy polskiego rolnictwa.

Koncepcja systemu nakładczego 
nie jest nowa. W ruchu robotniczym 
pierwszy sformułował jej elementy 
M. Bucharin, który udowadniał, że 
szerokie skooperowanie zaopatrzenia 
i zbytu oraz przetwórstwa produk
tów rolnych doprowadzi do skolek- 
tywizowania produkcji rolnej. (Kon_ 
cepcja ta została później odrzucona 
i aż do ostatnich czasów nie pró
bowano wykorzystać jej pozytyw
nych elementów). Polscy autorzy 
nawiązują raczej do doświadczeń 
kapitalistycznego rolnictwa, gdzie 
ostatnio dość szeroko rozwija się 
tzw. wertykalna integracja.

Zaznaczymy na wstępie, że kon
cepcja systemu nakładczego jako 
drogi zapewniającej skolektywizo
wanie rolnictwa została poddana 
przekonywającej krytyce już w la
tach dwudziestych; udowadniano, że 
może on tylko podprowadzać do 
rozwiązania problemu przebudowy 
wsi (polemika Przeobrażeńskiego z 
Bucharinem) *). W tym samym kie
runku " są obecnie skierowane kry
tyczne uwagi polskich ekonomi
stów. 2) Zajmijmy się tą sprawą 
nieco szerzej.

*
System nakładczy, mówiąc ogól

nie, jest formą produkcji i wymia
ny, w której występują dwa gospo
darujące podmioty: bezpośredni 
producent oraz nakładca. W naszych 
warunkach jednym z nich jest in
dywidualny rolnik, drugim — prze
de wszystkim państwo. Nakładca 
zaopatruje producenta w znaczną 
część środków, który wykonuje o- 
kreśiony produkt, dostarczając go 
następnie nakładcy. Warunki umo
wy określają ściśle układ stosun
ków między producentem a nakład
cą. Kontraktacja jest typową formą 
tego systemu w naszych warun
kach. 3)

Stopniowa budowa socjalizmu za
kłada, że trzeba zbudować „mosty" 
między sektorem państwowym a 
chłopską gospodarką indywidualną. 
Między tymi układami istnieją sty
ki („tarcze ścierne") zaopatrzenia i 
zbytu. Pozwalają one oddziaływać 
na rolnictwo przede wszystkim po
przez instrumenty kontraktacji (od
działują na kierunki produkcji i in
westycji, na poziom dochodów lud
ności rolniczej, na popyt na pro
dukty rolne). Wszechstronni' rozwój 
kontraktacji wiąże coraz bardziej 
gospodarkę chłopską z państwową. 
Oznacza to „wzrost naszych możli
wości ekonomicznych i zarazem świa
dome, choć spokojne, posuwanie się 
ku pełnej socjalizacji rolnictwa". 
Ocenia się przeto, że „główny tor 
ewolucji rolnictwa chłopskiego ku 
socjalizmowi stanowić winna u nas 
kontraktacja". Kółka rolnicze, by

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

w 1959 r. przez wszystkie zakłady w 
kraju.

Dominuje transport kołowy. Ogólna 
Ilość dróg - niezdatnych często do użyt
ku w sezonie deszczowym - wynosiła 
w 1958 r. 9 625 km, w tym 670 km dróg 
asfaltowych; ilość pojazdów mechanicz
nych wzrosła do 27 398 szt. (w tym 
15 695 samochodów osobowych) na dzień 
31. xn. 1959 r. Jedyna Unia kolejowa, li
cząca w granicach Wybrzeża Kości Sło
niowej 600 km, łączy Abldżan z Waga- 
dugu. Do Abidżanu prowadzi też więk
szość dróg kołowych. Jest to boivlem — 
prócz centrum administracyjnego - okno 
na świat republiki, jedyny, potężny port 
morski, mający też olbrzymie znaczenie 
dla Górnej Wolty i Mali. Jego obroty ■ 
osiągnęły w 1959 r. 1318 tys. t (w 1960 r. 
- 1 764 710 t) — wobec sumy 1 265 tys. t, 
którą wynosił ogólny tonaż obrotów 
handlu zagranicznego całego kraju. 
Gwałtowny rozwój abidżańskiego portu 
rozpoczął się w 1950 r., z chwilą prze
kopania kanału Vrldl, łączącego Abl
dżan z otwartym morzem, odgrodzonym 
dotąd ławicą 300-metrowej szerokości.

Wybrzeża kraju są bardzo niedogodne. 
Stosunkowo wysokie brzegi występują 
tylko na zachodzie; na wschodzie liczne 
piaszczyste ławice spowodowały powsta- 

' nie systemu lagun, połączonych między 
sobą drobnymi rzekami i kanałami. Naj
większa z tych lagun — Ebrle — ma 
115 km długości 1 2-3 km szerokości; nad 
nią właśnie leży Abldżan. Podobnie Jak 
wybrzeża, tak 1 rzeki są z komunika
cyjnego punktu widzenia również nie
przydatne; silne wahania wodostanów 
I występowanie licznych wodospadów 
powoduje, że odcinki żeglowne nie prze
kraczają 50 km w głąb od brzegu inor- 
sklego.

Otwarcie kanału Vrldl miało dla go. 
spodarki całego kraju olbrzymie zna
czenie. Obroty handlu zagranicznego 
wzrosły natychmiast bardzo gwałtownie, 
odbywa się on bowiem niemal wyłącz
nie drogą morską. Dziś prawie calośó 
towarów przechodzi przez Abldżan, je
dynie ok. 35 tys. t przeładowywanych 
jest w porcie Sasandra 1 ok. 2 tys. t 
w Tabu.

Struktura handlu zagranicznego cha
rakteryzuje się zdecydowaną przewagą 
Jednego lub dwóch produktów w ca
łości eksportu. Tym decydującym arty
kułem jest dziś przede wszystkim ka
wa; przed I wojną światową było nim 
drewno, potem produkty palmy oleistej, 
wreszcie - od 1928 r. do n wojny świa
towej - kakao. Zawsze więc jakakol
wiek zmiana cen lub zmnieiszenle zapo
trzebowania na rynkach światowych od- 
biiać się musialo bardzo wyraźnie na 
całości gospodarki kraju.

W tym uzależnieniu od światowych 
cen kawy1 i kakao oraz od możliwości 
zbytu tych artykułów, szukać należy 
5h. In. ’ przyczyny silnego związku1 Wy
brzeża Kości Słoniowej z Francją, któ-

spełniły swą rolę, winny być włą
czone w system nakładczy, winny 
swą działalność „spleść z działalnoś
cią różnych spółdzielni i przedsię
biorstw uspołecznionych rozbudo
wując i pogłębiając wraz z nimi so
cjalistyczny system nakładczy w 
rolnictwie". Tak oto w skrócie 
przedstawia się jeden ze schematów 
(krańcowych) roli systemu nakład
czego w uspołecznieniu rolnictwa. *)

Należy stwierdzić, że przedsta
wiony schemat nie zawiera dowodu, 
iż rozwój systemu nakładczego jest 
w stanie przekształcić indywidualne 
gospodarstwa w zespołowe. Jest to 
podstawowy zarzut jaki można skie
rować pod jego adresem. Dowodu 
tego nie znajdziemy w całej litera
turze o systemie nakładczym i je
go roli. Natomiast wszystkie psze- 
slanki wskazują na to, iż system 
nakładczy nie może być głównym 
instrumentem socjalistycznej prze
budowy wsi. 5)

1. System nakładczy nie zawiera 
mechanizmu transformacji indywi
dualnych gospodarstw w zespołowe. 
Wskazują na to teoretyczne rozwa
żania. Producenci-rolnicy są zainte
resowani w kontraktacji, gdyż ułat- 
wia ona produkcję, umożliwia jej 
wzrost, gwarantuje zbyt produktów 
itd. Szeroki rozwój kontraktacji o- 
znacza niewątpliwie zmianę charak
teru stosunków wymiany, nie jest 
jednak w stanie zmienić stosunków 
produkcji sensu stricto. Może oczy
wiście zmieniać (ulepszać) technikę 
produkcji, nie dotyczy to jednak 
stosunków własnościowych. Na ogół 
nakładca stara się o to, by technika 
ta była dostosowana do stosunków 
własnościowych. A zatem kontrak
tacja nie zmienia, lecz utrwala da
ny typ stosunków produkcji.

Podstawy tej sytuacji tkwią w 
specyfice produkcji rolnej (ziemia — 
podstawowy środek produkcji; za
leżność produkcji od aury, „samo- 
zaopatrywanie" w surowce, wielo
stronny charakter produkcji). W 
przemyśle, gdy stan techniki prze
kraczał ramy indywidualnej pro-. 
dukcji, nakładca integrował proces 
wytwarzania w fabryce, przekształ
cając nie mających wyjścia produ
centów w robotników najemnych. 
Decydował tam fakt, że przemysło
wiec dostarczał wszystkie środki 
produkcji, specjalizując się w wy
twarzaniu określonego typu produk
tu. W rolnictwie nie jest to na ogól 
możliwe, gdyż wymagałoby połączeń 
nia ziemi, a więc objęcia przez na
kładcę wszystkich działów produk
cji rolnej. Ten zaś specjalizuje się 
z zasady w przetwarzaniu jednego 
produktu; zakres jego nakładów ma 
więc ograniczony zasięg dotycząc 
głównie pewnej części środków obro
towych. Dlatego i przy nowoczesnej 
technice wytwarzania forma stosun
ków między nakładcami i produ
centami nie może ulec jakościowej 
zmianie. Nakładcy mogą zintegro
wać poziomo produkcję rolną tylko 
w tych- dziedzinach, w których upo
dabnia się ona do produkcji prze
mysłowej (np. w produkcji brojle
rów).

2. Praktyka wydaje się potwier
dzać powyższe tezy. Doświadczenia 
integracji pionowej w kapitalizmie 
wykazały, że wprawdzie chłop sta
je sie faktycznie robotnikiem na
jemnym. lecz nadal gospodaruje on 
na swej farmie. System nakładczy 
prowadzi raczej do umocnienia niż 
osłabienia gospodarki rodzinnej. (Je
śli gosnodarstwa chłopskie są maso
wo wypierane — jest to wynikiem

V

ra - prócz stałej obecnie pomocy tech
nicznej 1 finansowej - zakupuje prze
szło 50 proc, produktów swej byłej po
siadłości, zapewniając Jednocześnie przez 
swój związek z krajami Wspólnego 
Rynku, zbyt dalszych 30 proc, artyku
łów eksportowych.

Podniesienie stanu rolnictwa Jest dla 
Wybrzeża Kości Słoniowej problemem 
podstawowym. Przede wszystkim chodzi 
tu O możliwie Jak największe zróżnico
wanie upraw eksportowych. Stąd poli
tyka rolna nie idzie w kierunku pod
niesienia Ilości dostarczanego kakao I 
kawy - co do której groźba nadproduk
cji jest zawsze bardzo poważna ale 
raczej ku podniesieniu Jakości tych ar
tykułów. Natomiast wzrost produkcji In- 
riveh kultur jest zagadnieniem bardzo 
palącym; chodzi głównie o rośliny olei
ste, kauczuk 1 banany (projektowana 
produkcja: 150 tys. t w 1963 r.), te bo
wiem produkty zachwiać mogą choć 
w części monopol kawy T kakao.

GÓRNA WOLTA
- Graniczy od północy z Wybrzeżem 

Kości Słoniowej, Jest od niego znacznie' 
uboższa i nawet wśród krajów afry
kańskich należy do grupy najbardziej 
zacofanych. Natomiast wyróżnia Się 
wśród swych sąsiadów względną jedno
litością plemienną ludności 1 ustabili
zowaną tradycją polityczną, istniejącą 
obok nowych form administracji pań
stwowej. Imperium Mossl — oraz znacz
nie mniejsze księstwa Jatenga i Fada 
Neurma - sięgające swą tradycją XI- 
XII w., znane było Już w końcu XV w., 
kiedy to wraz z królestwem Songhaj 
najechało Mali i przyczyniło się do osta
tecznego upadku Jego panowania w Af
ryce Zachodniej.

Penetracja europejska rozpoczyna się 
dopiero od wyprawy Mungo Parka w 
1806 r., a ekspansja francuska od eks
pedycji Blngera w 1888 r. Po szybkim 
zdobyciu kraju przestaje on być przed
miotem zainteresowania. Oddalenie od 
wybrzeży kontynentu, ciężki klimat, 
ubogie ziemie, niedogodne warunki do 
zakładania plantacji 1 wprowadzania kul
tur eksportowych, brak nadających się 
do eksploatacji zespołów leśnych 1 in
teresujących bogactw mineralnych, wre
szcie istnienie silnej plemiennej orga
nizacji państwowej, co nadawało admi
nistracji francuskiej cechy pośredniego 
systemu zarządzania — wszystko to nie 
sprzyjało rozwojowi kolonizacji. Kraj 
pozostaje niemal zapomniany; nie ba
cząc na wyraźną odrębność ludności 
grupy woltańsltlej, zostaje włączony do 
francuskiej Afryki Zachodniej w ra
mach jednej kolonii Górnego Senęgalu - 
Nigrń (1904), a po krótkim okresie wy
odrębnienia administracyjnego (1919 - 
1932) — rozczłonkowany miedzy sąsied
nie terytoria. Obecne granice ustalone 
zostają wreszcie w 1947 r. I Górnej Wol
cie przyznany Jest statut terytorium za
morskiego. W wyniku referendum z 
1958 r. pozostaje ona w ramach Współ-
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zupełnie innych przyczyn). Tym 
bardziej dotyczy to ustroju socjali
stycznego. Kontraktacja prowadzi 
do ekonomicznego umocnienia in
dywidualnych gospodarstw. (Do
świadczenia lat 1950—1954 wykazały, 
że z grupy większych gospodarstw 
średniorolnych najbardziej obronną 
ręką wyszły te, które brały stosun
kowo duży udział w kontraktacji). 
Postawienie ■więc na kontraktację, 
jako na główny tor socjalizacji rol
nictwa prowadziłoby w rzeczywi
stości do modelu rolnictwa farmer
skiego.

3. Koncepcja stopniowej budowy 
socjalizmu na wsi zakłada stopnio
we narastanie własności socjalisty
cznej w dziedzinie podstawowych 
środków produkcji rolnictwa. Kon
traktacja jest neutralna w stosunku 
do tych środków w gospodarce 
chłopskiej. Nie powoduje ona na 
ogól konieczności ani nie stwarza 
możliwości, by chłopi produkowali 
przy pomocy zespołowych środków 
kontraktowane produkty (np. bura
ki cukrowe, trzodę chlewną itd.). A 
zatem kontraktacja nie jest w sta
nie tworzyć i rozwijać zalążków 
przyszłego, socjalistycznego przed
siębiorstwa rolnego.

4. Kontraktacja, co wiąże się z 
powyższym, nie zawiera elementów 
zespołowości. Chodzi tu przede 
wszystkim o zespolowość produkcji 
i akumulacji. Niesie ze sobą ele
menty zespołowości w wymianie i 
przetwórstwie. Może więc stymulo
wać powstawanie kooperacji zbytu 
i przetwórstwa produktów rolnych. 
Może to pośrednio oddziaływać na 
powstanie kooperacji w produkcji. 
Nie ulega jednak przy tym wątpli,- 
wości, że to pośrednie oddziaływa
nie nie może być głównym ogni
wem, które zrodziłoby zespołową 
produkcję.

5. Kontraktacja jest w zasadzie 
neutralna w stosunku do struktury 
agrarnej i jej ewolucji, która w 
kwestii uspołecznienia rolnictwa od
grywa zasadniczą rolę (sprawa roz
drobnienia gospodarstw, sprawa 
ziemi gospodarstw chłopów-robotni- 
ków, ziemi słabo zagospodarowa
nej). Społeczna integracja tej ziemi 
może być ważnym krokiem na 
drodze przebudowy rolnictwa a za
razem .wzrostu produkcji. A więc i 
od tej strony kontraktacja nie mo
że spełnić przypisywanej jej funk
cji, . • - ■-

6. Kontraktacja bądź, mówiąc sze
rzej, system nakładczy ma z natury 
rzeczy ograniczony charakter. Kon
traktacją nie można objąć przewa
żającej części produkcji rolnej. Te
chnicznie rzecz biorąc — jest to do 
zrealizowania, natomiast ekonomi
cznie byłoby nonsensem. Wyelimi
nowałoby to wolny handel chłopów 
z państwem, co miałoby ujemne 
skutki; doprowadziłoby do wzrostu 
kosztów zbytu.6)

Reasumując, przypisywanie syste
mowi nakładczemu, kontraktacji ro

noty Francuskiej, ale w dwa lata póź
niej występuję z niej i 6. VIII. 1960 r. 
uzyskuje pełną niepodległość. Zachowu
jąc swą odrębność, opuszcza Federację 
Mail i wchodzi w skład bardziej luź
nego związku Rady Wspólnoty. Będąc 
członkiem Rady Wspólnoty, przywraca 
Jednak szybko bariery celne na granicy 
W’ybrzeża Kości Słoniowej, rozluźniając 
je jednocześnie w porozumieniach z Re
publiką Ghany.

Większość powierzchni kraju zajmuje 
masyw Mossl - płaskowyż o średniej 
wysokości 250-300 m n. p. m. (kulmina
cja 500 m n. p. m.), zbudowany z pre- 
kambryjsklch łupków, gnejsów i grani
tów, pokryty na wielkich obszarach nie
użytecznych laterytem. Od doliny Nigru 
teren podnosi się szerokimi stopniami 
do działu wodnego ograniczającego od 
wschodu zalewiska Czarnej, Czerwonej, 
Białej Wolty, Oti i Komoe - nieżeglow
nych rzek spływających ku południowi. 
Panuje tu klimat tropikalny o letniej 
porze deszczowej, trwającej od 2 mie
sięcy na północy do 4 miesięcy na po
łudniu, przy czym ilość opadów wzra
sta z 500 do ponad 1200 mm. Wahania 
temperatur osiągają duże wartości śred
nie: maxima roczne dochodzą do 37, 
minima - do 20" C. Sawanna jest zasad
niczym zbiorowiskiem roślinnym. Cier
nista 1 rzadka na północy, staje się 
znacznie bogatsza ku południowi, na
bierając charakteru lesistego; wzdłuż 
rzek ukazywać się zaczynają lasy ga
leriowe.

Na obszarze niewiele mniejszym od 
powierzchni Polski, bo wynoszącym 
274 122 kms, żyje zaledwie 4 min miesz
kańców (1960 r.) — choć liczbą ta sta
wia kraj na trzecim miejscu wśród af
rykańskich państw francuskiej strefy 
językowej. Jednocześnie liczba ludności 
wzrasta bardzo szybko: przyrost sięga 
1,9 proc, rocznie. Gęstość zaludnienia 
wynosi Średnio 14,6 mieszk./kmz i waha 
się od 3 na wschodzie do 60 w cen
trum i na południu. W warunkach za
cofania gospodarczego 1 niedogodnego 
środowiska geograficznego jest to gę
stość zbyt wysoka; stąd Górna Wolta 
pozostaje rezerwuarem siły roboczej, 
emigrującej sezonowo do plantacji Wy
brzeża Kości Słoniowej I Gwinei.

Ok. 65 proc, ludności należy do grupy 
woltańskiej: Mossl (ok, 45 proc.) żyje 
w centrum: kraju, Gurmancze - na 
wschodzie, Bobo — na zachodzie, Gu- 
runsl — na południu i in. Drugą grupę 
stanowią Mande na pn.-zachodzle 1 po
łudniu, wreszcie na np.-wschodzie wy
stępują plemiona Fulbe 1 Tuaregowie. 
Ludność nleafrykańska Uczynek. 2 tys. 
osób.

Tylko ok. 3 proc, ogółu mieszkańców 
stanowi ludność miejska. Stolica Waga- 
dugu (ok. 65 tys. nileszk. w 1960 r.), 
w której Jeszcze w 1948 r. nie było ani 
Jednego murowanego domu, Jest ośrod
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li głównego toru ewolucji rolnictwa 
chłopskiego ku socjalizmowi jest 
zupełnie bezpodstawne. Rozwój 
kontraktacji oznaczałby sam przez 
się nie posuwanie się ku pełnej so
cjalizacji rolnictwa, lecz ku utrwa
laniu indywidualnej gospodarki 
chłopskiej. Nie zawiera ona bowiem 
mechanizmu integrującego podsta
wowe działy produkcji rolnej.

*
Wydawałoby się, że do powyż

szych rozważań można by wnieść 
jedno poważne zastrzeżenie. Załóż
my na przykład, że istnieją możli
wości, a układ cen i kosztów zmu
sza do stosowania nowoczesnych 
maszyn przy produkcji buraka cu
krowego. Maszyny te nie mogą być 
nabyte, ze względu na koszt i opła
calność ich stosowania, przez drob
nych producentów. Nakładca do
starcza te maszyny plantatorom, 
którzy je wspólnie eksploatują. By
łoby to już niewątpliwie zalążkiem 
zespołowej produkcji.

Rozumowanie to jest w zasadzie 
słuszne, oczywiście pod warunkiem, 
że kontrakt między plantatorami a 
nakładcą jest dla tego ostatniego 
rentowny. Należy jednak uwzględ
nić, że dany nakładca nie może do
starczyć znacznej części niezbędnych 
maszyn1 (traktory, poważna część 
nfaszyn towarzyszących), gdyż służą 
one do uprawy całej produkcji roś
linnej; są one także wykorzystywa
ne częściowo w produkcji zwierzę
cej. A zatem, by system nakładczy 
prowadził do poziomej integfacji 
musiałby istnieć taki nakładca, 
który objąłby kontraktacją dominu
jącą część produkcji rolnej, jej pod
stawowe działy. Istnienie tego typu 
nakładcy jest jednak fikcją. Ponad
to jest wątpliwe, gdyby nawet ist
niał, czy dysponowałby odpowied
nią sumą środków i czy znalazłyby 
one „dzierżawców" (gospodarka 
chłopska jest przecież w stanie aku- 
mulować).

Można by powiedzieć, że państwo 
socjalistyczne jest tego rodzaju na
kładcą, że może dostarczać organi
zacjom rolników maszyn i innych 
narzędzi, środków produkcji. I tu 
dochodzimy do sedna sprawy. Pań
stwo może oczy wicie dostarczać wsi 
środków na unowocześnienie i roz
wój produkcji ze swoich funduszów, 
bądź też, iak w naszym przypadku 
poprzez FRR, być organizatorem 
społecznej akumulacji w indywidu
alnym rolnictwie. Nie ma to już 
jednak nic wspólnego z sj'stemem 
nakładczym czy, mówiąc ściślej,

kiem administracyjnym, Bobo Diulaso 
(51 tys. mieszk. w 1959 r.) - gospo
darczym.

Animizm wyznaje blisko 70 proc. lud
ności, islam — ok. 25 proc.; resztę sta
nowią katolicy. 94 proc, ogółu ludności 
utrzymuje się z rolnictwa, hodowli, ry
bołówstwa 1 leśnictwa. Niesprzyjające 
środowisko naturalne — słabo urodzajne 
lub całkowicie zlateryzowane gleby, nie
regularne i skąpe opady oraz archaicz
ne metody produkcji są źródłem cięż
kich warunków pracy na roli, niewspół
miernej do osiąganych wyników. Ziemie 
uprawne zajmują tylko 6 proc, po
wierzchni kraju. Z tego aż 85 proc, 
przypada na kultury żywieniowe, przede 
wszystkim proso ok. 350 tys. i. i sorgo ok. 
200 tys. t. (p. tabela). Mimo tak wielkiej 
ich przewagi ludność jest w stanie sta
łego niedożywienia. W tej sytuacji upra
wy handlowe schodzą zdecydowanie na 
dalszy plan; składają się na nie głów
nie rośliny oleiste — orzeszki ziemne, 
nasiona „drzewa maślanego1* karite, se
zam — oraz tekstylne (bawełna i sizal).

W opisanych warunkach znalezienie 
środków na stosunkowo szybką popra
wę poziomu produkcji rolnej jest nie
zwykle trudne. Powojenne przedsięwzię
cia francuskie (plany 19411—52, 1953-59) 
sprowadzały się na ogól do zakładania 
stacji i ferm eksperymentalnych lub 
wzorcowych; służba rolnicza zorganizo
wana została dopiero w 1954 r. Wysiłki 
mające na celu przejście na większą 
skalę z koczowniczej uprawy żarowej 
na uprawę osiadłą, wzrost intensywno
ści produkcji, przeprowadzenie prac iry
gacyjnych, rozpowszechnienie uprawy 
ryżu wśród kultur żywieniowych, a ba
wełny wśród 'handlowych — będą zada
niem przyszłości.

Zwierzęta hodowlane stanowią główne 
bogactwo Górnej Wolty. Pogłowie w 
1959 r. wynosiło 1680 tys. szt. bydła ro
gatego, 2400 tys. szt. owiec i kóz, 104,7 
tys. koni, 68 tys. osłów i 32 tys. świń. 
Daje to wysoką gęstość pogłowia, rzę
du 6 szt. bydła i 8 szt. owiec i kóz na 
1 km:, którą można przyrównać do 
gwinejsklego regionu hodowlanego Futa 
Dżalon. Handel produktami hodowli jest 
też podstawą obrotów wewnętrznych 
oraz stanowi o głównych kierunkach 
transportu towarów, tym bardziej, że 
przez kraj przebiegają tranzytowe linie 
eksportu bydła malijsklego 1 nigeryj- 
skiego ku południowi. Ludność Fulbe - 
w której rękach znajduje się znaczna 
część pogłowia - są jednak i tu nie 
tyle hodowcami, ile pasterzami; dlatego 
stworzenie podstaw organizacyjnych 
zmierzających ku bardziej ekonomicz- 
nenfu wykorzystaniu posiadanych zwie- 
'rząt; wydaje się być jednym z najbar
dziej palących — obok niezbędnego,
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kontraktacją. W pierwszym 
padku państwo udzielałoby toedjtu 
bądź dotacji finansując w ten spo
sób przebudowę wsi (do tego u nas . 
jeszcze dość daleko); w drugim za, 
— byłoby tylko organizatorem tej^ 
przebudowy. Wprawdzie można by 
powiedzieć, że w obu wypaasach, 
zwłaszcza w pierwszym, państwo 
jest w jakimś sensie nakładcą, a 
zatem - jest to system nakładczy. 
Byłaby to już kwestia terminologi
czna. W każdym razie gdyby przy
jąć, że FRR, kółka rolnicze wraz z 
kontraktacją reprezentują system 
nakładczy, to należałoby sprecyzo
wać, że nie kontraktacja, lecz roz
wój FRR i kółek rolniczych jest 
głównym torem ewolucji rolnictwa 
chłopskiego ku socjalizmowi.

Wiadomo, że można mówić o pio* 
nowej i poziomej integracji gospo
darki chłopskiej. Istnieje pogląd, 
według którego głównym czynni
kiem integracji pionowej jest u nas 
kontraktacja, natomiast poziomej — 
kółka rolnicze. FRR stwarza możli- 
w’ości spotkania jednej z drugą, co 
razem doprowadzi do socialistycz* 
nej przebudowy rolnictwa.7)

Pogląd ten ogranicza rolę system 
mu nakładczego, w używanym do 
tej pory znaczeniu, głównie do sfe
ry zaopatrzenia i zbytu. Wydaje się 
jednak, że w sferze tej nie można 
przypisać kontraktacji głównej roli 
(w interesującej nas sprawie). Co 
najmniej równorzędną a nawet 
ważniejszą rolę odgrywają w niej 
niższe formy kooperacji (spółdziel
nie zaopatrzenia i zbytu, spółdziel
nie przetwórcze, kredy torve i in.). 
Mogą one odegrać ważniejszą rolę 
w przebudowie wsi niż kontrakta
cja. Teoretycy marksistowscy słusz
nie dopatrywali się w spółdzielczoś
ci przetwórczej oraz zaopatrzenia f 
zbytu podstawowej formy w sferze 
obrotu ekonomicznego podprowa
dzającej, przygotowującej do uspo
łecznienia produkcji rolnej. Wiąże 
ona bowiem indywidualnych produ
centów w sferze obrotu, czyni obrót 
ekonomiczny zespołowym, co ozna
cza jego uspołecznienie. (Nie spełnia 
tej roli zetatyzowana spółdzielczość, 
w której zespolowość pozostała w 
zasadzie tylko na szyldzie). Kon
traktacja bądź handel państwowy 
oznacza też uspołecznienie obrotu 
między miastem i wsią. Integruje 
ona poszczególnych chłopów z go
spodarką państwową, nie integruje 
ich między sobą; dlatego w stosun
kowo mniejszym stopniu może być

zwłaszcza na północy, polepszenia' sta
nu pastwisk 1 zwiększenia ilości na
leżycie utrzymywanych punktów zaopa
trujących w wodę.

Inne — prócz rolnictwa i hodowli w 
działy życia gospodarczego odgrywają 
minimalną rolę. Górnictwo ogranicza się 
do wydobycia złota ze złóż pierwotnych 
w Pura (36,1 kg w 1960 r.). Innych in
teresujących bogactw mineralnych jest 
brak, chociaż natrafiono na ślady licz
nych minerałów, przede wszystkim rud 
uranu. Przemysł niemal nie istnieje: 
obejmuje drobne zakłady przemysłu 
rolno-spożywczego - olejarnię w Boba 
Diulaso, oczyszczalnie bawełny i sizalu, 
luszczarnie ryżu. Dwie elektrownie w 
Wagadugu i Bobo Diulaso wyproduko
wały w 1958 r. zaledwie 4,8 min. kWh.

Sieć komunikacyjna ma znaczenie " 
przede wszystkim tranzytowe. Ze wzglę
du na jej centralne położenie na ob
szarze francuskiej Afryki Zachodniej, 
przez Górną Woltę przebiegają drogi 
łączące dawniej poszczególne terytoria 
byłej federacji. Wielkie znaczenie ma 
droga żelazna łącząca stolicę Wagadugu 
z Abidżanem w Wybrzeżu Kości Słonio
wej, przechodząca przez Bobo Diulaso 
(500 km w granicach kraju).

Górna Wolta posiada więc połączenie 
kolejowe z dobrym portem nad Atlan
tykiem - czego pozazdrościć jej mogą 
inne byle afrykańskie posiadłości fran
cuskie nie mające dostępu do morza. 
Niemal zupełny brak artykułów ekspor
towych nie pozwala jednak wykorzystać 
tej uprzywilejowane; sytuacji. ;tąd nie
wielkie obroty bahdlu zagranicznego, 
Jedne z najmniejszych na terenie Afry
ki. W 1960 r. wartość eksportu wynto-5 
sla tylko 1640 min fr. cfa. Średnio 
70-80 proc, wartości wywożonych towa
rów stanowią produkty hodowlahe 
(zwierzęta żywe 45,9 proc, w 1900 r.) 
1 ryby (7,1 proc,); na artykuły pocho
dzenia rolniczego składają się przede 
wszystkim nasiona I masło karite (6 9 
proc.). Głównym odbiorcą jest Ghana 
(54,4 proc, w 1960 r.). Natomiast Fran
cja pozostaje nadal najważniejszym do
stawcą (71,2 proe. wartości importu w 
1960 r„ wynoszącego 2027 min fr CFA). 
Z byłej metropolii pochodzi też więk
szość niezbędnej obecnie dla Górnci 
Wolty zagranicznej pomocy finansowej 
i technicznej. . Na kredytach francu
skich - a także amerykańskich i ża. 
chodnlo-niemiecktch - opierać się ma 
również realizacja opracowywanę-o 

planu ^podarczego 
196.1-67, który przewiduje m. in. podwo
jenie produkcji rolnictwa i hodowli.

Maksymilian Skotnicki
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Instrumentem przebudowy rolnic
twa.

Zaznaczymy, że nie można utoż
samiać systemu nakładczego, które
go podstawową formą jest kontrak
tacja, ze spółdzielczością w sferze 
obrotu i przetwórstwa. Kontrakta
cja jest systemem masowych umów 
z chłopami o dostawę produktów. 
W formie ogniwa pośredniego wy
stępuje często spółdzielczość. Wpra
wdzie w dobie zetatyzowania spół
dzielczości można nie dostrzegać jej 
roli, można przypisywać kontrak
tacji stosunkowo większą wagę w 
dziele przebudowy wsi. Nie przekre
śla to jednak znaczenia spółdziel
czości, która odpowiednio zreorga
nizowana może odegrać przypisy
waną jej rolę. W każdym razie na
leży wyraźnie odróżnić te dwie in- 
stytucje, a nie umieszczać je w je
dnym worku systemu nakładczego.

Powyższe rozważania nie negując 
roli kontraktacji w procesie socja
lizacji rolnictwa usiłują określić jej 
miejsce i stopień znaczenia. Roz
wój kontraktacji do ekonomicznie 
uzasadnionych granic oraz jej ulep
szenie (wykorzystanie praw nakład
cy) jest jednym z bodźców i in
strumentów wzrostu oraz regulo
wania produkcji rolnej. Przejmowa
nie przez kółka bądź związanie 
kontraktacji z kółkami rolniczymi 
(sekcje branżowe) może być jednym 
z instrumentów stymulowania ich 
rozwoju, rozwijania zespołowego 
współdziałania w rolnictwie. Ta ro
la kontraktacji mogłaby znacznie 
wzrosnąć, gdyby poszczególni na
kładcy mogli dostarczać wyspecjali
zowanych narzędzi produkcji, które 
użytkowano by zespołowo. Kontrak
tacja może więc być tylko pośred
nim elementem socjalizacji rolnic
twa i to o tyle, o ile będzie powią
zana z kółkami rolniczymi oraz in
nymi instytucjami zespołowego- 
współdiziałania na wsi. To samo do
tyczy innych form systemu na
kładczego, które nie są zresztą do 
tej pory ukształtowane. Nie speł
niają bowiem tej roli państwowe 
przedsiębiorstwa usługowe (lip. sto
sowania środków ochrony roślin). 
Szerszy rozwój tego typu przedsię
biorstw ,,wchodzących" do produk
cji rolnej sprzyjając jej wzrostowi 
sprzyja zarazem jej socjalizacji. Ale 
nie on o niej decyduje. 

nurtem nie może być także „pegee- 
ryzacja" bądź kontraktacja, muwiąc 
szerzej, system nakładczy. Analiza 
wykazuje, że w naszych warunkach 
głównym, wiodącym ogniwem, nur
tem socjalizacji indywidualnego rol
nictwa mogą być produkcyjne for
my kooperacji. Ukształtowały się 
one w formie kółek rolniczych, któ
re otrzymały swą bazę finansową w 
postaci Funduszu Rozwoju Rolnic
twa. Pozostałe dźwignie przebudowy 
wsi (kooperacja w sferze obrotu, 
kontraktacja, spółdzielnie produk
cyjne itd.) spełniają pomocnicząj 
przygotowawczą bądź też uzupełnia
jącą rolę. Bardzo ważna funkcja 
przypada tu PGR, o czym pisaliś
my w poprzednim artykule.

Szersza analiza wykazałaby, że 
wszystkie omawiane dotąd proble
my, których nie może rozwiązać 
..pegeeryzacją" lub system nakładczy 
znajdują rozwiązanie bądź mogą 
być rozwiązane przy pomocy kółek 
rolniczych. Analiza ta wskazuje na 
to, że kółka rolnicze spełniają wszy
stkie podstawowe warunki, które 
wymagane są od głównej formy 
przebudowy polskiego rolnictwa. 
Zanim przejdziemy do jej zaprezen
towania zatrzymajmy się nad jedną 
sprawą.

W literaturze ekonomicznej, o- 
prócz prób wskazania na inne głów, 
ne ogniwo lub ogniwa, znajdujemy 
tezy, według których nie można o- 
kręślić głównej formy przebudowy 
wsi bądź, że na tego rodzaju okre
ślenie jest jeszcze za wcześnie.9) 
Proponuje sdę przez najbliższe 5 lat 
„nie narzucać żadnych sztucznych 
rozwiązań, popierać wszelkie poży
teczne inicjatywy", gdyż jest jesz
cze „zbyt wcześnie na dokonanie 
wyboru i konkretne wytyczanie 
dróg przebudowy rolnictwa w dal
szej perspektywie".

Ostrożność we wszystkich dzie
dzinach polityki gospodarczej, 
zwłaszcza w dziedzinie polityki, a- 
gramej jest niezmiennie wskazana; 
przecież pamiętamy jeszcze dotkli
we skutki pochopnego przyjęcia 
niewłaściwej drogi przebudowy rol- 
nictiwa. Ale i w tej dziedzinie ist
nieją granice ostrożności. Powyższe 
zastrzeżenia są, wydaje się, zbyt 
daleko idące. Byłyby one słuszne, 
gdyby teoretyczne rozważania wy
kazywały, że w naszych warunkach 
istnieje kilka realnych wariantów 
socjalizacji indywidualnego rolnic
twa bądź też, że przyjęcie nowego 
kursu polityki agrarnej nie przy
niosło należytych efektów. Teoria 1 
praktyka wykazują, że jest inaczej. 
Kurs na kojarzenie wzrostu produk
cji ze stopniową przebudową rolnic

twa okazał się w pełni słuszny; kół
ka rolnicze, mimo licznych prze
szkód, jakie powstały na drodze ich 
rozwoju, wykazują poważne osiąg
nięcia. Doświadczenia kółek rolni
czych dowiodły, wydaje się, że moż
na je uznać za główne, wiodące 
ogniwo socjalizacji rolnictwa. Oczy
wiście nie ma jeszcze warunków, 
by precyzować dokładnie w jakich 
formach będą rozwijać się kółka 
rolnicze; ale to już inna sprawa.

Wiadomo przecież, że ustawienie 
całego zespołu Instrumentów polity
ki agrarnej jest funkcją wyboru 
określonej drogi i głównego ogniwa 
socjalizacji rolnictwa. Weźmy naj
ważniejszą dziedzinę — inwestycje. 
Ich kierunki byłyby inne, gdyby 
przyjąć, że głównym ogniwem prze
budowy wsi są spółdzielnie produk
cyjne czy „pegeeryzacja" niż gdyby 
przyjąć, że rola ta przypada kółkom 
rolniczym; byłyby jeszcze inne gdy
by przyjąć, że wszystkie trzy formy 
mogą być jednakowo uprawnione. 
Brak jasności w tej sprawie prowa
dzi do chwiejności w wyborze kie
runków inwestycji, często do nie
właściwego wyboru bądź ogranicza
nia ich rozmiarów lub wstrzymywa
nia się z pewnymi inwestycjami. 
Wpływa to hamująco na wzrost 
produkcji rolnej, na budownictwo 
socjalizmu w rolnictwie. To sarno 
dotyczy innych dziedzin polityki 
agrarnej.

Mów się, że istnieją różne formy 
przebudowy crolnictwa, że nie nale
ży określać podstawowej. Na jed
nych terenach formą tą może być 
„pegeeryzacja", na innych spółdziel
czość produkcyjna, na jeszcze in
nych — kółka rolnicze; część gospo
darstw może dojść do socjalizmu 
drogą kontraktacji, bądź też przy 
pomocy innych form. Gdzie i na ja
kich terenach zwycięży dana forma 
— za wcześnie o tym mówić. A więc 
— jeszcze poczekajmy. Obawiam się, 
że uznanie tego stanowiska za słusz
ne doprowadziłoby w konsekwencji 
do tego, że po wieloletnim okresie 
odczekania żadna z tych form nie 
wykazałaby poważniejszego rozwo
ju, że socjalizmu na wsi mamy nie
wiele. (Jest to zupełnie logiczne, 
skoro nie postawi się na decydują
cy rozwój żadnej z tych form). A 
wtedy być może stanęlibyśmy przed 
koniecznością przeprowadzenia przy
spieszonej kolektywizacji z nieunik
nionymi ujemnymi skutkami wiążą- 
cymi się z masową rekonstrukcją.

Dowodzi się, że nie należy wyod
rębniać wiodącego ogniwa przebu
dowy wsi, konstruować schematu 
tej przebudowy, gdyż schematyzm 
w metodach przebudowy rolnictwa 
wyrządził nam dosyć szkód w prze
szłości. Dziwne rozumowanie, czyż 
dlatego, że jeden wariant, (schemat) 
przebudowy rolnictwa okazał się 
niewłaściwy, to eo ipso należy zre
zygnować z poszukiwań drugiego. 
Rozumowanie to byłoby słuszne tyl
ko wtedy, gdyby'teoria i praktyką 
wykazywały, że nie istnieje wiodące 
ogniwo przebudowy rolnictwa..-Wy
kazaliśmy, wydaje się, że jest ina
czej. Należy więc wyciągnąć z tego 
wnioski. \

Wskazuje się na to, że musi istnieć 
kilka form uspołecznienia rolnictwa, 
gdyż determinuje to rozmaitość wa
runków ekonomicznych, demogra
ficznych i przyrodniczych, jaka w 
różnych rejonach Polski panuje. Po
gląd ten nie wydaje się słuszny. 
Różnice rejonowe — to przede 
wszystkim różnice w strukturze 
agrarnej i społecznej wsi. Będą one 
wpływać na to, że główna forma 

będzie przybierać niejednakowe 
kształty, że rozwój kółek rolniczych. 
nie będzie jednakowy eo do formy np. 
w Poznańskiem, Rzeszowskiem czy 
na Górnym Śląsku. Różnice tych 
warunków zadecydują również za
pewne o lokalizacji marginalnych 
form przebudowy rolnictwa. Nic nie 
upoważnia do tego by twierdzić, że 
jest inaczej. Kółka rolnicze istnieją 
przecież i rozwijają się we wszyst
kich rejonach naszego rolnictwa. 
Sprawa nie stoi więc generalnie — 
gdzie co jest lepsze, tzn. gdzie i jaka 
forma przebudowy rolnictwa jest 
lepsza. Odpowiedź generalnie jest 
jedna (z uwzględnieniem margine
sów): wszędzie kółka rolnicze są 
lepsze. Chodzi tylko o to, jak je roz- 
wljać.

i) Patrz: M. Mleszczankowski. Zarys 
historii teorii uspołecznienia rolnictwa. 
„Zagadnienia Ekonomiki Rolnej" nr 
11/1903.

’) Patrz: B. Strużek, Realność spół
dzielczej drogi rozwoju rolnictwa, „Wieś 
Współczesna", nr 7/1962; Problemy socja
listycznej przebudowy rolnictwa — przed
miotem dyskusji ekonomistów. „Wieś 
Współczesna" nr 11'1962: T. Hunek. Ele
menty przebudowy ustroju rolnego w 
aktualnej polityce agrarnej „Nowe Dro
gi", nr 11,1962.

•) Prof. Tepicht podkreśla, że kontrak
tacja w jej obecnej formie jest daleka 
od tego, co nazywamy systemem nakład
czym, gdyż państwo nie korzysta z praw 
„spólnlka-nakladcy".

’) Przedstawione tezy znajdzie czytel
nik przede wszystkim w pracach prof. 
J. Tepichta: Doświadczenia a perspekty
wy rolnictwa. Warszawa 1961 (zwłaszcza 
s. 161-163). Referat na konferencji eko
nomistów w Zakopanem (patrz: „Wieś 
Współczesna" nr 11'1962. s. 167—103), Eko
nomiczne warunki socjalistycznego roz
woju wsi ..Ekonomista" nr 0(1962. W 
ostatnim artykule prof. Tepicht ujął nie
co inaczej rolę systemu nakładczego (o 
czym dalej).

’) Poniższe argumenty zgłosiłem w cza
sie konferencji ekonomistów w Zakopa
nem w dyskusji nad referatem prof. Te
pichta. Wymienia je kolejno informacja 
o tej konferencji zamieszczona we „Wsi 
■Współczesnej" (w nr 11(1902, s. 109). Spra
wozdawca nie podawał nazwisk uczest
ników dyskusji, co uzasadniło załączenie 
tej notki.

’) Por. J. Lewandowski. Czy rozwijać 
kontraktację?, „Życie Gospodarcze", nr 
30'1902.

’) Pogląd ten prezentuje prof. J. Te
picht w swym ostatnim cyt. artyk. 
(„Ekonomista" nr 6/1962, s. 1348).

•) Tezę tę przekonywająco udowodniły 
także inne opracowania, zwłaszcza praca 
prof. J. Tepichta, „Doświadczenia a pers
pektywy rolnictwa", przeciwny pogląd 
reprezentuje obecnie chyba tylko B. 
Strużek (Patrz: „Wieś Współczesna" nr 
6/1962, s. 48-49 i nr 7/1962, s. 24-25). B. 
Strużek nie przedstawia jednak dosta
tecznie jasno swego stanowiska. Twier
dząc, że podstawową metodą przebudowy 
wsi jest uspóldzielczenie, nie wyjaśnia, 
czy chodzi mu o uzasadnienie koniecz
ności socjalizacji wsi (co byłoby słusz
ne) czy o przebudowywanie obecnie rol
nictwa według wzoru spółdzielni pro
dukcyjnych (co byłoby niesłuszne). Uspo
łecznianie niedojrzałych do tego środ
ków produkcji i rozwijanie, w ramach 
nowych stosunków, sił wytwórczych rol
nictwa, jest w naszych warunkach nie
wskazane i niemożliwe. B. Strużek nie 
przeprowadził próby ustosunkowania się 
do argumentów, które uzasadniają tę te
zę: nie przedstawił też próby udowod
nienia swego stanowiska.

’) Podajemy najbardziej charaktery
styczne wypowiedzi: „Obecna sytuacja 
rolnictwa stwarza u nas możliwość a 
rówmoeześnie potrzebę zastosowania du
żej różnorodności form przebudowy spo
łecznej". „Należałoby przygotować kilka 
form uspołecznienia rolnictwa". „Nie 
można zdradzać zbytniej niecierpliwości 
w sprawie sprecyzowania i wyboru już 
dzisiaj określonego wariantu przebudo
wy rolnictwa w dalszej perspektywie... 
w tym momencie nie jest to bardzo mo
żliwe ani konieczne". ,.Za wcześnie przy
pisywać kółkom rolniczym rolę ..wiodą
cego ogniwa". „W kółkach rolniczych 
pokłada się przesadne nadzieje". ..Przez 
długi okres czasu rolnictwo nasze bedzie 
przedstawiało bogatą mozaikę form orgą- 
nizacvjnvch gospodarstw’ rolnych" (oatrz 
„Wieś Współczesną" nr 6'1962, s. 47—50).

Współpraca z krajami 
rozwojowymi

O
D szeregu lat Polska prowadzi 
współpracę naukową i techniczną 
z krajami rozwijającymi się pod 
względem ■ gospodarczym. Ocenia
jąc wyniki tej współpracy w latach 

1960-1962, można śmiało stwierdzić, źa 
udało się nam w poważny sposób roz
szerzyć — w porównaniu z latami po
przednimi — kontakty z tymi krajami. 
Potwierdzeniem tego jest następujący 
fakt: podczas, gdy do połowy «60 roku 
mieliśmy podpisane zaledwie trzy umo
wy o współpracy naukowej 1 technicz
nej (z Gwineą, Irakiem i Kambodżą), w 
ciągu ostatnich dwóch lat podpisaliśmy 
takie umowy z dziesięcioma dalszymi 
krajami — Kubą, Afganistanem, Ghaną, 
Tunezją, Indonezją, Mali, Maroko, Nige- 
rem. Togo 1 Senegalem. W tym samym 
okresie czasu parafowano umowy z Bra
zylią, Dahomejem i Kamerunem.

Jednakże nasza współpraca z krajami 
rozwijającymi się gospodarczo, nie ogra
niczała się jedynie do tych państw, z 
którymi podpisaliśmy umowy; nawiąza
liśmy kontakty w sprawach stypendial
nych i delegowania naszych ekspertów 
do takich krajów jak Kongo (Leo poi d- 
ville), Tanganika, Syria czy Laos. Zwró
ciły się do nas o przyznanie stypendiów 
na polskich, wyższych uczelniach m. in. 
Kenia i Uganda. Poza tym, wynikiem 
zacieśniającej się współpracy jest powo
łanie wspólnego, polsko-gwmejskiego 
towarzystwa rybołówstwa morskiego, a • 
także skierowanie do włelu państw afry
kańskich polskich lekarzy.

Niewątpliwie do jednych z najważniej
szych form naszej -współpracy z krata
mi rozwijającymi sie, należy zagadnienie 
szkolenia obywateli tych krajów na wol
skich wyższych uczelniach. W roku aka
demickim 19S9/01 studiowało na naszvch 
uczelniach 850 studentów z tych krajów. 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego ma
jąc na uwadze rosnące wciąż zanotrze- 
bowanle tych krajów na stypendia, no- 
ylanowPo przyznawać ok. 200—390 takich 
stypendiów rocznie (w nnrównanlu do 
ok. 30-tu stynendlów rocznie, nrzrma- 
wanych w latach wbleelvch). Dzięki no
wel oreawtzacfl rekrntwe*l.  Już w mkn 
alradernicklrn 1901762 nndniociono l<«^bę 
sf-mendlów do 200. Wśród stvwendvsfdw.

*

Niniejsizy oraz poprzednie dwa 
artykuły wskazały wydaje się na 
główne, wiodące ogniwo socjalizacji 
naszego rolnictwa. Wykazały one, 
że ogniwem tym nie mogą być spół
dzielnie produkcyjne.8) Głównym

w ubiegłym rnkw przybili do 
PoRirl. so nroc. pochodził» z kraiów 
mzwHalacvnh sie enenodarczn. w Ina 
ok. an nroc. pochodziło z krajów ajry- 
Rańsklch.

Na marginesie tych danych można po
czynić następującą uwagę. Stopień roze
znania naszych władz co do umiejętnoś
ci i kwalifikacji przybywających do Pol
ski kandydatów na studia z omawianych 
krajów, jest — praktycznie rzecz biorąc 
- znikomy. Na skutek tego zdarzają się 
przypadki rezygnowania po roku lub 
dwóch latach studiów z dalszej nauki, 
przez słabiej przygotowanych kandyda
tów. Straty wynikłe z takiej sytuacji dla 
obu stron — Polski i kraju, którego re
prezentant stracił ochotę do dalszej nau
ki — są tok oczywiste, że nie trzeba 
ich na tym miejscu przedstawiać. Chcąc 
uniknąć lub ograniczyć tego rodzaju 
straty, należałoby zastanowić się nad pe
wnym ograniczeniem przyznawanych 
stypendiów na korzyść zwiększenia tzw. 
stypendiów doktoranckich. Obcokrajowcy 
przyjeżdżający do Polski w celu uzyska
nia tytułu doktora, mieliby Już ściśle 
sprecyzowane własne zainteresowania, 
reprezentowaliby Już pewien poziom wie
dzy, a tym samym korzyści wyniesione 
przez nich byłyby nieporównanie więk
sze, Należy do tego dodać jeszcze Jeden, 
wcale niebagatelny, czynnik, mianowicie 
krótszy — w porównanin z czasem 
trwania normalnych studiów, do którego 
nąleży dodać jeszcze jeden lub dwa lata 
na naukę jeżyka polskiego — okres nau
ki nrzvszlego doktora, musi wpływać 
na obniżenie kosztów nauki takie z tego 
tetułu ponosi nasze państwo. Jest 
to snrawa nad która warto sie za
stanowić. tak samo jak zacadnjente or
ganizowania praktyk podyplomowych 
dla cudzoziemców.

Wiąże się z tym sprawa następna: pa
lący brak kadr technicznych w krajach 
rozwijających się powoduje, że zagadnie
nie praktyk zawodowych dla inżynie
rów, techników i robotników wykwali
fikowanych, a także organizacja specja
listycznych kursów dla obcokrajowców, 
staje się jedną z najbardziej atrakcyj

nych form szkolenia cudzoziemców. 
onecnle zostaliśmy w pewnym sensie 
„zmuszeni" (w związku z naszym eks
portem kompletnych obiektów przemy
słowych do tych krajów) do zorganizo
wania praktyk zawodowych dla ok. 200 
osób z Kuby i Gwinei. Próez tego na
pływają do nas w tej sprawie wnioski 
z takich państw jak Tunezja, Senegal i 
Ghana. W listopadzie ub. r. Komitet 
Ekonotpiczny Rady Ministrów powziął 
uchwalę o przyznawaniu 500 stypendiów 
rocznie dla kształcenia specjalistów z 
tych krajów. Jest to poważny krok w 
dziedzinie uregulowania zagadnienia 
szkolenia produkcyjnego obcokrajowców 
w Polsce. Można tutaj także wymienić 
zorganizowanie w październiku ub. r. 
wyższego kursu planowania dla cudzo
ziemców, w którym wzięli udział przed
stawiciele 8 państw: Meksyku, Egiptu, 
Iraku, Indii, Bumy, Ghany, Etiopii i 
Kraju Basuto. Zorganizowano także W 
końcu ub. r. Seminarium Spółdzielcze 
dla obcokrajowców.

Produkcyjne szkolenie fachowców w 
Polsce jest tylko Jedną częścią zagadnie
nia pomocy krajom rozwijającym się 
gospodarczo w obsługiwaniu eksporto
wanych przez nas obiektów przemysło
wych. Druga część tego zagadnienia po
lega na delegowaniu naszych specjali
stów do tych krajów. Zajmuje się tym, 
powołane do życia 1. VII. 1961 r., Przed
siębiorstwo Handlu Zagranicznego „Pol- 
service".

W ciągu ostatniego półrocza Ilość pol
skich specjalistów zatrudnionych w kra
jach słabo rozwiniętych wzrosła ponad 
3-krotnie i wynosi obecnie ok. 350 osób. 
Wynik ten został Osiągnięty nie tylko 
bez nakładów finansowych, ale cała ak
cja delegowania specjalistów przynosi 
Skarbowi Państwa ■ zyski dolarowe. 
W’ latach 1361—1962 po raz pierw
szy obsadziliśmy szereg wyższych 
stanowisk w administracji takich krajów 
jak Ghana , Mali, Nigeria i Tunezją, 
skierowaliśmy Kadrę nauczycielską ' i 
profesorską do Kuby, Gwinei, Ghany, 
Iraku i Kongo.

W ciągu ostatnich dwóch lat poczynio
no szereg kroków by akcję tę można 
było w przyszłości prowadzić na jeszcze 
większą skalę: przeprowadzono w resor
tach ewidencją pracowników ze znajo
mością Języków obcych, „Polserrice" 
przystąpi! do opracowania centralnej 
kartoteki specjalistów (obecnie liczy ona 
ok. 1900 osób), zorganizowano w Kato
wicach i Warszawie problemowe semi
naria dla techników, prowadzi się semi
narium dla ekonomistów poświęcone tej 
tematyce. Ministerstwo Szkolnictwa Wyż
szego powołało do życia Międzyuczelnia
ny Zakład Problematyki Gospodarczej 
Krajów Słabo Rozwiniętych oraz Studium 
Afrykanistyczne na Uniwersytecie War
szawskim. Do prac tych zostali wciąg
nięci nasi wybitni uczeni, jak np. prof. 
M. Kaleckl.

W większym lub mniejszym stopniu 
przystępują do współpracy naukowej i 
technicznej z krajami rozwijającymi się 
wszystkie kraje Rady Wzajemnej Współ
pracy Gospodarczej. W celu koordynacji 
poczynań wszystkich krajów Rady, na 
XIV Sesji RWPG powzięto postanowie
nie utworzenia Komisji d/s Koordynacji 
Pomocy Technicznej. Zadaniem prac tej 
Komisji jest koordvnacia działalności 
kratów, członków RWPG, w dziedzinie 
udzielania pomocy gospodarczej i tech
nicznej krajom rozwijającym się, w 
szczególności; w .drodze, określenia naj
bardziej , celowych .form, współpracy z ty
mi krajami. Bedzie ona także rozwijać 
koonerację między członkami BWPG W 
drodze dnstaw do tych krajów wyposa
żenia technicznego, a także koordynację 
warunków udzielania kredytów tym kra
jom.

Dotychczasowe prace Komisji w tym 
zakresie należy traktować Jako etap 
wstępny. Niemniej jednak podjęto już 
szereg ważnych zagadnień, z których na
leży wymienić m. in. rozpoczęcie prąc 
nać informacla i koordynacja współpra
cy z Kuba. Indonezją, Marokiem, Gwi
nea. Tunezja. Ghaną 1 Algierem, opra
cowanie wstennvch wvtvcznvch w za
kresie deieeowanls sneclalistów, wymia
na doświadczeń w dziedzinie szkolenia 
cudzoziemców w szkołach wyższych i 
zawodowych.

' (BOB)
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Załatwianie formalności trwa co najmniej 4 tygodnie.
Z tego względu prosimy wystawców i osoby zamie
rzające zwiedzić nasze Targi o złożenie wniosków 
w odpowiednim terminie, możliwie niezwłocznie po 

zapoznaniu się z treścią niniejszego ogłoszenia.

NRD w 1970 r.
W NRD ustala się założenia gospodar

cze na okres 1964 r. - 1970 r. Jak z opu
blikowanych danych wynika produkcja 
przemysłowa ma osiągnąć w 1970 r. po
ziom 160 proc, w stosunku do 1953 r., 
czyli zakłada się średnioroczny przyrost 
o 8,5 proc, (w latach 1955 r. — 1961 r. 
średnioroczny przyrost produkcji wyniósł 
również 8,5 proc.).

Dochód narodowy ma wzrosnąć z 77 
mld DM do 104 mid marek w 1970 r. czy
li zwiększyć się o 35 proc, w stosunku 
do 1963 r. Udział produkcji przemysło
wej w tworzeniu produktu globalnego 
ma przesunąć się z 66 proc, w 1963 r. na 
70 proc, w 1970 r. Zakłada się, że będzie 
miał miejsce 65 proc, wzrost wydajnoś
ci pracy.

Ogólna suma inwestycji ma zwiększyć 
się z 16,8 mld marek w 1963 r. do 28 
mld marek w 1970. Udział ich w docho
dzie narodowym w 1970 r. wyniesie więc 
olc. 27 proc.

Wstępne założenia ustalają, że prze
mysłami, na które zostanie zwrócona 
szczególna uwaga ze względu na ich 
znaczenie dla ekonomiki NRD są: prze
mysł chemiczny ze szczególnym u- 
względnieniem petrochemii; rozwój dru
giego stopnia przetwórstwa w przemy
słach wytwarzania metali; przemysł e- 
lektrotenhniczny a w nim przede wszy
stkim elektronika i urządzenia zapew
niające szybki postąp mechanizacji 1 au
tomatyzacji produkcji: przemysł budowy 
Instrumentów i urządzeń naukowych. 
Następnie wymienia sie rozwój bazy 
energetycznej I komunikacji oraz dalszą 
industrializacją procesów produkcyjnych 
w rolnictwie.

Zakłada się ogólny program zmiany 
struktury zużycia metali w produkcji, 
chemizacją, mechanizacją 1 automaty
zacją procesów produkcji we wszystkich 
dziedzinach wytwarzania.

Dla poszczególnych wymienionych w 
publikacjach przemysłów zakłada się na- 
st“tnijące. średnioroczne tempo przyro

w przemyśle lekkim 3,0%
w przemyśle żywnościowym 2,4 %

Opublikowane dane pozwalają na ogól
ną orientacją w planowanych kierunkach 
rozwoju ekonomiki NRD w najbliższych 
latach. Rzecz jasna będą one jeszcze 
przedmiotem wielu dyskusji i ewentual
nych zmian. (d)

Węgry — w trosce o fundusz 
płac

Jak donosi prasa węgierska w roku 
ubiegłym w produkcji przemysłowej 
wzrosła naodmiernie ilość przepracowa
nych godzin nadliczbowych. Tak jak to 
stwierdziły badania Centralnej Rady 
Związków Zawodowych przyczyną były 
poważne błędy w planowaniu, zla koo
peracja między poszczególnymi zakła
dami, opóźnienia w składaniu zamówień 
przcz handel zagraniczny i inne. W prze
myśle hutniczym i maszynowym ilość 
godzin nadliczbowych wzrosła w porów
naniu z 1961 r. o 10,8 proc., w przemy
śle lekkim o 11.6 proc., w przemyśle 
żywnościowym 14.3 proc.

Obecnie zaostrzano kontrolę na pod
stawie rygorystycznych przepisów wy
danych na początku roku, ograniczają
cych wzrost godzin nadliczbowych. W 
stosunku do przekraczających te posta
nowienia. wyciąga się surowe konsek
wencje służbowe. (d)

stów w produkcji: 
w przem. chemicznym 9,n %
w przem. szkła i ceramiki 12.5 7,
w przetwórstwie metali 9,4 %
w metalurgii 5,6 %

W Bułgarii rozważa się 
problemy hodowli

W ciągu ostatnich miesięcy problem 
hodowli był wielokrotnie omawiany 
na lamach bułgarskiej prasy fachowej 
i codziennej. Błędna polityka w tej 
dziedzinie jaka istniała do 1957 r. wy
rządziła wiele szkód. Skutki jej, jak to 
stwierdza prasa, pokutują nadal. Wie
lu kierowników partyjnych I gospodar
czych nie doceniało znaczenia dziatki 
przyzagrodowej właśnie w dziedzinie 
hodowli.

W pierwszych dniach lutego Rada 
Ministrów i Komitet Centralny BPK pod
jęły dwie uchwały w sprawie zabezpie
czenia dalszego rozwoju reprodukcli 
zwierzęcej. Jedna z nich omawia rozwój 
hodowli w gospodarstwach przyzagrodo
wych. a druga dotyczy rozwoju hodowli 
ci wiec.
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Nowa uchwala w sprawie hodowli w 
działkach przyzagrodowych zobowiązuje 
kierowników spółdzielni do jednakowego 
traktowania hodowli ogólnej i indywi
dualnej wskazując na wielkie znaczenie 
produkcji zwierzęcej dla gospodarki i 
dla zaopatrzenia ludności.

Uchwala zobowiązuje władze terenowe 
i zarządy spółdzielni produkcyjnych do 
zapewnienia dostatecznej ilości paszy dla 
gospodarstw przyzagrodowych oraz usta
la sposoby realizacji zadań. Dopuszcza 
się, jak to ustala uchwala — do odda
nia członkom spółdzielni działek do in
dywidualnego użytkowania ponad prze
widziany statutem obszar. W całym 
kraju działki przyzagrodowe wynoszą 
ok. 490 tys. ha ziemi. Przydzielenie 
dodatkowego obszaru Jest szczególnie 
pilne w okolicach podgórskich i gór
skich. Reguluje się również sprawę 
pastwisk i innych źródeł paszowych.

Uchwała prz.ewiduje również wiele 
innych posunięć mających na celu ułat
wienie chowu zwierząt gospodarskich.

Uchwala dotycząca' hodowli owiec 
slawia za cel osiągnięcie w ciągu trzech 
lat 12 min sztuk. W Bułgarii jest to 
jedna z podstawowych gałęzi produkcji 
zwierzęcej. W 1939 r. pogłowie owiee 
wynosiło ponad 9 min sztuk. Błędna 
polityką doprowadz.ila do spadku atrak- 
cyiności tej hodowli. W 1956 r. stado 
owiec wynosiło 7.6 min szt. W wyniku 
zmiany polityki rolnej i podjętych kro
ków od 1957 nastąpiła powolna popra
wa. W ciągu 1nt 1957-1961 pogłowie wzro
sło do 10.2 min sztuk czyli przekroczy
ło stan przedwojenny. Jednak w 1962 r. 
nastąpił pewien spadek hodowli. Uchwa
la obecna kładzie szczególny nacisk na 
rozwój hodowli w okolicach podgór
skich i górskich, na stworzenie lep- 
sz.ych warunków pracv dla owczarzy 
i rozszerzenia oraz polepszenia bodź
ców materialnych, (d)

Plan rozwoju aosoodarki MRL 
w 1963 r.

W lutym br. odbyła się sesja Wielkie
go Hurału Ludowego w Ulan Bator, sto
licy Mongolii. Główną z omawianych 
spraw był plan rozwoju gospodarczego 
na 1963 r. Według danych zawartych w 
przemówieniu wicepremiera D. Motom- 
żanca zakłada się wzrost produkcji prze
mysłowej o ok. 12 proc.

Jak wiadomo głównym działem gospo
darki Mongolii jest hodowla bydła, Za
kłada się, że Jego pogłowie zwiększy 
się w 1963 r. o 4.2 proc, w porównaniu 
z rokiem ubiegłym i osiągnie stan 2J,» 
min sztuk. Znaczny wysiłek podejmia 
się w rozwoju bazy paszowej. Obszar 
upraw w rolnictwie osiągnie 458 tys. 
ha. Nakłady na rolnictwo wzrosną o 12 
proc. /

Wzrost ogólnych nakładów ma wyniełć 
11 proc. Struktura inwestycji przedsta
wia się następująco: na przemysł 35,2 
proc., na rolnictwo 29.5 proc., na trans
port i handel 11,1 proc., na budownic
two mieszkaniowe i komunąlne 18,1 
proc., na s.łuźbę zdrowia ) ćiiwiatę 
13,5 proc. Detaliczne obroty towąroWil 
mają wąro&nąć o 64 proc.
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Z PRZESZŁOŚCI
W

IĘKSZA część zmniejszonego numeru „POLI
TYKI" z ostatniego tygodnia składa się z pod
sumowań: redakcja podsumowuje dyskusje nad 
„Siedmioma polskimi grzechami głównymi" 

Zbigniewa Załuskiego, jury — wyniki konkursu na 
pamiętniki inżjmierów, a wiceprezes Rady Ministrów 
inż. Waniolka - zimowe kłopoty naszej gospodarki.

PRASA 'emaa

K
RYZYS światowy lat 1929—1933 do.Knął swymi skutkami także 1 Polskę. 
Ówczesne polskie władze dokonując bilansu strat wynikłych z powodu 
kryzysu, usiłowały tłumaczyć społeczeństwu, iż są one niejako wyni
kiem" niedostatecznego wykształcenia zawodowego świata pracy. Prze
ciętny obywatel Polski nie ma pojęcia o podstawowych kategoriach ekono

micznych," nie umie się nimi posługiwać, nie posiada umiejętności tzw. my
ślenia ekonomicznego — oto generalne zarzuty ówczesnego rządu kierowane 
,pod adresem społeczeństwa.

Na temat związku między uprzemysłowieniem kraju, a przeciętną [kulturą 
ekonomiczną społeczeństwa, tak pisał wówczas w tygodniku „Przemysł 
i Handel“ (1934 r.) J. Tęożuchowski:

.Życie gospodarcze polskie natrafia na daleko idące trudności rozwojowe 
spowodowane ograniczeniem eksportu rolnego na granicy zachodniej i ekspor
tu przemysłowego na granicy wschodniej. W tych warunkach coiaz jaskra
wiej wysuwa się zagadnienie zmiany strukturalnej naszej produkcji... Musi 
się ona opierać na zwiększeniu ilości pracy mechanicznej i biologicznej, 
współczynnika transportu i myśli technicznej w wyprodukowanej jednostce, 
towaru. Nie wełno nam bagatelizować tendencji organizacyjnych w progra-
mach gospodarczych na Wschodzie,
radykalne zmiany w Europie Zachodniej w ochronie t 
tów rolnych.

Z drugiej również strony, bezpieczeństwo kraju i

wolno również oczekiwać na zbyt
polityce cen produk-

może opierać się 
się ściśle z kulturą 
niętym transportem,

wylącznle na sile biologicznej
ICLlimczną kraju, jego aparaturą

obremu Państwa arie 
narodu, lecz wiąże 
przemysłową, rozwi-

wyposażeniem mechanicznym przemysłu i wykszlalce-
mem zawodowym świata pracy.

Uprzemysłowienie Polski jest, więc koniecznością wynikającą z rozwoju 
gospodarczo-polltycznego naszych sąsiadów i z przewagi jaką w naszych 
warunkach europejskich daje struktura przemysłowa kraju wobec państwa 
surowcowo-rolnego w dziedzinie obrony państwa t zatrudnienia ludności. 
Rozwój przemysłowy kraju nie może być jednak dokonany w oderwaniu od 
kultury społeczeństwa. Budowa fabryki czy sprzedaż nawozów sztucznych 
nie zmienia z dnia na dzień oblicza i psychologii zbiorowiska. Nie mecha
niczne, ale ewc&ueyjnc zmiany muszą nastąpić w szerokich warstwach społe
czeństwa, aby cel został istotnie osiągnięty... Kalkulacja towaru zależy nie 
tylko od zsumowania mechanicznego kilku elementów ceny, ale składa się 
na nią stosunek robotnika do maszyny i do produktu jego pracy, sprawność 
organizacyjna kierownika warsztatu, ostrożność przewidywania koniunktury 
przez kierownika przedsiębiorstwa, świadomość ekonomiczna ustawodawcy 
i administracji publicznej...".

Następnie autor zastanawia się nad następującym zagadnieniem: jakie ele
menty winny składać się na system wychowania i przygotowania gospodar
czego społeczeństwa? Opierając się na doświadczeniach w tej mierze państw 
zachodnich, pisze:

,,....W państwach zachodnich przywiązuje się wiele wagi do gospodarczego 
wychowania społeczeństwa. Organizacje cechowe przechowały i przekazały 
współczesnemu rzemiosłu tradycję doskonalenia dzieła pracy ludzkiej. Wpro
wadzenie maszyny parowej i mechanizacja pracy, przez zabezpieczenie praw 
wynalazcy, przyczyniły się do ochrony własności intelektualnej i do roz
powszechniania jej zużytkowania na świecie. Mechanizacja transportu ; po
stęp w lej dziedzinie spowodowały zbliżenie surowca, źródeł energii 
i rynków zbytu, zaostrzając zdolność konkurencyjną krajów... Szkoły zawo
dowe, laboratoria, praktyki wakacyjne w fabrykach, wpływ izb przemysło
wo-handlowych na program wychowania zawodowego, stypendja i podróże
naukowe dla abiturientów, pomoc konsularna dla kupiectwa, wreszcie
wystawy i muzea — tak w skrócie przedstawia się system wychowania
i przygotowania gospodarczego... Polska ma w tej dziedzinie dość dużo do 
zrobienia...".

16.XII.1933 r. w Warszawie dokonano otwarcia Muzeum Przemyślu 1 Techni
ki. Miało to być jedno z ogniw w programie pracy nad podniesieniem kul
tury technicznej społeczeństwa. Nazwano to muzeum „politechniką ludową". 
Kożuchowski tak pisze na ten temat:

„...Nie jest to określenie ścisłe. Zadania Muzeum są szersze, powiedziałbym, 
że celem Muzeum powinno być nauczenie Inżyniera myśleć gospodarczo, 
a przeciętnemu człowiekowi ułatwić zrozumienie najprostszych elementów 
postępu technicznego i gospodarczego... Albowiem rozwój naszego życia go
spodarczego w pierwszym rzędzie zależy od energji i świadomości gospo
darczej i technicznej polskiego społeczeństwa".

POMOC" DLA RZEMIOSŁA
Mówi się i pisze o potrzebie po

mocy i jak najdalej idących ułatwień 
dla rzemiosła, świadczącego usługi 
dla ludności. Jak to jednak nieraz 
w praktyce ". wygląda ~ niechaj p'o- 
sluży następujący konkretny przy
kład, zaczerpnięty z Sierakowa Wiel
kopolskiego, powiat Międzychód, woj, 
poznańskie.

IV miasteczku tym, mającym am
bicje miejscowości wypoezynkowo- 
le niskowej, czynne są dla obsługi 
4 tysięcy stałych mieszkańców oraz
sezonowych przybyszów, rze
mieślnicze zakłady fryzjerskie. Jeden
z tych zakładów prowadził do-
tąd w wynajętym lokalu ob. Broni
sław T. wraz z żoną, z zawodu rów
nież fryzjerką, narodowości francu
skiej. W tym to zakładzie małżonko
wie T. zatrudniali 1 czeladnika oraz 
szkolili 3 uczniów, razem więc pra
cowało 6 osób.

Kilka miesięcy temu Powiatowy In
spektor Sanitarny uznał, że obecne 
pomieszczenie zakładu... „zupełnie 

nie odpowiada warunkom sanitar
nym", bo brak w nim wody bieżą
cej zimnej i gorącej, szatni i umy
walni dla pracowników, poza tym 
metraż i stosunek światła do zajmo
wanej powierzchni nie odpowiadają 
przepisom sanitarnym ttd. Z tej 
przyczyny tenże inspektor powiato
wy w oparciu o odnośne przepisy wy
dal pisemne zarządzenie 
zobowiązujące właściciela ob. T„ pod 
groźbą sankcji karnych, do „powięk
szenia pomieszczenia zakładu", urzą
dzenia bieżącej i zimnej wody itd..
w nieprzekraczalnym terminie 
dnia 1 stycznia 1963 r.

do

Trzeba otwarcie powiedzieć, że nie
które ze wspomnianych usterek sani
tarnych wynikły — po prostu — na 
skutek przeprowadzonego w 1982 r. 
remontu domu, który pozbawił za
kład m. in. możności podgrzewania 
na zapleczu wody oraz innych nie
zbędnych udogodnień, z których po
przednio korzystał. Tak się jednak 
szczęśliwie, jak się wydawało, zloty-

lurusluczna
INFORMACJA 

1 PROPAGANDA
W Warszawie rozpoczął działalność 

powstały z inicjatywy Dep. Ruchu 
Turystycznego GKKFiT — Centralny 
Ośrodek Informacji Turystycznej, 
którego zadaniem będzie inicjowanie 
i koordynacja prac związanych z in
formacją i propagandą turystyczną 

1, krajową 1 zagraniczną. Szczególnie 
: wiele uwagi nowo powstały Ośrodek 

poświęci propagowaniu piękna Pol
ski wśród turystów rngranicznych.

Jedną z pierwszych prac Ośrodka 
jest tWci-zenie, jeszcze przed rozpo
częciem bieżącego sezonu turystyczne
go, sieci punktów informacyjnych w 
całym kraju. Już wkrótce w placów- 

* kach każdego z biur podróży, w 
schroniskach i hotelach znajdzJemy 
pracownika, który pod niebiesko- 
zielonym szyldem z wyobrażeniem ig
ły kompasu (wprowadzany powszech
nie znak „informacji turystycznej"), 
potrafi udzielić wyczerpujących in
formacji o ciekawych regionach tury
stycznych, bazie noclegowej, możli
wościach atrakcyjnego spędzenia 
urlopu, potrafi również: poinformo
wać o „kalendarzu imprez" w da
nym rejonie lub w całej Polsce.

I
 Oczywiście wykształcenie, sprąwnę- 

. go. ogólnonolskiego systemu ujedno
licenia informacji turystycznej nie 
jest rzeczą łatwą i wymaga stwo
rzenia operatywnego systemu prze
kazywania aktualnych Informacji — 
co jest zadaniem Ośrodka Informacji. 
Waito podkreślić, że punkty i ośrod-

(bob)

lo, że ob. T. jest właścicielem na 
tej samej ulicy jednorodzinnego, pię
trowego domku, w którym mieszka 
ze swą rodziną. Wla nie w domku 
tym zwolniły się na parterze 2 izby 
i gdyby dodać do nich izbę fronto
wą, w której od pewnego czasu 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" prowadzi sklep masarski, 
to można by tam urządzić nowocze
sny zakład fryzjerski damsko-męski, 
całkowicie odpowiadający postulatom 
inspekcji sanitarnej^

iv tej sytuacji wydałoby się, że 
nic prostszego jak dokonać- wzajem
nej wymiany lokali. Tak też myślal
ob. T. i chcąc iść jak najbardziej
na rękę Gminne) Spółdzielni, zapro
ponował jej remont na swój koszt 
oddawanego przez siebie lokalu, a 
nawet ewentualną trójstronną wymia
nę lokali ze sklepem warzywnym, 
występując w tym celu ze stosow
nym wnioskiem do Rejonowej Spół
dzielni Ogrodniczej w Nowym Tomy
ślu. Niestety, wszystko na darmo, 
chociaż wydawało się to takie pro-
ste, logiczne przede wszystkim
ludzkie rozwiązanie sprawy.

Ale logika i życzliwość nie są wi
docznie zaletą i motorem działania 
miejscowych „czynników", bo oto 
wbrew wyraźnym przepisom usta
wy z 22 kwietnia 1959 r. o remon
tach... (Dz. V. nr 7, poz. 166), a tak
że na przekór dwukrotnym po
leceniom Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej (z 20 listopada i 18 grud
nia 1962 r.) nakazują podjąć na koszt 
Państwa remont wyremomowanej 
właśnie przez ob. T. wolnej części 
jego domku przeznaczonej na zakład 
fryzjerski, a to celem wprowadzenia 
lam obcego lokatora.

Takie postawienie sprawy oznacza
łoby w efekcie niemożność w ogóle 
dalszego prowadzenia przez ob. T.
jego zakładu fryzjerskiego, bo da

na da-tychczasowy lokal się nie 
j e, a przeniesienie go do wygospo-
darowanej wolnej części własnego 
■jednorodzinnego domku byłoby nie
możliwe, w razie wprowadzenia tam 
lokatora.

Nie warto tu nawet wspominać, że 
ustawa z 28 maja 1957 r. (Dz. U. nr 
47, poz. 288 z 1962 r.) przyznaje prze
cież właścicielom domków jednoro
dzinnych prawo ich wyłączenia 
spod publicznej gospodarki lokalami,

ki Informacji turystycznej powstaną 
w już Istniejących placówkach obsłu
gi turystów i biurach podróży i pro
wadzone będą siłami tych placówek, 
z funduszów przez nie wygospodaro- 

•wanych. Jednym słowem: usprawnie
nie informacji nie pociągnie zwięk
szenia nakładów finansowych i wy-
datków 
miast

na ten cel będzie nato-
istotną pomocą dla każdego

potencjalnego turysty.
W czasach, gdy turystyka dla szere

gu krajów jest źródłem bogactwa na
rodowego, gdy dewizy za usługi tu
rystyczne uzyskuje się taniej niż w 
innych dziedzinach gospodarki — za
gadnienie odpowiedniej, rzeczowej 
propagandy piękna Polski staje się 
sprawą szczególnie ważną. Tym bar
dziej, że na mapie turystycznej Euro
py kraj nasz jest ciągle jeszcze „zie
mią nleodkrytych skarbów". Ambicją 
Ośrodka będzie pomóc skarby te od
naleźć, a koordynując poczynania 
propagandowe poszczególnych biur 
podróży (jak np. „Orbis", PTTK, 
Gromada, Sport-Tourist, LOT) zapew
nić turystom zagranicznym maksi
mum informacji — również bez 
zwiększenia nakładów finansowych 
na ten cel.

Dążenie do bardziej równomierne
go rozmieszczenia masowego ruchu 
turystycznego, który często skupia się 
w jednych rejonach, pomijając inne, 
równie ciekawe i nie gorzej zagospo
darowane, jest również dziedziną za
interesowania Ośrodka Informacji Tu
rystycznej.

W okresie, gdy turystyka przeżywa 
■ w naszym kraju bujny rozkwit, gdy 

liczba turystów przekracza 10 milio
nów rocznie, gdy skromne jeszcze — 
ale już istniejące - zagospodarowa
nie turystyczne kraju umożliwia 
przyciągnięcie doń tysięcy cudzoziem
ców — istnienie sprawnie działającej 
organizacji informacji turystycznej 
stało się nieodzowną koniecznością.

<b)

Zatrzymajmy się chwilę na tej ostatniej pozycji. W 
wywiadzie pt. „1963: trudny rok" Franciszek Wanlol- 

. ka stwierdził, że mamy do czynienia „z przejść! o-

gospodarczeg o". Na rozregulowanie to składają 
się: bieżące kłopoty z transportem, wynikające z te
go faktu ograniczenia w produkcji niektórych wyro
bów, przy równoczesnym dodatkowym zużyciu wę
gla i energii elektrycznej. Dodać do tego jeszcze trze
ba wynikające również z ograniczenia produkcji — 
kłopoty z eksportem. Przechodząc od spraw bieżą
cych do zagadnień bardziej długofalowych Wicepre
mier zwróci! uwagę, że szereg istniejących obiektyw
nie trudności można istotnie zmniejszyć. W rolnictwie 
stać już naszą gospodarkę na polepszenie zaopatrze
nia w środki produkcji (nawozy, maszyny itp), co 
powinno poważnie przyśpieszyć rozwój tej gałęzi wy
twórczości. Jeżeli chodzi o handel zagraniczny, to 
bardzo ważną sprawą jest ograniczenie importu in
westycyjnego i kooperacyjnego z krajów trudnych 
dewizowo. Obok tych trudności obiektywnych istnieją 
i czynniki subiektywne, które nie sprzyjają rozwojo
wi naszej gospodarki. Wicepremier Waniolka uważa, 
że w tej dziedzinie sprawą najważniejszą jest doko
nanie zmian w sferze świadomości, przełamanie ste
reotypów myślowych u działaczy na różnych szcze
blach naszej gospodarki. Stereotypy takie występują 
zarówno jeżeli chodzi o wskaźnik produkcji global
nej. mierniki oceny przedsiębiorstwa Jak i zakres ich 
samodzielności. Rozbudzanie nowej świadomości to

na 1 na ogół nie 
naszego dalszego

Do słów Wicepremiera Waniołki pozwólmy sobie do
dać, że, nie negując znaczenia nawyków i stereoty
pów myślowych, nie wolno równocześnie zapominać,, 
iż rodzą się one w określonych warunkach. Inaczej 
mówią? — za określonymi subiektywnymi oporami 
kryją się określone bodźce 1 interesy wynikające ze 
stworzonych przez nas samych ..reguł gry*’.

Ilustracją powyższej tezy może być anykul .Włady
sława Dudzińskiego zamieszczony w ostatnim numerze 
„NOWYCH DROG“ pt. „O racjonalna gospodarkę ma
teriałową**. Autor stawia tezę, iż mimo wielokrotnego 
zwracania uwagi przez najwyższe czynniki na rolę 
gospodarki materiałowej, wysiłki w kierunku tej uspra
wnienia są nadal nieproporcjonalne do wagi zagadnie
nia. Stwierdzenie to poparte jest bogatym materiałem 
dowodowym. Zużycie stali w naszym przemyśle maszy. 
nowym jest o 3u proc, wyższe w stosunku do wartoś
ci produkcji, niż w krajach zachodnio-europejskich. 
Równocześnie porównując poszczególne zakłady spo
tykamy rozpiętości kosztów materiałowych tego san;e-
go produktu rzędu od 15 do 80 proc. W 2 
tą sytuacją resorty gospodarcze przystąpiły
cowywanią programów oszczędnościowych, 
pewne efekty są już widoczne. Nie mniej 
mogłyby być znacznie większe, gdyby nie

związku z
/ do opra-

elekty te
fakt nie-

dostatecznego zainteresowania przedsiębiorstw zmniej
szeniem nakładów materiałowo - surowcowych. Tu 
kłania się znowu wskaźnik produkcji globalnej, któ
ry stawia tamy w działaniu najlepiej nawet pod 
względem techniczno-organizacyjnym opracowanym 
programom oszczędnościowym. .Tak stwierdza aut 
„ni e nastąpiła

progr a m u te rcalizowa-
nie zmian w systemie zarządzania i .planowania na
stręcza więcej trudności, niż zabiegi techniczno-orga
nizacyjne. Dlaczego jednak nie w pełni wykorzysty
wana jest,możliwość eksperymentowania, a oddolna 
inicjatywa’w tej sprawie napotyka często opory nje 
do przezwyciężenia?

Zaczęliśmy nasz przegląd od stwierdzenia, że „Poli
tyka" (a również i prawie wszystkie inne pisma) 
wychodzi w zmniejszonej objętości. Oszczędzamy pa
pier. Ciekawym przyczynkiem do tego zagadnienia 
może być artykuł Danuty Majewskiej pt. „Polak w 
kraju formularzy" z ostatniego „TYGODNIKA DEMO
KRATYCZNEGO". Podane przez nią liczby podnoszą 
włosy na głowie: codziennie każdy „statystyczny" Po
lak wypełnia po jednym formularzu co daje 20 mi
lionów sz-uk najróżniejszych druków, czyli 6 dziesię- 
cintonowvch wagonów papieru na dobę. Rocznie dr u—
kup nas a miliardów formularzy, nie licząc

które odbija powielaczach, samych
wzorów takich powielanych papierków jest ponad 70 
tysięcy. W-ciągu ostatnich 10 lat wydawano w Pol
sce przeciętnie 8 tysięcy aktów normatywnych rocz
nie. a kazdv z nich rodził lawinowo druk’, formula
rze. zarządzenia, sprawozdania. Pomijając Już wzglę
dy oszczędnościowe, biurokratyczne i ■ dziesiątki In
nych, nasuwa się jedno podstawowe pytanie — kto to- 
wszystko czyta? Można podejrzewać, że ogromnej 
większości tej papierowej lawiny nikt nigdy nawet

W hucie „Jedność” oddano do eksploatacji pierwsze wielkoprzemysłowe urządzenie- do ciągłego odlewania stali, 
typu urządzenia pracują tylko w krajach o wysoko rozwiniętym hutnictwie np. w Związku Radzieckim, USA, Anglii, 
NRF. Agregat został w całości zaprojektowany i wykonany w kraju. Nasi specjaliści konsultowali się z fachowcami 
ze Związku Radzieckiego, gdzie metoda ta jest już szeroko stosowana. Projektantami oryginalnych i prototypowych 
urządzeń jest zespól konstruktorów gliwickiego „Biprohutu”, pracujący pod kierownictwem inż. I. Mydlarza, a wyko
nawcami urządzeń - załogi hut: „Zygmunt” i „Zabrze”. Produkcja jednej tony stali tą metodą w hucie „Jedność jest 
tańsza o około 180 zl w porównaniu z metodami tradycyjnymi. Na zdjęciu fragment urządzenia do ciągłego lania statL

zwlaszcza gdy odpowiedni lokal (u- 
żytkowy) jest im potrzebny jako 
warsztat pracy do wykonywania za
wodu.

Na tym można by zakończyć, gdyż 
to co powiedziano świadczy już chy
ba wystarczająco o „rzetelnej" tro-
sce tamtejszych władz potrzeby
rzemiosła, a nawet o praworządność, 
gdyby nie bardzo ciekawe zakończe
nie (miejmy co prawda nadzieją, że 
tylko tymczasowe...) tej pouczającej 
sprawy.

Oto urzędowe objęcie lokalu prze
znaczonego „do remontu" na koszt

•Państwa prywamym domku
T. odbyło się w dniu 5 stycznia br. 
w taki sposób, że nie przyzwyczajo
na do tego rodzaju form, 
Francuzka, żona ob. T. — dostała po 
prostu szoku nerwowego i w 
stanie ciężkim odwieziono ją do za
kładu dla nerwowo chorych u; Ob- 
rzycach, gdzie dotąd przebywa.

I WEommsiw

Racjonalizatorstwo 
w PBM Nowa Huta

W Przedsiębiorstwie Budownictwa 
Miejskiego Nowa Huta w ub. roku 
uzyskano 4,2 min zł oszczędności 
dzięki zastosowaniu pomysłów racjo
nalizatorskich. W ciągu całego roku 
racjonalizatorzy złożyli' 183 wnios
ków, z czego 150 zostało przyjętych 
do realizacji, a zastosowanych zosta
ło 147. Nakład na realizację wnios-
ków wyniósł 284 tys. Tak więc
każda wyłożona złotówka na realiza
cję pomysłów racjonalizatorskich 
przyniosła przeciętnie około 15 zl o- 
szczędności. Racjonalizatorzy otrzy
mali nagrody w wysokości 131) tys. 
zl.

Warto może zaznaczyć, że wyna
lazcy z PBM w Nowej Hucie już po 
raz ’ piąty z kolei uzyskali pierwsze 
miejsce w ruchu racjonalizatorskim 
wśród przedsiębiorstw podległych
Krakowskiemu Zjednoczeniu 
nlctwa.

Sukces PBM w Nowej
Pomimo, że rok ubiegły

S. C.

Budów-

(s. p.)

Hucie
nie

bardzo pomyślny dla budownictwa z 
powodu niesprzyjających warunków
atmosferycznych, to jednak .załoga
Przedsiębiorstwa Budownictwa Miej
skiego Nowa Huta, nie tylko że wy
konała roczny plan, ale i przekroczy
ła go ze znaczną nadwyżką. Na za
planowanych do oddania 5.203 izb

'tdfPCMRat

DOKOŃCZENIE ZE SiK. 1

stanie odebrać nadchodzących dostaw 
towarowych.

Okazuje się, że kolejom radzieckim
zima nie 
dostawie

przeszkodziła w planowej 
towarów do granicznych

punktów przeładunkowych.
(pis)

Giełda materiałów 
zaopatrzeń iowy ch

Jednym z podstawowych kierun- : 
ków działania Powszechnej Agencji i 
Handlowej w 1963 r. jest rozwiwę- ; 
cie pośrednictwa' w upłynnianiu nad
miernych zapasów artykułów rynko
wych i zaopatrzeniowych. Postano
wiono więc, że na wiosnę br. PAH 
zorganizuje we Wrocławiu drugą już 
ogólnokrajową giełdę matetialów 
zaopatrzeniowych oraz trzy bran
żowe giełdy w Katowicach, Pozna
niu i Lublinie.

Przewiduje się, że część skierowa
nych na te giełdy towarów zaopa
trzeniowych zostanie zakupiona przez 
przedsiębiorstwa handlu wewnętrz
nego dla zwiększenia asortymentu 
towarów dla ludności. Dotyczy to np. 
odzieży ochronnej, farb i lakie
rów,' -artykułów1’ : elektrotechnicznych, 
galanterii metalowej, drobnych ma- 
terialów budowlanych itp.

Nowa Centrala

(pis)

JWAUKI i itCHNf KI
KUŹNIA O WADZE 25 KG
Ciekawe urządzenie — przenośną na- 

grzewarkę elektryczną - która z po
wodzeniem może zastąpić kuźnię po
łową i innego rodzaju- paleniska 
instalowane do. wyrobu drobnej „ga- 

' lanterii" ślusarśko-kowalsklej (głów
nie na placach budowy) - skonstru
ował Jan Wiśniewski z przedsiębior
stwa „.Elektromontaż" w Warszawie.

Przy pomocy urządzenia można 
produkować wszelkiego rodzaju ele
menty ^metalowe, wymagające obrób
ki na gorąco. Aparat waży żaledwie 

~ 25. kg. 1 zasilany jest, z sieci oświetlę. 
niowej 220 v. W czasie 8,8 min. jest 
on w stanie nagrzać do odoowied- 
niei temperatury pręt o średnicy 20 
mm.

przy pomocy . drutów lub epręźyw 
Kierowca jadąćy na takich nakład
kach, nie czuje żadnych wstrząsów 
(nie zmienia się amortyzacja wozu). 
Pluskiewki w nakładkach, w zależ
ności od konfiguracji terenu, ugina
ją się wraz z gumą przylegając ściśle 
do nawierzchni drogowej, zapobiega
jąc ślizganiu się samochodów o wiele 
lepiej, aniżeli czynią to łańcuchy, 
nie niszcząc przy tym opon.

' Ponieważ problem zapobiegania po
ślizgom samochodu na szosach nie 
został dotąd rozwiązany, ani za gra
nicą ani w kraju, wydawać by się 
więc mogło, że pomysłem inż. Mali
ny szybko zainteresują się właściwe

celu stworzenia lepszych wa
runków modernizacji pracy biurowej 
1 lutego br. powstała Centrala Tech
niczno-Handlowa Artykułów Biuro
wych. Podlegają jej przedsiębiorstwa 
prowadzące obrót artykułami biuro
wymi, sprzedaż i remont maszyn biu
rowych oraz części do tych maszyn.

Do zakresu działania nowej Centra
li należy:

• ■ Organizacja zaopatrzenia rynku 
i odbiorców pozarynkowych w środ
ki pracy biurowej.

— Siedzenie postępu technicznego w 
zakresie środków pracy biurowej i 
Inicjowanie produkcji nowoczesnych 
materiałów biurowych.

— Inicjowanie prac badawczych w 
zakresie środków pracy biurowej.

— Organizowanie usług konserwa
cyjno-remontowych. r

Dyrektorem nowej centrali miano
wany został Władysław Madurowicz 
były Zastępca Przewodniczącego Pre
zydium Stołecznej Rady Narodowej.

(pis)

MHW ogranicza
sprawozdawczość a inni?
Okresowe rewizje stanu sprawo

zdawczości dają zazwyczaj godne una- 
gi rezultaty w postaci ograniczenia 
liczby opracowywanych przez przed
siębiorslwa 
kracji jest

sprawozdań. Siła biuro-

instytucje. Wartość wynalazku
Szybko „nowa

jednak niezwyciężona. 
fala" formularzy,

KTO PODEJMIE 
PRODUKCJĘ?

lnż„ Edmund Malina zamieszkały w 
miejscowości Pokój na Opolszczyźnle, 
dokonał przed laty wynalazku, który 
może radykalnie poprawić bezpie
czeństwo jazdy samochodami w cza
sie gołoledzi lub deszczu. Urządzenie 
składa się z nakładek gumowych, w 
których umocowane są stalowe tarcz
ki cierne w kształcie pluskiewek. 
Nakładki te można bez kłopotli
wych zabiegów przyczepiać do opon,

potwierdza pozytywna ocena najwięk
szych naukowych autorytetów w 
dziędzinie motoryzacji, m. in. kie
rownika. Katedry Politechniki Wroc
ławskiej prof. dr. Tchsere, k.óry tak
że stwierdził, iż dodatkową zaletą no
wego urządzenia jest prostota roz
wiązania konstrukcyjnego, zapewnia
jąca stosunkowo niskie koszty pro
dukcji. Tymczasem przeszło 2-letnie 
zabiegi inż. Maliny o znalezienie pro
ducenta nakładek spełzły na niczym. 
Tymczasem jednak wynalazek został 
opatentowany w Anglii 1 Szwecji, a 
kilka miesięcy temu inż. Malina 
otrzymał ofertę z USA, gdzie żywo
zainteresowano się tym pomysłem.

druków i wykazów zalewa naszą go
spodarkę.

Obecnie, w związku z zaostrzonym 
deficytem papieru, problem len sta
je się znów szczególnie aktualny. 
Z zadowoleniem wypada przeto po
witać decyzję kolegium Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego, które na jed
nym z ostatnich posiedzeń zlikwido
wało 38 sprawozdań, co dało ogra
niczenie wewnętrzne) sprawozdaw
czości resortu o ok. 35 proc. W na
stępnym etapie postanowiono ogra- 
niczvi1 sprawozdawczość finansową.

Jedna Jaskółka wiosny jednak nie 
czvni. Wydaje się, że sytuacja doj
rzała, aby wszystkie resorty prze
prowadziły koleina akcję ogranicze
nia sprawozdawczości. .

(pis)

wybudowanych zostało 5.548, co poz
woliło uzyskać dodatkowo 89 miesz
kań.

również spółdzielczość. M. polą-

(s. pj

Efekty usprawnienia 
organizacji pracy

W Zakładach Przemyślu Włókien
niczego w Wasilkowie przez wiele lat 
system pracy na samoprząSnicach 
polegał na tym, że każdą maszynę 
obsługiwało 2-3 pracowników, którzy 
co kilka godzin, po zatrzymaniu ma
szyny, przez, pól godziny obciągali 
przędzę. Obecnie w obciąganiu przę
dzy robotnikom pracującym prz.y da
nej maszynie pomagają inni, pracują
cy przy sąsledhlch maszynach. Efek
tem tej zmiany jest skrócenie posto
ju samoprząśnlc do 5 minut, a wy
dajność pracy wzrosła o 8 proc.

Specjalizacja i koncentracja 
w spółdzielczości

Procesy specjalizacyjne i koncen
tracyjne obejmują swym zasięgiem

czono spółdzielnię „Trykot" z byłą 
spółdzielnią „Tkactwo Artystyczne" 
w Szczecinie. Pozwoliło to bardziej 
wzmocnić nadzór techniczny czuwa
jący nad Jakością produkcji. Wzmoc
niony nadzór odgrywa również po
ważną rolę w usprawnianiu progra
mowania i zarządzania produkcją. W 
tych warunkach poważnie wzrosła 
wydajność pracy, utworzono własne 
biuro (vzornictwa i modelowania o- 
raz rozwinięto szkolenie przyzakłado
we. „Trykot" po połączeniu wyspę- ’ 
cjaliz.owal się w dziewiarstwie, kosz
tem ograniczenia, tkactwa.

Także perspektywiczne plany Prze
mysłowo - Handlowej Spółdzielni in
walidów w Koszalinie zakładają spe
cjalizację zakładów produkujących 
okucia meblowe, m. In. nowo budo- ■ 
wanego zakładu, który dzięki temu 
będzie mógł zatrudnić 359 Inwalidów 
i zwiększyć roczną produkcję - z 15 . 
do 35 min zł.

mila produkcję pierścieni „Rascnin- 
ga" tak poszukiwanych przez prze
mysł metalowy, a sprowadzanych do
tychczas z zagranicy. Również opol
skie spółdzielnie „Slęza" i im. „Mar-
tyki" wprowadziły 
kow filtracyjny eh, 
czas w kraju nie
ten

produkcję zwir- 
rtórych dotych- 
ryt warzano. W

sposob spółdzielnie te prz;
niają się do znacznych oszczędności 
dewizowych.

Sukcesami tytni mogą się również 
poszczycić niektóre zakłady przemy
słu lekkiego. Opracowane przez te 
przedsiębiorstwa technologie - zwla- . 
szcza w przemyśle czesankowym 
pozwolą na wprowadzenie do pro
dukcji surowców tańszych, które po

Dewizowe oszczędności
Wielobranżowa 

dzielnia Pracy w
Powiatową Spól-

Kluczborku urucho-

cy osiągną wartość surowców klas 
wyższych. Między Innymi poprzez 
tzw. karbonizację, czyli oczyszczenie 
wełnianego i bawełnianego runa 
zmniejszył on zakupy surowców o 
ponad 5 min zl dewizowych- uzysku
jąc w zasadzie te same efekty jąkoś-r 
cinwe. W ZPW Im. Reymonta nowa 
metoda pozwoliła na zaniechanie Im-, 
portu drogiej wełny fnohairowej war
tości 85 tys. dolarów.


